
Rok XIII. Nr. 237 (3729) P r z e d s t a w i c i e l s k a :

SŁOWO
Wilno, Piątek 31 sierpnia 1934r.

Redakcja i Administracja: Wilno, Zamkowa 2. Telefony: Redakcji 17-82. Ad­
ministracja 223. Admimstracja czynna jest od g 9-ej do 4-e. popob 

Sekretarz red. przyjmuje ccazienme od 12 do l-sze|

Ł-AK.AJNGWICZE   ul. SzeptycKiego — A Łaszuk
GŁĘBOKIE — ul. n a m o w a  14, Księg. W  W łodzicoerow i 
GRODNO —  Księgarnia T-wa „Ruch"
H O E O D Z IE J   Księgarnia Kol, „Ruch'
K LEUK  — Sklep „Jedność"
LIE A  —  ul. Suwalska 13 —  S. M aterski 
LUNTNIEC —  K ń ęgain ia  Kol. „Ruch“
MOŁODECZNO   K sięgarnia T-wa „Ruch'
N IEŚW IEŻ — uL Ratuszowa —  K sięgarnia J aźfiń sk iego  
NOW OGRÓDEK — K iosk SI, M ichalskiego  
N .-aW IĘ C IA N Y  — Księgarnia T-wa „Ruch 
ORUJA —  Kowkin

USZMIANA — Księgarnia Spółdz. Naucz 
FODBRODZ.IE — ul. W ileńska 15 — T. Gurwicz
FI ŃSK   Księgarnia Polska —  St. B dnarski
P O S T A W Y  K sięgarn ia  P o lsk iej M acierzy  szkolnej
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch
SŁONIM   Księgarnia J. Ryppa —  ul M ickiewicza .
F.MOKGONrE   Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty
ST. Jw łĘ C IA N Y  — M Lewin Biuro gazetowe, ul. 3 Ma ja 5 
SZARKOWSZG2YZNA — M. Mindel, Pki. apteczny  
W OLOzYN — Liherman, Kiosk gazetowy 
W ARSZAW A — Kiork K sięg. Koi. ,Ruch‘

PRENUM ERATA m iesięczna z odniesieniem  
do domu, lub z przesyłką po  ztew ą 4 %  “  
rpanicę 7 zŁ Konto czekowe l ’EO . Nr. 80.259 
W  sprzedaży detal, cena jednego n-ru 20 gr.

 'Zg/m  ► ■■ mmmm■

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem  
Redakcja rękopisów uiezamówionycb nie 
zwraca. Adm inistracja nie uwzględnia za ­

strzeżeń co do rrznreszczenia ogłoszeń

C-tiNY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy I-szpaltowy w tekście  
lim etr 50 er E romka reklamowa milimetr 60 gr. W  numerach 
czne o 50 p rn c  drożej. Ogłoszenia cyfrow e i tabe. r y e z n e o  
6-cioszpi ’10wv A d m in is tra c ja  nie przyjm uje zastrzeżeń ct de

M M i W H H n i W W
40 gr. Za tekstem 30 gr. Komunikaty oraz nad słane mi- 
sw,ą.eczDvcii ora» i  p iow iecji o 25 proc drożej. Zagrani 
50 proc drożej. Układ ogKszeń w tekście i za tekstem  
miejsc*. I ,  m in y  druku Adnnuistracji me o b o w ią z u j

s z e n i e  t e k s t u  p a k t u  w s c h o d n i e g o
RZYM. Prasa włoska ogłasza tekst 

pakti wschodniego w brzmieniu, jaki 
ma projekt trancuski po uwzględnieniu 
poprawek angielskich.

TRAKTAT POMOCY RFGJO- 
NALNEJ.

Paki wschodni składa się z trzech 
układów

Układ pierwszy jest traktatem po­
m ocy icgional.iej i objąć ma Polskę, 
Rosję Sowiecką, Niemcy, Litwę, Fin- 
landję, ł  otwę, Estonję i Czechostowa 
cię. Ukłaa podzielony jest na sześć za­
sadniczych punktów

1) ooowiązek niesienia w ramach 
Ligi Narodów natychmiastowej pomocy 
przeciwko napaści stron trzecich;

2) obowiązek niepopierania państwa 
napadającego przeciwko państwu, któ­
re kontraktuje,

3) w wypadku, gdy jedno z państw 
podpisujących układ zostanie zaatako­
wane lub zagrożone napaścią pizez 
państwo podpisujące układ, Sinieje o- 
bo wiązek konsultacji, celem umknięcia
konfliktu;

4) identyczny obowiązek w wy- 
ipadku napaści lub groźby napaści na 
■państwo podpisujące ulJad ze strony
państw a, kióre nie jes t sygnatarjus/cm  
akiach!;

5) przewidziane jest ewentualne 
rozszerzenie konsultacji, o której mc 
w a w punktach 3 i 4 na inne państwa 
zainteresowane lub mające uprawnie­
nia wypływające z traktatów do u- 
dziatu w Konsultacji;

6) w  w ypadku, gdyby należało za ­
stosow ać na rzecz jednego z sygnatar- 
juszow  artykuły 10 i 16 paktu Ligi 
Naiodów sygnattarjusze  uczynią w szel­
kie wysiłki, celem caJkowitego zas to ­

sowania postanowień przez Ligę Naro­
dów.

Zkolei następują klauzule, aotyczą  
ce czasu trwania układu i ratyfikacj..

S. S. S R. I FRANCJA.

Układ drugi zawiera tra,<tai mię 
dzy Związkiem Sowieckim a Francją i 
opiera się ,ia następujących zasa­
dach:

1) Sowiety przyjmują na siebie w o ­
bec Francji zobowiązania, które w y ­
pływałyby dla Rosji, gdybj podpisała 
on? past lokarneński na tych samych 
piawach, co Anglja i W łochy,

2) Francja przyjmuje na siebie te 
zobowiązania, które wypływałyby dla 
niej z pierwszej części układu, a mia­
nowicie:

a) obowiązek akcji w wykonaniu  
ariyKuiu 16 paktu Ligi Narodów,

b) obowiązek akcji wynikającej z 
j decyzji, przyjętej pizez zgromadzenia 
1 lut Radę Ligi Narodów, albo też w yni­
kającą z zastosowania artykułu 7 paktu 
Ligi Narodów (niewątpliwie chodzi tu 
c a t  15, ust. 7 paktu Ligi),

3) w przypadku konsultacji pomię­
dzy państwami, które podpisały układ 
o pomocy regjonclnaj zgodnie z czę­
ścią drugą tego układu Francja we- 
źm, ud;'iał w* konsultacji.

Czas trwania układu taki sam, jak 
układu pierwszego

AKT GENERALNY.

Układ trzeci jest aktem generalnym, 
w którym biorą udział wszyscy sygna 
tarjusze układu o pomocy regjonainej i 
Francja.

Układ ten zawiera następujące za­

jady:

1) stwierdzacie, że oba traktaty 
przyczynią się do utrzymaniu pokoju i 
nie budzą żadnych zastrzeżeń ze stro­
ny sygnatarjuszów;

2) stwierdzenie, że traktat nie przy­
nosi uszczerbku prawom i obowiąz­
kom, jakie mają strony z tytułu nale­
żenia do Ligi Narodów;

3) wejście w  życie tych trzech u- 
kładów uzależ-nione jest od ratyfikacji 
przez rządy, które je podpiszą oraz od 
wejścia Związku Sowieckiego do Ligi 
NaroJow.

4 TY LKŁAD

Ponadto istnieje 4-ty układ, zaw ie­
rający dodaki i zmiany, ustalom pomię 
dzy Fiancją i Angfją. Opiera się on na 
następu iaeych punktach:

1) Francja godzi się, aby ROsja 
gotow a była dać Francji i Niemcom te

tamę gwarancje przy niesprowokowa- 
nej napaści do jakich bvłabv zobowią 
zana, gayby była sygnatarjuszką tra­
ktatu lokarnem.kiego;

2) odnośnie do proponowanego pa­
ktu wschodniego Francja byłaby goto- 
wa dać te same gwarancje Niemcom* 
i Z. S, R. R.

3) rząd francuski zgodny jest z rzą 
dem angielskim w mniemaniu, że za­
warcie takich paktów oraz udział Nie­
miec w systemie wzajemnych gwaran- 
cyj obecnie rozważanych, stworzyłoby 
lepszy teren dla konwencji, która usta 

lilaby rozsądne zastosowanie zasady 
równouprawnienia Niemiec w rarnach 
systemu zapewniającego wszystkim  
bezpieczeństwo.

Najmłodszy woie*ny okręt angielski
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W  „L a Rc|)ubli<jue‘‘ ]eden depn- 
tow aiij ra th k a }  - so c ja lis ta  p isze :

Od 1830 r . ca ła  burżm ezja li­
b e ra ln a  i  rom antyczna jiłaka la  z 
pow odu Polsk i. K ochaliśm y P o l­
skę przez trad y c ję  rodzinną. Mój 
dziadek  gościł długo u sieb ie  j*ol- 
sk iego w yim ańca, k tó ry  m u się 
odw dzięczał ucząc go pooząekow 
m uzyki, potem  um arł i O p isa ł 
memu dziadkow i cały  » ^ o j m a­
ją te k  : bv ły  to  m ałe sk rzypce, k tó ­
re  posiadam  jeszcze.

K iedy po w ojm e, Polska była 
odbudow ana — P olonia  r e s t l tu ta  
_  w szystkie s t o  rm ncuskic  
z a d  rża ł v z m iłości, ł n ie poprze­
sta liśm y  na okazyw aniu  t. go 
mową i gestam i, lecz |K>mogli«- 
m t naszej p rzy jació łce do o rgan i­
zowania się W ysłaliśm y tam  
w szystko co m ieliśm y najlepsze­
go: k a p ita ły , inżynierów , przed- 
T ębicrców  -  nie licząc misjiI w oj- 
f i o w e j , i t ó r ą  długo kierow ał gen.

■and. ,
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\\ , p a d o k  n a jb o le ś n ie js z y

Ż yrardów . J e s t  to  duża p rzę­
dzalnia bawełny założona praez 
Pram cuza l4 llipa  (u

fKilski zastK w estrow ał ią  jio w oj­
nie. B yła ona  z pow rotem  p rze ję ­
ta  przez grujw; o w iększości fran - 
cufskijsj. D y rek to rzy  F rancuzi byli 
w ysłań ..

...G w ałtow ny a tak  jednocześ­
n ie  n ac jona lis tyczny  i rew olucy j­
ny  w ywołał w zburzen ie  w śród 
robotn ików  fa b ry k i, zakończyło 
się ono m orderstw em  francusk ie­
go  d y re k to ra

M jś lan o , że k on flik t da się 
złagodzić. U sta lono  kom prom is, 
pom iędzy tr a n c u sk ą  w iększością 
akc jo .ia rju szy  a  jtolską m niejszoś­
cią. N ieste ty ! Polak , k tó ry  do­
prow adził do tego  kom prom isu 
popełn ił sam obó jstw o  w śród ta - 
jem n iczm h  okoliczności, a  dw aj 
o s ta tn i d y rek to rzy  Francuz,i zn a j­
d u ją  s ię  pod k luczem .

( zy te ln ik  jako tak o  obznaim iony 
z h is to r ją  Ż yrardow a wddzj ju ż  w7 
tym  k ro .k im  u ry w k u  s te k  fa ł­
szów. Ż yrardów  n ie  b \ 1 p rzed  w oj­
ną  JT zędzaln ią  baw ełny , lecz lnu  
j dop iero  F ran cu z i p rzerob ili go na 
włamią baw ełnę, ze szkodą in te re ­
sów polsk ich , Ż yrardów  nie by ł , z 
pow rotem  p rz .j ję ty "  p rzez  k ap ita ł 
f ran cu sk i, a  ty lko  n a b y ty  od min. 
K ucharsk iego , p raw dopodobn ie  za 
łapów ki, sam obójstw o moc. L edn i­
ckiego is to tn ie  je s t  n iew yjaśn ione , 
a le jego „tajem niczość  
w spólnego z ty m  charak te rem  
jemniczośoi** jakiem  otoczona 
śm ierć sędziego P rin ce  
u stach  całej F ran c ji, 
dziego P rin c e a  Zalnła jiop rostu  fr; 
su ska  jHilieja. N ie py ta jm y  się w re­

szcie dlaczego lo  w łaśn ie  rad y k a ło ­
wie - socjaliści i d laczego w łaśn ie  
pó łjaw uy  o rgan  m asonerji, o ston ła -

n ie  m a nic 
„ta- 
jes t

będąca na  
poniew aż sę- 

an -

św ięca obron ie  akejonarjuszów  Ży­
rardow a.

W śród  pow odzi a taków  na Hol- 
„kę, a tak ó w  po jta rtych  coraz b a r­
dziej obelżyw em i w iadom ościam i o 
układach  P o lsk i z B erlinem  jeden
głos podn iósł się  w naszej obronie
—  ciekaw o, żo je s t  to  głos pism a
k tórem u w antynkm ueckości żadna
inna  g a z e ta  fri-ncuska  nie doróv uv 
głos ro ja lis ty czn e j „A ction  F ra n -
ęaise*- . M łody pub licysta , k tó ry
był k iedyś w WUnże i był gościom 
naszej red ak c ji, p. Le B oursiw , pi­
szący Zastęjiczo zam iast baw iącego 
na  u rlop ie  B ainville, p isze o ochło­
dzeniu stosunków  m niej więcej w 
tynt sen s ie : „Sam iśm y sobie w inni,
na^za b riandow ska jto lity k a  tu  za­
w iniła. d ro b iliśm y  wTszystko, aby 
pcbnąi P o lskę w ram iona Niemiec* *.

J e s t  to  Oczywiście jedyne sen­
sowne zd an ie  w całe j fran cu sk ie j 
prasie. B ardzo  s ię  eieszę, że uka­
zało s ię  w „ L ‘A etion  F ra-nęaise‘‘ .|
—  G dybym  był F rancuzem  to  d ą ­
ży Ibyin takż.e do porozum iem ’* z 
N iem cam i, wogóle w cale  n ie  u p ra ­
w iałbym  p o lity k i ro ja lis tów , Del- 
cassego, j C lem enceau ,to  znaczy po­
lity k i tych  ludzi k tó rych  uw iel­
biam , a  p rzeciw nie  bron iłbym  poli­
ty k i ludzi ó la  innio an typatycznych
iak i aiLlaux, B ria n d  i t, d. — 
to znaczy 'Ulałbym wTięcej o  im per- 
ju m  k o lon ja lne  ,niż o A lzację, Ale. 
do „1 / A ctio n  Franęaj.sę* ‘ m am  n a j­
szczerszą, n a jg o rę tsz ą  sym patję . P rze- 
dew szyst.kiem  w te j p ras ie  fra n c u s­
kiej w  k tó re j k ażd a  g aze ta  je s t po

sto, [io tysiąc razy  zależna to  od rzą 
du to  od zw ierzchność, m unicypal­
nej, t-o od fi la t liry baw ełn ianej, to 
od loży m asońskiej , to  od domu p u ­
blicznego, to  od po lirii, to  od nie­
m ieckiego w yw iadu —  „L* A ction 
Franęaise** .jest pism em  nap raw ­
dę niezależnym, im ponująco niezf 
lezneri, dziw nie niezaltsznem. Głosząc 
królew skośe, k tó re j we. F ra c ji nie 
będzie i k tó ra  tam  żad n y th  szans 
n ie  jiosiada, ale siłą ustaw  obow ią­
zujących postaw iona | je s t  poza p ra ­
wem, poza u stro jem  — ,1 .‘A ction 
Franęaise* ‘ sam a się w yodrębniła z
publicznego życia francusk iego , sa ­
ma, w.\»z)a ]>*>zu jego naw iasy . I  za­
m iast ją  to  osłabić, s ta ło  się  to  je j 
siłą. Nie m ając do p o p ie ra r ia  n iko­
go an i w rządzi*-, an i w sam orzą­
dzie „L *A ction F ranęaise** m a w spa­
n ia łą  sw obodę k ry ty k i, h tą d  też  czerpu 
je j tak  zazdroszczą. S tąd  też czerpie 
sw ój olbrzym i a u to ry te t m oralny , 
k tó rym  we F ra n c ji ro/.porządza.

Ghc lałbym  k iedyś d łużej uzasad­
nić, że w ychow anie młodego po l­
skiego państw ow ca pow inno się 
op ierać  na trzech  ź ró d łach : 1) na mó­
w i l i  pułk . S ław ka, 2) Dostojew ­
skim , 3) P isa rzach  „L* A ction  F ra n ­
ęaise ■“  M aurrasie  i  B aiuville.— \v  lem 
że różne m atoły będą szczerzyły 
sobie zęby z tego mego zestaw ieni *. 1 
cieszy m nie to. —  S ław ek —  to  do­
św iadczenie rew olucjon isty , to  do­
św iadczenie człow ieka, k tó ry  zdo­
byw ał Polskę. 2) D ostojew ski to 
k oszm arna nauka , że kochać j b ro ­
nić rzeczyw istości sw ego k ra ju  trz e ­
ba, chociażby t a  rzeczyw istość by ła  
d la  ciebie p rzyczyną strasznych

cierpień , że n ie  w olno nic obala 
n ie wiedząc, co innego przy jdzie . Do­
sto jew ski to  podniesiona do w izy jnej 
potęgi „od[>owiedZ!aliioś*“  za losy 
państw a, 3 j „L* Action. F ranęa ise -* 
to  n a u k a - o sam ym  elem encie, co 
to  jest państw o, co to  je s t dą­
żenie do chw ały, po tęg i, w ielkości, 
swego państw a. Go za w spaniały  
realizm  środków  z j.ikimżt* po­
łączony patosem  serca.

Znam y różne emocje, k tóre stw o­
rzyły  ruchy  polityczne, m asowe n  - 
eh- jKtlityczne. Tchórzostw o jirzed 
w ojną je s t ojcem  bolszewizmu, bez­
robocie h itleryzm u, antysem ityzm ,
nienaw iść do obcego języka , chęć
posiadania pańskiego g ru n tu  — eszy- 
stk o  to  są  m otory  znanych nam ru ­
chów politycznych. „L -A ction bra.ii- 
ęaisc* * należy do jxu - masowych 
ruchów . N ie je s t hitleryzm em  lecz 
poprow adzi za sobą }>ołowę p a ry s­
k iej studen ter.ii, dużą część m łodzie­
ży fran cu sk ie j. Jak ież  są m otor ?. 
jak ież  en erg je , k tó re  stw orzyły ten  
ruch. Otóż to  je s t im ponujące, z t 
są one całk iem  innego cha­
rak te ru , —  s4 to  energje o cha rak ­
terze .n te lek tua lno  - artystycznym . 
J e s t  to  jed y n y  masowy n ich  pow ­
s ta ły  i [>opychany na  em ocjach in - 
te lek tualno  - arty stycznych . I  ten  ich 
w ódz, g łuchy, a  więc, ju ż  p rzez  to  
sam o kalectw o od życia odsunięty  
K aro l M au rras . starzec , in te lek tu a li­
s ta , h is to ryk , m iłośnik  sz tu k i, czło­
wiek o -Góthowskim ty p ie . Czyż to
nie jes t o ryg inalne, nios[>oty kanc t 
im ponujące. Są chwilo w k tórych 
myślę, że może n ie  słusznie nazyw ają 
m nie gennaiio iiłem . C at.
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5 IL V A  R E R U M
D N I PRACY I D N I SYYPGCZYNKU 

W  SZKOŁACH

G ^ eta  Polaka (234) mc pożałowa­
ła, trudu, aby zestaw ić dni pracy i 
wyj>oezynku w szkołach różnych 
państw  —  w c-elu ustalenia, czy na­
sze szkoły sjj przepracowane.

Podczas tegurocznych wakacyj z 
rozmaitych stron czynione były stara­
nia o pi zesunięcie term inu rozpoczę­
cia  roku szkolnego z 20-go sierpnia  
na 1 września.

Jako m otyw  do takiego przedłuże­
n ia odpoczynku w rkacyinego w ysu­
wano klęskę powodzi, która zm ąciła  
; pokój wakacyjny i uniem ożliwiła  
części m łodzieży należyte w ykorzysta­
n ie czasu wypoi zynkowego. Obok te ­
go argumentu wysuwano także w n ie­
których organach prasy i memorja 
łach rodzicielskich argument jeszcze 
inny: młodzież szkół polskich jest po­
krzywdzoną, gdyż w  porównaniu z 
m łodzieżą szkolną w innych państ­
wach, korzysta z najkrótszego bodaj 
okresu wakacyjnego. P r ty  sposobno­
ści n ie omieszkano pizypom uiać, że 
daw niej („za dawnych, dobrych, przed 
wojennych czasów '1) m ieliśm y trzy  
m iesiące wakacyj letn ich  i  było w szy  
stko w porządku, a tym czasem teraz

A więc —  i zag ran ica  i ,,daw'ne, 
dobre c z a sy " .. A rgum enty  w ażkie. 
Mc czy s łu szne .?  S praw dzen ie  nie 
jast tru d n e  ze w zględu na to , że is t­
n ie je  dzieło p .t. „T ra v a il e t conges 
s c o la ire s " ,  w ydane przez  M iędzyna­
rodow e B iu ro  W ychow ania i zaw ie­
ra jące  dane, dotyczące 51 k rajów

Jaka więc jest liczba dni pracy w 
ciągu roku kalendarzowego?

Dnie pracy w  sdkołach polskich w 
ciągu roku kalendarzuwego (bierzemy 
tu  cy fry  d l i  szkoły siedn iej, gdyż róz 
nica pomiędzy tą  szkołą i pow szech­
ną, jest bardzo m eznacznal wyrażają 
się iiczbą 200 —  216, ściśle zaś — 
205. D la innych państw mamy liczby  
następujące; A lbanja —  196. N iem cy  
—  225, A ustrja —  229, Belgja —  230, 
D anja —  239, Gdańsk —  240. n is z -  
panja —  230, E stonja —  200, Finlan- 
d ja  —  190 Francja —  188, A nglja —  
195, Grecja —  230, W ęgry — 196 — 
211 W łochy —  195, Łotwa —  130' 
198, N orw egja 225, Rumunja —  187, 
bzweoja —  228, S zw ajcara  — 200 —  
2-tO, Czechosłowacja —  225. W  S ta ­
nach Zjednoczonych A. P . dnie pracy  
szkolnej w yrażają się liczbą 171.

Polsku m łodzież, jak  w idać z tego 
Zestaw ienia, nie p rzep raco w u je  się 
n ad m ie rn ie ; uw zględnię tu  należy i 
w olne dn i „n a d p ro g ra m o w e " ; w ycie­
czki, obchody okolicznościow e, dni 
„ d y re k to rs k ie "  i t.p .

W akacje letnie wyglądają tak
Odpoczynek w akacyjny ( bierzemy 

tu pod uwagę jedynie wakacje letn ie  
jako nastręczające najwięcej tem atu  
do dyskusji i, w ygiąaa w  tern zesta­
w ieniu następująco: w Polsce w aka­
cje letn ie  trw ają 65 dni, w  A lbanii —  
7 >, w Niemczech —  44, w  A ustrji —

N o w y  * a u ezp itic za j(it:y e k w ip u n e k  dla  g ó r n ik ó w DUCHOWY TESTAMENT EDISONA

W kopaln i I)< vonsh ire  u prow adzono nowy rodzaj wyi kw lpow ania dla g ó r­
ników . N ależy doń hełm z in s ta lac ją  ośw ietleniow ą, oku la ry  ochronne rę ­

kaw ico asbestow e i och ran iacze  na ko lana.

(X ) W  Ameryce wielkie zaintereso­
wanie wywołało znalezienie „ducho­
w ego testam en tu ' Edisona, odkrytego 
w aktach zm arłego w roku zesztym 
adw okata.

T estam en t Edisona, w którym  zna­
komity w ynalazca rozporządza swoim 
m ajątkiem  (około 2 '/2 mil aolarów ) 
znajdow ał się u notarjusza i został w 
swoim czasie o tw arty  i w ykonany. O- 
kazato się, że obok tego dokum entu, 
Edison zostaw ił jeszcze sw ego rodzaju 
„list do ludzkości", który oddał na 
przechow anie jednem u ze sw oich przy­

jaciół, adw okatow i, z poleceniem o t­
w arcia go i opublikow ania w pierw szą 
rocznicę śmierci. A dw okat jednak u- 
marł w  siedem miesięcy po śmierci 
Echs-ona, archiw um  jego było opieczę­
tow ane i dopiero niedawno w ykonaw ­
cy jego  woli odkryli „drugi testam ent 
Edisona".

D okum ent ten zawiera 16 stron pi­
sm a m aszynow ego. Edison w yrażał w 
nim sw oją głęboką w iarę w  nowe 
zdobycze postępu technicznego. W ed­

ług jego m niemania w magu najbliż­
szych dziesięciu lat wynalezione będą 
nowe źrodla taniej energji, w szczegól­
ności ludzie nauczą się w ykorzystyw ać 
ciepło wnętrza) kuli ziemrklitj oraz 
różnice tem peratur m iędzy pow ierz- 
chniowemi i gięcinowem i w odami o- 
ceanów . W rezultacie ulegnie zasadni­
czej zmianie życie społeczne i polity­
czne ludzkości, poniew aż olbrzymie 
masy bęuą wolne od pracy.

N iebezpieczeństw o m aterjainego po 
stępu poiega tylko na tern że nowe 
w ynalazki m ogą być zastosow yw ane 
ao celów  w ojennych. „D uchow y te ­
stam ent" Edisona do tego  właściwie 
sprow adza się, że zw raca się on z pło- 
miennem wezwaniem „do techników  i 
w ynalazców  w szystkich krajów  i na­
rodów " —  aoy  zawarli „św ięte przy­
mierze" i nie oddaw ali ow oców  sw o­
jej pracy na potrzeby wojny.

—  « } » ------
DO POPULARNYCH H A ocL  

„ROB COŚ —  KUP COŚ • 
DODAJ

„LEĆ GDZIEŚ"

T A J E M N I C Z E  F I L M Y  C H A R L I E  C H A P L I N A
PRZEKLEŃSTW O SŁAW Y

(e t) C ztery  la ta  czeka św ia t na 
nowy film  C haplina. O sta tn im  su k c e ­
sem  św iatow ej m iary  w ielkiego C har- 
be były „Ś w ia tła  w ielkiego m ia s ta " .  
Przy-nio ły m u one w sześciu m iesią­
cach okrąg ło  6 \rn  m iljony  doiarow . 
N iezapom niane „Ś w ia tła  w ielkiego 
m ia s ta "  i g łęboko w strząsa jące  i 
rozśmie-szająco do łez. i tak ie  p roste  
i ta k  niezmiernie- ludzkie.

Pow szechnie zad a ją  sob ie  p y ta n ie :  
dlaczego nnlcz.y najw iększy  kom ik e- 
k ranu , dlaczego zam yka się w swciu 
stud.jo i nie da je  znać o sobie.

N ajb liżsi jego  p rzy jac ie le  w iedzą, 
co je s t tego  przyczyną. K u  zdum ie­
niu ogółu zapew ne —  jesteśm y w mo­
żności [HKlae, że C haplin  s tw o rzy ł w  o- 
s ta tn ic h  IatN ih dw a ii lm " . Jednakże  
ani A m eryka, a n i E u ropa  nie w ie o

60, w  lietgji —  60, w Danji —  45, w  
uaansku —  06, w  H iszp an ii —  60, 
w  E ston ii —  80, w  F inlandji —  92, 
w e Francji — 77, w  A nglji — 49, w  
Grecji —  60, na W ęgrzech — 80, 
Włoszech — 45, na  Łotw ie — 70, w 
Norwegj —  49 —  56, w Rumnaji — 

2, w Szw ecji —  77, w  azw ajcarji — 
35 —  75 (.różnie, w  różnych kanto­
nach), w Czechosłowai jj —  64, w  
Stanach Zjednoczonych A .P . —  90 —  
120 .

K ró tk ie  w akac je  le tn ie  w Niem­
czech, W łoszech i D anji tłum aczą się 
tem , że są  tam  fe r je  jes ienne , „ k a r-  
to f lo w e " ....

N ie narzeka jm y  jed n ak  na k ró t- 
kie w akac je  —  w innych państw ach  
m łodzież p ra c u je  d łużej. Lector.

Dziennikarz Istomin
W  g ru d n u i 1930 ro k u  zm arł w  P a ­

ryżu  hrabia Paw eł lg n a tje w . A  in­
n i? .. Co za inn i? . N ąprzyk ład  G ruzin  
„Z ozo" ży je  do tychczas w P aryżu . 
T ajem n icza  M a m  ,ia o tru ła  się, p rzy ­
p a r ta  do  n iu ru  sw ej podw ójnej gry. 
F a b ry k a n t p a raso lek  Z im m erm ann zo 
s ta ł rozstrzelany . W spam ały  o ficer 
g  vard ji c a rsk ie j, in co g n ito - „Ser- 
g ju » z "  w yjecha ł do  A m eryki po łud­
niow ej i ś lad  za nim  zag in ą ł A  co 
robi pu łkow nik  au strjac k ieg o  sztabu  
generalnego , k tó ry ... O nim  n ic  
nie w iadom o. —  T o dziw ne zestaw ie­
nie im ion i pseudonim ów  z nazw i­
skiem  zm arh-go hrab iego  Lgnatjewa, 
nio je s t  oczyw iście p rzypadkow e. A l­
bowiem ci w szysez ludzie  byli a je n ta ­
mi w służb ie  rosy jsk iego  kontrw yw ia 
du w P a ry żu , podczas W ierniej W o j­
ny, u a  czele k tó reg o  s ta ł w łaśn ie  
[gnatjew .

W bogatej li te ra tu rz e  w ojennej 
odczuw am y najw iększy  Doda i brak
k.->iążek, pośw ięconych s tro n ie  ro sy j­
skiej, a  i te  są , to  p rzew ażn ie  p isa ­
ne przez n ie  R osjan . N iedaw no uka­
zały  się w P a ry żu  ciek twe w spom nie­
nia P aw ła h r. Ig n a tjew a , pośw ięcone 
jego działalności p o d e /a s  w ojny. K siąż  
ka nosi ty tu ł „M a m ission en  F ra n ­
ce- ' W ydana została  ju ż  po śm ierci 
au to ra . C iekaw a jes t d la tego , że o 
d ałalności w yw iadu rosy jsk iego  wie­
my mało, podczas gdy- słynne osob-- 
liośei szpiegów  koalicy jnych  i nie- 
d eek irli daw no już przeszły do hi- 
o rji i opracow ane zosta ły  dokładnie .

Owóż v. końcu g ru d n ia  1915 roku 
p rzybył do P a ry ża  pew ien dzienn i­
k a rz  rosy jsk i, k tó ry  się podał za Isto - 
miun. D ziennikarz ten  udał s.ię na­
ty ch m ias t do poMa rosy jsk iego  Tzwol- 
skiego, k tó ren iu  się p rzedstaw ił

I/w o lsk i p rz y ją ł Lstom łna w sw oim  
gab inec ie , w cz te ry  oczy i o św iad­
c z y ł-

— P u łkow niku , m uszę pana  uprze 
ć że ttie znos ora w szpiegow ­

skich. S tro n ię  się  od n ich , bo p rzy ­
czy n ia ją  każdem u dyplom acie s tra sz ­
nie dużo  k łopo tu . Z araz zaczną s 'ę  
dochodzenia, sp raw ozdan ia , prośby, 
skandale . N ie cierp ię  sk an d a li. A  za- 
Betn, hrabio, proszę działać n a  w łas­
ną rękę i n a  n tn ie  p raw ie  nie liczyć. 
Będę p an u  za  to  bard zo  w dzięczny

D zienn ikarz  pożegnał grzecznie 
dyp lom atę  i w yszedł. A  by ł n im  w ła ­
mie p rzy s łan y  z P e te rsb u rg a  hr. Igna- 
tjew .

O rgan izu jąc  sw ój wywiad i k o n tr­
w yw iad we F ran c ji, zaczął od tego, 
że n aw iąza ł na jśc iś le jszy  k o n ta k t z 
francusk iom  drugim ii b iurem , skąd 
te ż  delegow ano mu św ietnego  pom oc­
n ik a  w osobie n ie jak iego  kom isarza  
M arcelego B —  K om isarz  ten , poza 
innem i zale tam i, był wii l i  im p rz y ja ­
cielem  R osji, szefem  ochrany  cesarza 
VI iko ła ja  I i-g o , podczas by tności jego 
w P aryżu . Z dum ą też ukazyw ał zaw ­
sze dw a o rdery  S tan isław a i Annę. 

»  *  *

Pew nego w ieczoru udał się Igna- 
tjew  w tow arzystw ie  kom isarza do ka­
b a re tu , gdzie  uw agę ich zw róciła p ię­
k n a  ta n c e rk a , k o m isa rz  znał ją  do­
skonale, rzekom o od dziec iństw a. P o ­
w iada ; je j narzeczony zginął na fro n ­
cie zab ity  przez Niemców. >lest d ob rą  
F rancuzką  Przez p a trjo ty zm  i z 
nienaw iści do N iem ców  może nam  być 
bardzo  pom ocną. S p róbu jm y  ją  zw er 
hować. —  Dobrze. —  K azano zatem  
podać jeszcze w ina i |x> skończonym  
p rzedstaw ien iu  zaproszono tan ce rk ę  
do sto łu . Joannę  X. ( ta n c e rk a )  p rzy-

tem  nie. Jed en  z tych  film ów  wy­
św ietlono jeden  jed y n y  raz, w  małem 
m eksykańskie m m iasteczku . Odbył 

i się  ty lko  je d e n  seans i  jakko lw iek  
pow odzenii In ło n iesłychane, a  ludzie  
dostaw ał i kurczów  ze śm iechu, nie d a ł 
się  C haplin  nakłon ić  do w ypuszczenia 
film u w św iat. Z ab ra ł go sjtow rotem  
do dom u i zam knął w kasie ognio- 
t iw a łe j .  Podobnie uczynił z d rug im  
film em , w k tó rym  role głów ne g ra ją  
on i jego b ra t  Sicltieyjl a  którego 
treść: jest rów nież b io g ra fją  s ław ne­
go ak to ra .

,,N IE ŚM IER TELN Y  M ĄŻ".

P ierw szy  z w ym ienionych filmów 
no i ty tu ł :  „N ieśm iertelny  m ą ż " , to 
ten  właśnie-, k tó ry  tak  zachw ycił Ate- 
ksykańczykow . C harlie  je s t  w nim  
mężem X antypV  o głow ę w yższej od 
niego, k tó ra  go gnęb: i te ro ryzu je . 
..om izm  tego  film u  polega głów nie 
n.i tem , że b o h a te r koc ha sw ą żonę 
gorąco. C haplin  g ra  tu  pan to fla rza  
z na jdoskonalszym  kom izm em , da je  
świetny ty p  najpraw dziw szego  czło­
w ieka , n iezrów nanego bohatera  trag i-  
kom edji. Tem m niej zrozum iała je s t 
decyzja , aby  tego  film u  nie ]x»kuży­
wać św iatu .

D zIW N Y  CZŁOWIEK

•Jest to  jednak  dla n iego typow e. 
N igdy n ie  w iadom o, jak iem i w zględa­
mi będzie się k ierow ał w danym  mo­
m encie. Z darza  s ię  n ap rzy k lad , że 
wchodzi do a te lie r , W szystko  je s t 
przyszykow ane do n a jd ro b n ie jszy  cdi 
szczegółów. Poszczególni operatorzy^ 
ak to rzy , technicy , reżyserzy , zastęp ­
cy reżyserów , w szyscy jednam  słowem

ję ła  p ropozycję . —  A le?  —  zap y ta ła  
—  co m am  robie: w łaściw ie?

—  T rzeba izby pan i p o jecha ła  za­
raz do G enew y, ta m  w stąp iła  do j a ­
ki \go.ś k a b a re tu  j p o s ta ra ła  się  z a ­
w rzeć znajom ość z jednym  z o fice­
rów —  w yw iadow ców  niem ieckich. A  
później p rzyślem y p an i in s tru k c ję  —  
w y jaśn ił Ig na tjuw .

P o  up ływ .e  pew nego czasu  ta n c e r­
k a  d o sta ła  is to tn ie  doskonałą  posa- 
dę w jednym  z k abare tów  genew ­
skich  Po dwóch tygodn iach  udało  
się  je j naw iązać bliższy k o n ta k t z pe­
wnym o iicerem  n ien ..eekim . Po mie­
siącu , lgn a tjew  o trzym ał niew inne 
przesy łk i g aze t szw ajcarsk ich . N a- 
po/.ór gazety- te  n ic  n ie mów iły, po­
za ich w łaściw ą tre śc ią . Ale Igna- 
tiew  czy ta ł jo  in a c z e j: n iek tó re  lite ­
ry p r /i k łu te  były szp ilką . Z estaw ia­
jąc  lit( r j  p rzek łu te  otrzym y w ało się 
n ad e r w ażne don iesien ia  o ruchu  
w ojsk  niem ieckich, num ery  pułków  i 
t.d . Pt wnego razu  J e a n u e  doniosła o 
m ającym  n astąp ić  a tak u  zeppelinów  
n a  Paryż. W iadom ość o k aza ła  się  słu ­
szna. T ancerkę  poczęto  n ad e r cenić 
w biurze lg na tjew a. A p racy  m iała 
ii-e lada! W ieleż siły  i  energ ji ona 
p o c h ła n ia ła ! W ieczorem  Jo a n n ę  ta ń ­
czyła. Noe spędzał.-, ze swoim „przy­
ja c ie le m " , w dzień m usia ła  p rzy g o to ­
wać ta jn e  ra p o r ty , w ysłać je , dow ie- 
dzieć się czegoś nowego. T ak  dzień po 
dniu ...

W ład a ła  św ietn ie języ k am i: f ra n ­
cuskim , hiszpuńakriti, angielskim  i 
niem ieckim . U daw ała je d n a k  w 
S zw a jca rii, że niem ieckiego wcale nie 
zna. W ym agało to  oczyw iście w iel­
k iego naprężen ia  nerw ów , ażeby się 
n ie  w ydać, pozosta jąc  w  ta k  in tym ­
nych stosunkach  w łaśn ie  z N iem­
cem. N atom iast „ p rz y ja c ie l"  je j wca 

lc się wobec niej nie krępow ał, z ko­

są na  m iejscu, d ek o rac je  gotow e, wszy 
stko  czeka na niego. Z jaw ia się C ha­
plin . J e s t  w św ietnym  hum orze W i- 
ta  się serdecznie  z każdym * ogłada 
dcnoraeje , w końcu zac ie ra  ręce i 
mówi z uśm iechem : „A ch , w iecie co 
panow ie... ^  m mam dziś chęci do ro­
boty... Czy tu  wogóle n ie  za  z itn n o ?"  
W następ n e j chw ili siedzi ju ż  w sw o­
im SJimoehodzie i w ydaje  jioleeeiiiti 
Japończykow i, szo ferow i, by go za­
wiózł do domu.

N astępnego d n ia  przy by wa Cha­
plin znów u do s tu d jo . J e s t  w jeszcze 
lepszym n a s tro ju . Znowu przyg ląda- 
się dekoracjom  i g ra tu lu je  d eko ra to ­
rowi. W szyscy są  w  siódmom niebie. 
„Z araz się z a c z n ie "  —  p o w ta rza ją . A 
w ielki C hariie  ob raca  się n a  pięciu i 
od jeżdża bez słowa.

Trzeciego d n ia  z jaw ia  się ju ż  o 
godz. 9 -to j iduo. N astró j jak  zawsze 
na wesoło. „D oskonale  moi panow ie, 
za raz  zaczyniam y". Z araz?  p y ta  k ie­
row nik zdjęć —  „ T a k  je s t, zaraz , 
chciałbym  ty lko  om ów i' je d n ą  jedyną 
sc e n ę .."  C haplin  idzie do kom inka, 
zdejm uje zeń ja k ą ś  f ig u rk ę  i kładzie 
do innych rekw izytów . — _,,A więc 
moi panow ie, zaczyniam y". T eraz roz­
poczyna się p ra c a  napraw dę

Tak, je s t  prawnłz i Wy C haplin. J e ­
dna lig u rk a  na kom inku p rzeszkadza­
ła mii trzy  dni. C zasam i je.st ja k  
dzifceko Nu zdolny do jiodporZądko- 
wania się niczemu, człow iek, k tó ry  na 
cały św ia t i na w szystko co go o ta - 
nza, p a trzy  niew innem i oczam i d z id ­
ka. To tłum aczy na jrozm aitsze  d rob ­
ne zajścia , epizody i an eg d o ty , k ló- 
re  o n im  ro/ątow szoehm ano. P rzypo-

legam i głośno rozm aw iał po  niem iec­
ku o w ażnych sp raw ach  wojskow-ych, 
licząc, Że jego  „ p rz y ja c ió łk a "  iiic nie 
rozum ie.

Pew nego dn ia  w sta ł we/.eśnie i
w yszedł do mi ru ta  w- ja k ie jś  bardzo 
w ażnej spraw  ic. T ancerka  jednym  su ­
sem  wyskocz.yła z łóżka i porw ała za 
takę przypadkow o pozostaw ioną na 
sto le . W tece znalaz ły  się bardzo
waż.ne dokum enty . D rżąeem i rękam i 
poczęta je  p rzeg lądać, gdy rap tem ., 
d rzw i się otw arły i n a  progu s tan ą ł 
N iem iec! Jean n o  zb lad ła . To ją wy­
dało  osta teczn ie . O fice r nie m iał naj 
m niejszej w ątpliw ości, że m a do czy­
nienia ze szpieg iem . W  p ierw szej 
chw ili s tra szn e  uczucie zd rad y , ja -
kkij p ad ł t . in r ą ,  zd rady , aż ta k  wy­
rafinow anej, k tó ra  go sp o tk a ła  ze 
strony  jego w ie rn e j rzekom o p rzy ­
jació łk i —  nie jKuzwoliło mu pow ie­
dzieć słow a. W następne j jed n ak  
chw ili oprzyAomniiił. K aza ł je j p rz y ­
znać się d la  kogo pracow ała  i wielu 
b ra ła  p ien iędzy . —  W tedy Jeanno  
odjiow iedzjała mu jdymnic po  nienuee 
k u . . : jes tem  w aszym  w rogiem , jestem  
F rancuzką, k tó re j narzeczony zginął 
na froncie. —  S łysząc ,języrk  "lernicc 
ki, pły nący- z ust swfc.j p rzy jac ió łk i 
N iemiec w padł w szał. C hciał ją  za ­
bić tia poczekania. Poczem pow ie­
dział :

—  P oczekaj, zemSizcZę się ua tobie 
su-aszuie! —  W yszedł, zam ykając  
drzw i na klucz.

W  p ierw szej chw ili tan ce rk a  chcia­
ła wwskoczyć oknem . Duo z usłyszała  
w łaśnie k rok i potdugaezki na k o ry ta ­
rzu. T a ja  w ypuściła  Tegoż sam ego 
d n ia  .Teanne b y ła  ju ż  w g ran icach  
F ran c ji zupehue bezpieczna. —  Igna- 
tje w  w ynag rodzi1 je j ho jn ie  w iem ą 
służbę.

fninatfry tu  w ypadek, gdy  po raz p ie r­
wszy p rzyby ł do E uropy  i m iał być 
p rzyw itany  przez  bu rm istrza  m iasta  
Sou tham p ton  n a  pokładzie  parow ca. 
I  hap lin  w iedział, że n a  to  przem ów ie­
nie będzie m usiał odpow iedzieć i to  
było najcięższą m ęką. S tra c ił a p e ty t 
i by-ł w ciągły m s tra c h u  z pow odu 
tyeh  k ilku  słów . O dbyw ał o fic ja ln e  
próby  tego w ystąp ien ia  i se k re t ar.; 
jego  m usiał p rz y  tych  p róbach  asy­
stow ać. Gdy se k re ta rz , na k ró tko  
przed w ylądow aniem  zbudził go rano , 
znalazł pięć k a rtek , na k tó rych  były 
Słowa: „P an ic  b u rm is trz u .."  „E k sce ­
len c jo ..." , „W ielce czcigodny panie  
b u rm is trz u "  i t.d . N a w ięcej nie 
zdołał się zdobyć p rz e ję ły  sw ą trem ą 
C haplin .

|Gdy Lord Al a j o r ,  w całe j w spa­
niałości swego u n iio rin u  po jaw ił się 
na  ]>okładzie, zdo łano  z trudem  i nie­
mal gw ałtem  w yciągnąć C haplina z 
jogo kab iny . L ord  M ayor wypowie­
dział zaledw ie około 20 słów, a Cha­
p lin  w odpow iedzi w y jąk a ł „ Je s te m  
bardzo  wzruszony- ekscelencjo, z po­
wodu zgotow anego m i przyjęcia,. B a r­
dzo d z ię k u ję " . Is to tn ie  z tem  w zru ­
szeniem , to  nie b y ła  p rzesada .

Znany je s t  rów nież epizod z jego 
pod róży- poślubnej z L itą  G rey. W iel­
ki r h a r l ie  boi .się pan iczn ie  p rzedsta ­
wicieli p rasy , repo rte rów , fo tog rafow  
i t.p  W yjeżdżając  p rzek u p ił on nia- 
szy iustę  pociągu, -a ten. w jech a ł na  
s tac ję  końcow ą podróży- n iesłychanie 
w olno, tak , że  C haplin  m ógł w ysko­
czyć z pociągu, c iągnąc za  sobą  n ie­
szczęsną żonę. N atychm iast w skoczył 
w po le  kukury  dziane i gnał bez tchu .

I ew na niłoda A m erykanka p raco ­
w ała d la  Ig iia tjew a  w Z iirichu. Nic 
była jed n ak  ta k  pew na jak  Jeaunc. 
O trzym yw ała w praw dzie 6000 f ra n ­
ków m iesięcznie, ale nęcona, p ien iędz­
mi ]»ocząła praeow tić na. dw ie s tro n y . 
Zw abiono ją  w końcu do F fan c ji, tu  
a resz to w an o  i staw iono  przed sąd 
w ojenny. K a ry  śm ierci un ik n ę ła  ty lko 
cudem . Zaw dzięczając szczerem u przy­
zn an iu  się do winy, w yznaniu  w szyst­
k ich ta jem n ic  i te j okoliczności, że 
bądź co bądź położyła wielki, zasługi 
d la  w yw ,ndu  koaliey-jnego.

Wogóle. lgnatjew - p łac ił dużo. Pe­
w nem u H olendrow i, k tó ry  handlow ał 
z N iem cam i, van  [G jdocił 10 tysięcy  
franków  szw ajcarsk ich  miesięcznie. 
Pozatem  trz y  tysiące  z*, każd ą  t e r ­
m inową i w ażną w iadom ość. T w ier­
dzi jed n ak  w sw ej książce, że p ien ią ­
dze nic p rzep ad ły  darem nie, poniew aż 
vun G. d osta rcza ł św ietnych iu to rm a- 
cyj.

•  •  *

Znów siedział lg n a tje w  w pew nej 
re s ta u ra c ji w L ucern ie , w to w arzy s t­
wie o fice ra  wywiadu fran cu sk ieg o  i 
znów  zw róciła  jego  uw agę pewma ko­
b ie ta . —  O ficer pow iedzia ł znam 
ją . To S zw ajca rk a , F riiu le iu  Emnia. 
S tale  m ieszka w- B udapeszcie. Utrzy­
m uje bliższe stosunk i z pew nym  p u ł­
kow nikiem  au striac k ieg o  sz tab u  ge­
neralnego. M ożebyśmy ją spróbow ali 
wy-zyskae, ażeb y  naw iązać k o n tak t z. 
O n pułkow nik iem ? —  Dobrze.

K o n tak t is to tn ie  udało się naw ą- 
zać. W  jeden ciepły  dzjeń  1916 roku , 
a je n t ro sy isk i „ A lfred " ., sim tkat na 
um ów ionej przechadzce pu łkow nika  
au s tria c k ieg o  sz tab u  generalnego , wrę 
e /y ł nin w iększą ilość ty sięcy  f r a n ­
ków w zam ian zaś o trzy m ał in fo rm a ­
cję. —  Czy aby  są  p raw dziw e? —  spy

w  w i r z e  s t o l i c y
N O W A L IJK A  PO W IETRZN A

S u ry  P a n  w su rd u c ie  tk w ił  w m ód 
50-dotyasjęezriugo tłum u , .o  zaległ lo t­
n isko  w d n iu  o tw a rc ia  Uhallengi • u i 
try b u n y  trzęs ły  się  od ok iad iów , w zru  
sza ł ram ionam i. Ludzie szaleli, a  ou 
m ru cza ł: —  eeeee...

Ż adne ew olucje, a k ro b a .je , an i e- 
kipa w łoska p rz y la tu ją c a  w’ k arn y m  
o rd y n k ę  ik  poruszyły s .a reg o  p an a  
w- su rducie . Pozosra ł chłodny do koń­
ca, w reszcie w yjaśn i! .swój p u n k t wi 
dzen ia :

^  zeszłem  stu lec iu , gdy byłem 
m łodym  chłopcem , asystow ałem  ' ,iod 
J t.ryze.ii na m eetingu  sam oebodow  m 
A uto w pow ijakach , n ieśm iałe  p ró b -

P rzed  k ilk u n a s tu  tysięcam i w i­
dzów  sam ochody podobne uo .raret 

się  w  kółko, ś c i s ł y  na  p rze- 
s irz e n i 5 kilom etrów - w tem pie 10 m i­
nu t, a  więc ma}o co szybciej, uiż dziś 
b iega ten  jy s ta n s  K u so e im k i, o-dy 
w reszcie jeden  samochocl zaczął je ź ­
dzić ty łem , en tuz jazm  tłumów me 
m iał g ran ic  — p rze rw an o  kordon, szo- 

, ra ’ K°n stru lc to ra  cudow nej m aSzvi,v 
obnoszono n a  rękach .

A gazety n c z a ju trz !  Całe s tro n ice  
o w span ia łe j im prezie. F otografje SZo 
tu rów , w ytw órców  au t. dok ładne op i­
sy k i  rosę ry j, n a  ja k i  k o lo r p o ia b k -  
row ane, ja k i  uźw ięk W ydaje .rąb k a  
jak  się siedzi, ile je s t p o a u s z e t

I  czy tano  to, i podziw iano, in te ­
resow ano się , i w szystko  co z  nutam  
uyło -.w iązane  m iało  p o sm ar w ielko­
ści, sensacji.

UZugo dzu taud hałas z tym Char
llengem ? K o n k u rs sam olotów  j a t  by­
w a ją  k o n k u rsy  by d ła  rasow ego, m . - 
szyn  do m ielenia, kaw y , czy dobrom  
ży le tek  N urolaz i ego, I 'a rrau io li, , 'h ,-  
cona, S tiicka , n ik i n ie  aw aż t z% boha 
.e ro w , n ik t  nie p ie je  n a  ich  cześć —  
a lo tn ików  s ta r tu ją c y c h  w C hallenge u 

awi się ja k  ueroBÓw, w idzi w  nich 
[adbo, „w  I do zaw-odów aw jone tko - 
vyeh p rzyw iązu je  n iepom ierne zna- 

c^eu*e.

Pew nie , że to  nic złego. K to  dziś 
p a m ię t o  en tuzjazm ie , jak im  w itano  
a u ta !  K to  dziś w id ii w szo ferze  bo­
h a te ra ?  Za 30 la t  sam olo t będzie 
p rzedm io tem  codziennego u ży tk u  — 
lotn ik iem  będzie kuch a rk a  i pastuch .

Te ok lask i, cen podziw , te  tłum y  
na z w y k łtj d e filadz ie  sam olotow , 
św iadczą, że z  lo tn ictw em  |eszczesm y 
się  niu o trzask a li, że to  jeszcze u n a . 
nowość, egzotyczna m aszyna. P rz y j­
dzie  czas, że  sam olot niu będzie w ięk­
szą  a tr a k c ją  niż dziś tram w aj.

Karol.

tak , że jego  żona ledw i,- m ogła za  nim 
nadążyć. D zien n ik a rze  jed n au  zau w a­
żyli go i m ogli p rzy n a jm n ie j z od­
dali odtw orzyć tę  ucieczkę w drufku i 
na m eudałych  zd jęc iach .

Z powodu sw ej W ielkiej s ław y  c ie r­
pi C h ap n „  niezm iernie. Wije on, że od 
n astęp n eg o  jego film u  zależy  w s z y s t ­
ko, w ie, że mógłby nic zdobyć całi-go 
św ia ta , ta k , ja k  „Ś w ia tta  w ielkiego 
m ia s ta " ,  k tó re  są bezsprzecznie  n a j- 
lepszym  film em , ja k i do tychczas św ia t 
ogiądał.

ta ł a jen t. —  Je s te ś  p an  złym psycho­
logiem  —  odjaJr} pułkow nik . Cz.y są -

pan , ż e  d la  =kromn,-, sum y, k tó ra  
mi pan  wręcza, będę ryzykow ał włar 
sną g łow ą! Chcę z wami naw iązać 
d łuzszy k o n tak t, gdy [m znaeie wagę 
moich iu io rm acy j. Aluszę miuć tyle 
p ieniędzy, żebym  gdy  skończy  się ta  
w ojna, w k tó re j niew ątpliw de przegra; 
A u s tr ja  , mógł w yjechać za g ran icę
i żyć spoko jn ie  do końca dn i swoich 
Bo w A u str ji będzie rew olucja  i za­
panu je  a n a re h ja " .

Później au s trja c k j pu łkow n ik  za- 
projionuw ał spo tkan ie  z ;am yin Igna 
tjew ym , d la  doręczenia  mu dokum eu- 
lów  n iezn u e rn e j w agi.

Łgnatjuw w ahał się czas ja k iś , ale 
w końcu zaryzykow ał. D n ia  26 g ru d ­
nia 1916 r. przekroczy} g ran icę  szwa j 
ca rsk o -au s trja ck ą  przy  [>omocy p rze­
m ytników P u łkow n ik  k aza ł m u cze­
kać o godz. ) I - t. j w po łudn ie , n a  ka­
m ieniu, w pew nym  Darku, z f a jk ą  w 
zębach. P u łkow n ik  zapy tać  m ia ł: w 
.jaki S()osób tr a f ię  d i w si F ek ta l ? r — 
to  było um ów ione hasło.

Is to tn ie  z d ra jca  w ydał Ignatjewowii 
n iezm iernie cenne d o k u m c n ti . W  dro  
dze pow rotne.j w-ywiadowcy rosyjsey- 

p rzem y tn icy  n a tk n ę li się na  p a tro l 
g ran iczny  i zestal? o s trze lan i, lg n a ­
tjew ledwo u szed ł z życiem . P u łko- 
wik a u s tr ja c k i pracow ał d la  w yw ia­
du rosyiskiego do końca roku 1917-go. 
Gdy w ybuchła  rew olucja w R osji, wy­
w iad rosy jak i w P ary żu  p rz e s ta ł is t­
nieć. Co się sta ło  7, pu łkow nikiem  — 
nie w iadom o,

\ rehiw um  rn sy jsk iig o  wy wi-idu 
złożone zostało  w b iu rach  2-go wydz. 
■s inwreTstwa wojny na R ue  S a in t-  
D om inique, A jenci rosy jscy  o trzym a 
li dwumiiesięczną jK-nsję na w vm ów ie- 
reie.



S Ł O W O s

Turniej podniebny rozpoczęty!

Pan P rezydent Rzplitej wita się z polską reprezentację lotniczą uczestniczą 
cą w Turnieju Lotniczym

M iędzynarodow y T u rn ie j L otn i -
czy, k tó ry  rozpoczął s ię onegdaj, sku­
p ia  na  sobie, uwagę całego społeczeń­
stw a. N ie ty lko  sto lica , ale cała Pol 
•śka jak  d ługa  i szeroka, śledzi z n a j 
w iększem  napięciem  przeb ieg  prób 
teehnit znych, k tó re  w  C hallenge' u 
stanow ią p ie rw szą  część zawodów. 
P ró b y  techniczne, to  egzam in k o n s tru ­
ktorów , lot ok rężny  i p róba  szybko­
ści m aksym alnej —  spraw ności p ilo ­
tów , ich w yszkolen ia  i am bicji.

NJI MIEJ KLE SAMOLOTY 
ZA CIĘŻKIE

P ierw szy dz ień  p ró b  technicznych 
p rzy n ió sł k ilk a  n iespodzianek.

W  m yśl regu lam inu , w aga sam olo­
tu  bez obsługi, bez zapasu benzyny i 
oliw y nie może p rzek racza , 560 klg. 
Możliwy je s t ty lko  do d a tek  56 deka, 
■ako t. zw . >to le r a n c ja " .

Ju z  pierw sze wagi w ykazały, żo 
samoloty drużyny  niem ieckiej będą 
miały bardzo  ciężką p rzepraw ę. M a­
szyny  n iem ieckie są  wyśt ubow ano w 
w adze do o sta tn ich  gran ic .

W czoraj ran o , p ilo t n iem iecki, 
F ran ck e , dostarczy ł sw ój sam olot do 
wagi p róbnej. W aga w ykazała, że m a­
szyna jo s t cięższa o przeszło  2 klg., 
n iż p rzew idu je  to  regu lam in  i m a  
mogłaby w ty m  s tan ie  rzerzy być do­
puszczona do konkursu . W śród d ru ­
żyny niem ieckiej zapanow ała k o n ste r­
n ac ja  Ijom icy , jeden  po drugim, po­
częli p rzyprow adzać  m aszyny sw oje do 
w agi p róbnej. O kazało  się, żp p ra ­
w ie w szystk ie  m aszyny niem ieckie 
Ważą 2 —  3, a  je d n a  naw et 7 k lg . wię 
eej, aniżeli p rzew id u je  regu lam in . 
Niemcy tłu m aczą  ton  fa k t teni, że dzi­
s ia j ra n o  na lo tn isku  leża ła  bardzo  
g ę s ta  m gła, w sku tek  czego d rew n iane
1 p łócienne części p łatów ców  nasią­
k ły  w ilgocią, eo zw iększyło ieh wagę.

W szystk ie  sam oloty niem ieckie 
nagw ałt, w yciągnię to  p rzed  h an g ar na  
słońce, gdyż d rużyna  niem iecka p rzy ­
puszcza, że k iedy sam oloty  rozgrzeją  
sio i w ilgoć z n ich w yparu je , to  u ira  
cą u .eeo na wadze. W  każdy m razie , 
N iem cy pośpiesznie ro z b ie ra ją  swe 
sam oloty i u suw ają  z n ich w szystko, 
co się ty lko  da. —  W y rzu ca ją  naw et 
I*oduszki siedzeniow e, a  naw et z n ie­
k tó rych  sam olotów , blachy ochronne 
aa  ko łach , ażeby ty lko  obniżyć ieh 
wagę do w ym aganych 460 klg.

JAK WAŻONO MAoZYNY 
POkioKIE?

ó m aszyn polsidch, p ierw sza zwa- 
zona zosta ła  m aszyna mż. G rzeszczy­
ka. —  Sam oiot luz. G rzeszczyka waży 
SbO.20 klg. P ilo t chciał naw et w yrzu- 
c |ć flak o n ik i do kw iatów , zna jd u jące

obok o k ie m k  do kab iny , okazało 
v Ło jednak  n ic jio trzebne, gdyż w raz

2 »tole-raj1cią.“  sam olot może ważyć

560.56 klg., czyli że odpow iada w a­
runkom  regulam inow ym .

\Vaga w szystk ich  m aszyn polskich 
okazała się zgodna z p rzepisam i. N aj­
m niej w ażyła  P /.L  2o sze ia  ekipy7 
kpt. D udzińskiego, k tó ry  naw et bę­
dzie m usiał w ziąć b a la s t, poniew aż 
w aga p ilo ta  i m echanika wynosi 160 
klg., podczas gdy obow iązuje w aga 
załogi 200 klg.

W ŁOSI ZAPŁACĄ K A PĘ  
ZA SPÓŹNIENIE

Sam oloty w łoskie prz.ybyły n a  lo­
tn isko ju ż  po o tw arc iu  zawodów i 
wobec tego, zgod-ńr z regulam inem , 
ek ipa  włoska za każdy sam olo t zap ła ­
ci karę. w wysokości 4000 f r .

W łoskie .m aszyny challenge 'ow e, 
w szystk ie  do lno jda ty  o sm ukłych li- 
n jaeh, są iakó k lasa  bardzo irc jid n - i-  
iite . Sam i W ł o s i  p rzy zn a ją , że p rze­
s ta rza łe  ju ż  trochę  „B reda C-i“  m a­
ja  m niejsze szan sf, ch y b t * raz ie  
szczęścia załogi,' z a to  nowe „D reda 
42“  są ju ż  o w iele k p s  e. Co ch> te ­
go osta tn iego  ty p u , W łosi zachow ują 
ścisłą tą ,em .n cę , p r -ez co d a ją  do po­
znan ia , żo można ę-p< dziew ać się r  - 
w olącyj. N a sam olo tach  tych  lecą n a j­
lepsi p iloci: A. Coloinbo i de A ng e li, 
co też w skazuje, że  to w łaśnie m aszy­
ny typow ano są  we W łoszech jako  
najlepsze

M aszyny ,,P S 1“  zbudow ane zo­
s ta ły  n iedaw no, kończono je  na  gw ah  
v, o sta tn ich  dnie eh i p raw dopodob­
n ie  d la teg o  w łaśn ie  włoska ekipa się 
spóźniła do W arszaw y. S ą to  zatem  ma 
szyny jeszcze n iezby t dobrze w ypró­
bow ane przez sam ych konstru k to ró w .

ZEsPÓ L CZESKI

GzrCni biorą udział w tu rn ie ju  na 
dwóch m aszynach . W obec rozb ic ia  
p rzez  szefa  ich d rużyny , k p t. Pocho- 
p a  p ięknego „R W D  ‘. Z jiozostały eh 
dw óch ap a ra tó w , jeden  jest. dolnopłn- 
tem  w łasnej kon stru k c ji A 200, d rug i 
zaś „RAVD9“  zakupionym  w Polsce.

O czeskich m aszynach  m ożna ]*>- 
w iedzieć to  sam o eo o K lenunach. fśą 
so iidne, to  też, o ile w czasie C ha­
llen g e 'u  w szyscy „w arjae-i"  na p rze- 
rasow jonych m aszynach  uszkodzą je , 
i zesi m ają  szanse na zw ycięstw o. 
K jit. 1 W h o p  przypuszw za ,że eona jm- 
m ej 50 p roc. maszyn. Challenge*u n ie  
ukończy, gdyż p róby  są bardzo  cięż­
k ie  i ju ż  na w stępie m aszyny  się t łu ­
ką. Podobnie v\ poprzednim  C hallen­
g e 'u , k tó ry  był w szak ła tw ie jszy , od­
padło busk o  50 pro< . zaw odników .

N T Jl^K A C JA  SAMOLOTÓW

D la orje.nt.acji naszych czytelników  
zam ieszczam y w yt.iki losow ania w raz 
z. num< rac ją  sam olotów , w edług k tó ­
rych  odbyw ają  się próby techniczno.

K olejność ta  je s t n a s tęp u jąca : N r.

74 —  K arp iń sk i, 25 —  N iem iec K reu - 
ger, 54 —  Czech A nderle , 15 —  N ie­
miec F rn n ek e , 52 —  Czech A m bruz 
12 —  Niem iec B rin d lin g e r, 2 4 __  N ie­
m iec S tein , 41 —  W łoch Y incenz i <52
—  G i.dgow d,, 8ł —  s ta r tu ją c y  w b a r  
w ach prol.skich A nglik  M aeplm rson. 
23—  N iem iec E b e rh a tu , 18 —  N ie­
miec B oysr, 72 —  B uczyńsk i, 73 __
h lory  urnowi ez, 76 —  Skrzy p iń sk ,, 15
—  Niemiec. Ju n e k , 26 —  N iem iec 
M orzik, 7] —  B a jan , 65 —  W łodar-
khw icz , 6 4  B alcer, 43— W łoch
Coloinbo, 21 —  N iim iec  H ub lich , ] 1 
Niem iec G sterkam p, 51 — Czech 2 a -
cek, 44 —  W łoch  D e \n g e ]j 6 4 __
D udziński, 63 —  G rzeszczyk, 17  __
N iem iec l l i r th ,  45 —  W łoch T esso re  
1!) —  N iem iec S eidem an, 75 —  P jon-
czyński, 42 —  W łoch F rap ęo is , 22 __
N iem iec Passew ald  i 46 —  W łoch 
Sunzin .

ST A N  ZDROW IA Ł IE R z. DŁUTO

S tan  zd row ia s ie rż a n ta  M ichała 
D łuto, k tó ry  uległ k a ta s tro f ie  podczas 
o tw arcia  T u rn ie ju , nie budzi obaw . 
Jak  zapow iada ją  lekarze , .sierżant I)łu 
to będzie żył, chociaż doznał d o tk li­
w ych ra n  tłuczonych czoła i policz­
ka, uszkodzenia czaszki i k ilk u  że­
ber, z łam an ia  nogi i s tłu czen ia  ręki. 
L ekarz sz p ita la  im m arsz. P iłsu d sk ie ­
go o św iadczy ł: „N ie  ta k  p o ch a ra ta - 
nycb już nam  przyw ożono, a w ycho­
dzili cali i zd row i i dziś la ta j:  d a- 
lc j“ .

S ie rżan t D łu to  udzielił w , w iadu 
jednem u  z dz ienn ikarzy  w arszaw ­
skich , w y jaśn ia jąc  przyczynę k a ta ­
s tro fy . W eZaAie w ykonyw ania figu ry

akrobatycznej w yślizgnęła m u się no­
g a  z orczyka sterow ego, w sk u tek  cze­
go s trac ił panow ar.. nad  m aszyną. 
Poniew aż .sam olot znajdow ał się n i­
sko  nad  ziem ią, nie mógł już p rzy ­
w rócić m aszyny do rów now agi. M a­
szy n a  upad ła  na  szczęście na praw e 
skrzydło , k tó re  s ta ło  się ham ulcom , 
p rz , piiując na s ie b ie  p ierw sze naje.ięż 
sze uderzenie. S k rzyd ło  u tw orzyło  
blisko jióh iu irow e w yrw y w m uraw ie. 
S ie rżan t D łu to  un ik n ą ł śm ierci dzię­
ki: swej szybk ie j o rjen tae ji. N ie zapo­
m niał bowiem w o s ta tn ie j ehw ui w y­
łączyć motor, dzięki czem u un iknął 
pożaru  m aszyny.

S ierżan ta  odw iedził w szp ita lu  
pierw szy w jeiam . sp raw  w ojskow ych 
gen. Siawoj SkładkoW ski.

Nachodzą jed y n ie  ubaw y, że stan  
nerwów7 sie rżan ta  u leg ł tak iem u po­
gorszeniu, że nie będzie m ógł w ięc t,( 
w ykonyw ać ak robatycznych  ćwiczeń. 
Żona jego  p o ja jo , z.e sie rżan t D łuto 
uległ .już raz  k a ta s tro f ie  w r. 1928. 
Sam olot zaw adził w ów czas krzy dłoni 
o drzew o w Ł azienkach i rozb ił się. 
Maż wyszedł wówczas niem al bez. 
szw anku, dozna} ty lko  u razu  nerw u 
wzrokowego, tak , że  obaw iano się 
p rzez  pewien czas, iż może u trac ić  
wzrok. Na szczęścił w yleczył :,ię bez 

idi.yeh następstw .

z  d z i e j ó w  l h a i _ jENGe  u

N a m arginesie tegorocznego Cha­
llenge 'u  w arto  przypom nieć 
pow.stan.ia tych  zawodow

h is to rję  
lotniczych.

W szystkie samoloty biorące udział w Międzynarodowym Turnieju Lotniczym 
muszą miec przepisową wagę, która nie może orzekraczać 560 klg. Zajęcie 
nasze przedstaw ia jeden z polskich samolotów biorących udział w Turnieju 

prow adzony przez m tchaników  wagi.

dr.iejszą p róbą  by 1 lot okrężny na 
p rzes trzen i 2000 kim. Jak  na owe cza 
sy lo t ten  w ydaw ał się śmiałem przed 
sięw zieeieni, a z 25 sam olotów, ukoń­
cz, 'o  go zalcdw ii 6. Zwyciężył wów­
czas p ilo t niem iecki, Lusser, n a  samo 
locie „ K lem iit" . Zawodnik ten bierze 
udział w tegorocznych zaw odach i 
je s t groźnym  przeciw nik iem  naszych 
pilotów .

P ierw sze zawody aw jonetek  spo t­
kały się z dużem zainteresow aniem . 
A eroklub F ra n c ji u fundow ał p tthar 
opracow ując regulam in te j nagrody  i

W roku  1928 we F ran c ji odbyły  się I tw orząc poclstav,y r iia llenge  1 '  
Zawody aw iouetek , w k tó rych  n a j t r u - IsZ y  C hallenge odbył się w r. 1929 w

is «  cudoane iizdroaienie u Lourdes
W  czasie tegorocznej wielkiej fran 

cuskiej pielgrzymki narodow ej do Lour 
des, w której wzięto udział praw ie 40 
tysięcy uczestników , oficjalne lekarskie 
biuro stw ierdzeń w L ouides zbadało 
ponow nie dw anaście osób, które w  co 
ku ubiegłym dośw iadczyły na sobie 
uzdrowienia u cudów nego źródła. B a­
dania takie biuro lekarskie w  Lourdes 
przeprow adza z reguły przez trzy lata 
z rzędu, zanim w yda ostateczne o rze­
czenie „niedającego się w ytłum aczyć 
naukow o uleczenia".

W tym roku na szczególniejszą 
uw agę zasiugują trzy uleczenia Pierw 
sze z nich dotyczy Izydora Beaugot z 
diecezji l.aval, jeszcze w romt 1932 uz 
nanego, spow odu wtrzodu w żołądku, 
za 60%  inwalidę. Stan chorego w chw7. 
li przybycia w roku zeszłym do Lour­
des byt tak Ciężki, że niezwłocznie trze 
ba było umieścić go w szpitalu, a na­
w et opatrzyć O statm em i Sakram enta­
mi. Stan ten minąt bez śladu po zanu­
rzeniu w wodzie ze źródła, i uleczenie 
nastąpiło, jak stw ii rdzono w roku bie­
żącym , w sposób trw ały

Drugi fakt cudow nego uzdrowienia 
dotyczy w ypadku z dw unastoletniem  
dzieckiem Jaucou, dotkm ętem  ciężką 
form ą choroby P otta  (gruźlica krę­
gów ) połączonej z silnem ow rzodze- 
niem. Dziecko to, dłuższy czas leczone 
w szpitalu B retonnaux w Paryżu, 
gdzie chorobę uznano za nieuleczalną, 
po przywiezieniu do Lourdes i zanu­
rzeniu w wodzie sadzaw ki natychm iast

pozbyło się w rzodów  i wszelkich z 
chart bą dotychczasow ą związanych do 
legliwości.

Trzecie wreszcie zastanaw iające u- 
zdrowienie zanotow ano w w yradku  s. 
Marji Emanueli przełożonej SS. fran­
ciszkanek w T errague w  C ahados. 
Przywieziona do Lourdes w stadium

bardzo zaaw ansow anej gruźlicy, tak 
osłabiona, że już nie w staw ała z loża 
boleści i pokarm ów przyjm ow ać nie 
mogła, po wizycie w Grocie tak poczu 
la się dobrze, że na w iasnyeh już no­
gach m cgla udać się do lekarskiego 
biura stw ierdzeń, by poadać się bada­
niom.

Szefer Stawiskiego

1Do Słowa 1
ogłoszenia i różne rek la cy  po ce­
nach oardzo u n ic h  1 na etarnnkith  
najba; dziej dogodnych przyjmuje
Br ORO R E K L A M O W E

STEFANA GRABOWSKIEGO 
U WILNIE 

Garbarska i,  taL 82.

P (X )  Były szofer Stawickiego, Rosja 
bin Eugeniusz Borszez, ktorego pamięt 
n>hi drukow ano w piśmie „1934“ i wy- 
dano jako książkę — Prztd  kilkoma 
uniami /.ostał szoferem taksówki. Jako 

byłego szofera Stawiskiego nikt nie 
chciał zaangażow ać na stałe. Słynny 
a terzysta  został swojemu szoferowi 
winien dużą sumę pieniędzy W ciągu 
ostatn ich  miesięcy nie wypłacał mu 
wcale miesięcznej oensji. Gorzej na­
w et —  Borszez musiał ze swoich o-

szczęćności kupować benzynę, sm ary i 
wszystko, co było potrzebne maszynie.

—  Coby pan zrobił —  spytał Bor- 
szcza w spółpracownik ..Paris - Midis 
—  gdyby nagle spotka) sw ojego byłe­
go chlebodawcę wśród żywych ludzi?

— Jahym przywita! się z mm i pc 
nownie poszedł do niego na sluzbę — 
odpowiedział Borszez. —  Pan nie mo 
że sobie w yobrazić, jak oczarowywa) 
ten człowiek...

K A L K U T A  P O D

Z, Y/ i7

ć ó L : - ' Ź L A  Z, /.-/A'-
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z ttl je K alku tę  mil jonowego m iasta w ln d jaeh , gdzie w n a s tęp s tw ie  oberw ania się eh in u w , ustał 
' ’ ‘ o ,dnie ruch na ttlieaebZlljn

Jeszcze o Żydach kupujących majqtki
Miśnio żyd o w sk ie ,  w y c h o d z ą c e  do ich s to su n k ó w  w e w n ą t rz  

- ■ -• nych t. zn. nie g roz ie  o d w etem
za różn ic ie  sk le p ó w  n a  T augezien  
s tra s se ,  lu b  b u rd y  na Kurfiirsten- 
dam m . Czy  to  m ożna  n a z w a ć  po ­
ch w a łą  d la  h i t l e ro w sk ie g o  an ty  
se m ity z m u ?  D o ty c h c z a s  by liśm y  
w sze lk iem u an ty sem ity zm o w i n a j ­
bardz ie j p rzeciw ni.

F irm a  H oracy  Heller kupiła  
z a  g rosze ,  - a  bezcen  d o b ra  zban  
k ru to w a n e g o  sz lachcica .  W s z y s ­
cy  ziem ianie n a  K resach  p r ę d k a  
będą  b an k ru ta m i  bo  są  w z ię c i  jak  
w  k le szc z ,  w  kryzys  rolny 1 w 
w y łączen ie  ziemiian c d  p o m ocy  d la  
ro ln ic tw a. U w ażam y , że  is tn ie­
nie w iększe j  w łasn o śc i  ziemskiej 
na  w sch o d z ie  Polski .jest koniecz­
ne d la  P a ń s tw a  Po lsk iego . Bę­
dz iem y  się  b ronić.  Jeśli zydzi 
m a ją  zam ia r  n a  n aszem  n ie­
szczęśc iu  sp e k u lo w a ć  i że ro w a ć  
ta k  w y k u p u ją c  m ają tk i ,  jak  
w y k u p io n e  uyły  Iw je, to  o c z y ­
w iśc ie ,  że w z b u d z '  to  oburzen ie  
n ie ty lko  w a r s tw y  ziemiańskiej,  
lecz ca łe g o  kraju, s ą d z ę ,  że v\ 
in te res ie  p rz e d e w sz y s tk ie m  ży ­
d ó w  leży tak iem u oburzen iu  w 
r .p ań sk u n  1934 nie d a w a ć  po ­
w o d ó w  Cat.

p o p o ls k u  „ N a sz  P rz e g lą d "  w y jez  
d ż a  z ta k ą  ta n d e tą  a rgum en tac j i :

Cel jest tu  głownie zewnętrzne- 
polityczny. Panu M a c s ie wieżowi 
się w ydaje, że przy pomocy H i 
tle ia  odzyska on dla obszarników  
polskich ich ziem ie na Białorusi i 
Ukrainie. Stąd ten flirt, z hi 
tieryzm em , te zachwyty nad 
w szystkiem , cc się dzieje w N iem ­
czech, to niedostrzeganie prze­
śladowań tam pulńicow i katolików, 
a przed< w szystkiem  pochwały dla 
hitlerowskiego antysemityzmu. Ta 
orjentacja je s t oczyw iście głęboko 
naiw na, więc trudne w erzye, aby 
m iała pokaźniejszą ilość zw olen­

ników, naw et srod „zubru'"

Płacim y autorowi te g o  artyku­
łu 100 zł. go tó w k ą  i 3-letn ią p re ­
n u m e ra tą  „ N a sze g o  P r z e g lą d u '1 

w sk a z a n ie  nie liczby m nogiej,  
lecz c h o c ia ż b y  je d n e g o  za ch w y tu
d la  h i t l e ro w sk ie g o  antysem itj^zm u 
na s z p a l t a c h  nasze j  g aze ty .  Jak  
m o ż n a  k ła m ać  ta k  bezczelnie. T a ­
kie a r ty k u ły  c h y b a  f i lose im tów  
nie p rzy sp o rzą .

B y l iśm y  z a w sz e  zw o lenn ikam i 
p o r  ozum  terna z N iem cam i i od  10 
la t p rz e s t r z e g a l iś m y ,  że N ii in c y  
idą na p ra w o ,  a w ięc  t r z e b a  się 
g o d z ić  z p ra w ic o w e m i N iem ­
cami, p rz e s t r z e g a l iś m y ,  że ci któ- 
rzy p rz e w id u ją ,  że w  N iem czech  
z w y c ię ż ą  idealni pacynsc i ,  są 
g łu p ta k a m i .  T e r a z  N iem cy są 
h i t le row sk ie ,  m us im y  być w p o ­
rozum ien iu  z h i t le row sk ie i iń  N ie m ­
cami, to  zn a cz y  nie w t r ą c a ć ’ się

TF* TR ! M U Z Y C Z K Y
„Limu*
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C H Ó R  D A N A
Jntre premjeri

Hr. LUKSEMBURG.

P aryżu . L ot okrężny obejm ował już 
6000 kim ., trw a ł jednak  dw a tygod­
nie. Szybkość przecię tna , jak ie j żąda­
no od zawodników, w ynosiła ] 43 kim. 
na  godzinę. Na 55 sam olotów, zęiło- 
KRonj-f-h, ty lko  21 ttkońezyło konkurs. 
Zwyciężył |>o raz drugi Niemiec, tym 
razem  M orzik, na  sam olocie „M es. er- 
sclm iid t“ . J a k  w iadomo M orzik bie­
rze udział w tegorocznym  C hallen­
g e 'u  rów nież na .samolocie „M osser- 
sc h m id t" , a le  znm-znie udoskonalo­
nym.

N astępny  C halknge  odbył d ę  w 
r. 1930. P tzew idyw ał on nowe próby , 
m ianow icie: s ta r tu  i lądow ania,
oraz, jirze.suwał c iężar zawodów. P ra ­
wie połow ę punktów , możliw ych do 
zdobycia obejm owały p ró b y  technicz 
ne. Lol okrężny  w ynosił ju ż  7.500 
klin. i trw a ł ty lko  12 dni. N agradza­
na szybkość podróżna w zrosła do ,475 
kim . n a  godzinę. Zwycięzcą został 
po raz  drug i M orzik, lów nK z na 
„M esserschm id t' eie' ‘ , zaopatrzonym  
w znacznie siln iejszy  m otor. Te 3 ko­
le jne  zw ycięstwa Niemców na  zawo­
dach sam olotów  tu ry stycznych , zw ró­
ciły uw agę całego św iata  lotniczego- 
na olbrzym ie jiostępy n iem ieck ie j te ­
chniki lo tn iczej, oraz n a  w spaniałe 
Wyczyny uic-mieekieh lotników .

Zdawało się, że » C h allenge 'u  w 
1932 roku  zw yciężą rów nież Nieme, 
S ta ło  się tym czasem  inaczej. W  za­
w odach tych  w spaniałe zwyt :ęstwo 
odniosła załoga jio lsk a : ś.p. k p t. Żwir 
ko i ś.ji. W igura n a  sam olocie „If.W  
D. 6“ . W arunk i za»odów  były zna­
cznie trudn ie jsze . T rasa lo tu  okręż­
nego w ynosiła  7 i pół ty siąca  kilo­
m etrów , afe trzeba by ło ją  pi-zcbyc w 
ciągu 6 dn i. Szybkość podróżna wzro 
sła do 200 kim . na goiLzinę. J a k  więc 
widzim y na p rze s tiz en i czterech lat 
tra sa  lo tu  okrężnego w zrosła niem al 
czte rokro tn ie , zaś szybkość samolotów 
tu rystycznych  w zrosła ze 120 klin. do 
200 kim . na godzinę. Jednocześnie 
wpi-owadzouo .szereg pew nych nowycn 
prób technicznych, k tó re  osłabiły zna- 
czenn- lo lu  okrężnego.

Tegoroezij. zawody nasuw ają lo t­
nikom jeszcze większ,e trudności, niż 
doty chczas. Zobaczymy k to  zwycię­
ży.

KIEDT BĘDĄ OGŁUSZONE 
W YNIKI OFICJALNE

M A R SZ  A W A . W duiu w czoraj­
szym w dalszym  ciągu trw ało  waże­
nie tych  samolotów7, k tórych  nie zdą­
żono zważyć, między innemi ,esz- 
eze samolotów włoskich.

Pozatem  odbył się ran o  przegląd 
typów sam olotów  przez m iędzyna­
rodow ą kom isję sjio itow ą o raz  ocena 
w łasności technicznych sam olotów.

A eroklub K zeczyjiospoFtej ko­
m unikuj!., iz w yniki poczynionych 
prób t. j. sp raw dzen ie  w yposażenia 
obowiązkowego, spraw dzenia wag sa 
molotów oraz kon t ro ń  częśei njew y- 
niieniony7! h podane zostaną do w ia­
domości, po skończeniu w szystkich 
sam olotów.

LOTNICY NIEM IECCY ZŁOZYLI 
W IENIEC N A  GROBIE Ś. F 

ŻW IRKI I WIGURY

W A RrsżA W A . P rezes aeroklubu 
niem ieckiego Koi hler, którem u tec 
warzy.szrti znany lo tn ik  niem iecki 
von ‘G ronau oraz zastępea niem iec­
kiego a ttach e  wojskowego, złoźyii 
wieniec juzed jioinnikiein lo tn ika 
oraz nu grobie Żwirki t W igury.

P rezes K oebler w przem ówieniu 
sw em  uczcił pam ięć lo tn ików  pol­
skich jioJegłych w walce o ow ładnię­
cie p rzestw orzy  i zaznaczył, że zo­
s tan ą  oni zawsze sym bolam i enót ry­
cerskich. Pam ięć Żwirki trw ać bę- 
dzi w Niemczech podobnie jak  w 
Polsce.

W  uroczystości te j w zięli uńzoał 
•przedstaw iciele w ładz lotniczy cli i 
A eroklubu R zeczypospolitej.
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EKsploatacjo Polesia oez żadnej 
dlań Korzyści

Jedno z pism krakow skich podało 
w iadom ość z W arszaw y, że dzięki za­
biegom  „T ow arzystw a Rozwoju Ziem 
W schodnich" p. M inister Komunikacji 
przedłużył na m. wrzesień znaczne 
zniżki kolejowe zarów no dla w ycie­
czek, jak i poszczególnych turystów , 
udających się na zw iedzanie Wilcńsz- 
czyzny i N owogródczyzny.

Ze zdziwieniem dow iadujem y się, 
że w ojew ództw o poleskie nie zostało 
zaliczone do terenów  turystycznych i 
żadnych zniżek kolejowych naw et zbio 
row ym  wycieczkom Ministerst. Komu­
nikacji nie orzyznaio. W ogóle w oje­
w ództw o Poleskie pod tym w zględem 
dla W arszaw y nie istnieje. Jest to  w y­
rządzenie wielkiej krzyw dy Polesiu, 
co bez echa przejść nie może, tem bar- 
dz.ej, że Polesie stało się terenem  eks­
ploatacji dla przedsiębiorstw  zajm ują­
cych się turystyka.

M am y na. myśli „O rbis". Na wiosnę 
r. b. bawił w Pińsku przedstaw iciel 
„O rbisu", dużo nagadał i naobiecał, 
przy tej okazji ponotow ał sobie w szyst 
ko, co miało wyłącznie dla „O rbisu" 
w artość materjuliią.

„O rbis" nieoaw em  zaczął wysyłać

jj ŻEibka Szkoła Rzemieślnicza«Pińsku
• przy ul. Albrechtowskiej 2b

Dyrekcji Szkoły podaje do ▼ iidomoicl Sz. KHjenteli, l i  zam ow ieaii 
przyjmuje codziennie (oprócz sobót i świąt) o d g o d z  12 do 5 p p

W irsztity  szkolne wykonnją p recy ijjn le  pod Kierownictwem 
pierwszorzędnych sił ficbow ych s u k n i a ,  p ł a . ^ z a ,  k o s t iu m y  I r ó ż n a  
u b r a n i a  d z l a i l n n a  według najnowszych modeli.

D y ra k c |a  S z k o ły .

K R O N IK A  _ g A R A W O W IC K A

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ

na Polesie nielicznych, pojedyńczych 
turystów , których m itliśm y zaszczyt u 
siebie, w  PińsKU gościć... i w stydzić 
się wobec nich za „O rbis". Każdy bo­
wiem tu rysta  oyt zaopatrzony w  ksią­
żeczkę tu rystyczną z kuponami, upo- 
w ażniającem i do zw iedzania zaby t­
ków i osobliwości Polesia. Za każdy 
taki kupon tu rysta  zapłacił „O rbisowi 
zgory. Tym czasem  wiele rzeczy tu rys­
ta  zw iedzić jjod żadnym  pozorem  nie 
może. W książeczce turystycznej np 
jest kupon na zw itdzenie portu w ojen­
nego, na ktorego teren mieszkaniec 
Pińska naw et z za płotu zajrzeć nie 
może, a  cóż dopiero turysta. Podob­
nych kuponuw  jest sporo. „O rbis" w y­
rządza Polesiu wielką krzyw dę, bo­
wiem rozczarow any tu ry sta  nie będzie 
w daw ał się zbytnio w  rozw ażania czy 
ja jes t w  tern wina i poraź w tóry na 
Polesie nie przyjedzie.

Pod adresem  T -w a Rozwoju Ziem 
W schodnich m am y  rów nież prośbę, a 
mianowicie, ażeby to T -w o sw ą dzia­
łalnością nareszcie Objęło w ojew ódz­
tw o Poleskie i założyło w  Pińsku sw ój 
oddział.

Turniej podniebny rozpoczęty!
(P o c zą te k  na str. 3-ej)

Gośde francuscy
W'ARSZAWA. Dziś przybyli z 

Francji w  charakterze gości na mię­
dzynarodow e zaw ody lotnicze naczelny 
inżynier wojsk lotn. Francji Hirsch-

liauer, inżynier konstruktor Ricard o- 
raz dwaj lotnicy, którzy mieli brać u- 
dziat w zaw odach D etroit i G erard 
Roger.

Badania konstrukcji
W a RSZAWA. Dziś przed połud­

niem na lotnisku mokotowskiem zakoń­
czono sprawdzanie w agi samolotów, 
biorących udział w  międzynarojowym  
turnieju lotniczym. Pozatem badano u- 
doskonalenia recnniczne i KOnsrruKcyi

ne. Maksymalna ilość punktów do zdo­
bycia przy tej ocenie wynosi 660 pkt. 
na przypuszczalnych 1.700 punktów  
możliwych do zdobycia łącznie w e  
wszystkich konkurencjach turnieju

Samoloty z Prus Wschodnich

no Baranowicz
W : środę, 29 sierpnia h. r. odbyło 

się posiedzenie Rady Miejskiej. Posie­
dzenie zagajał burm istrz inż. Wolnik 
kró tką przem ow ą. P. burm istrz dzięku 
je Radzie za w ybór, następnie om a­
wia sytuację finansową miasta. Zarząd 
Miejski bedzie musiat dołożyć wszel­
kich starań , aby zredukow ać w ydatkń 
należy bowiem w ybrnąć z tej fatalnej 
sytuacji.

T rudności niemałe ma teraz Zarząd 
Miejski z budow ą szkoły pow szechnej. 
Fundusz p racy  wypłacił bowiem do­
tychczas tylko jedną ratę. R obota mu­
si ataby stanąć. O sobista interw encja p. 
burm istrza u gtow nego dyrektora Fun­
duszu P racy  w ym ogła przyrzeczenie 
w ypłacenia jeszcze 17.000 zł., co nie­
chybnie popraw i sytuację i zm niejszy 
trudności płatnicze.

"N astępnie  p. burm istrz prosi Radę 
Miejską o zgodę na w ykorzystanie o- 
becności w  dniu 14 w rześnia b. r. w 
B aranow iczach Ks. Biskupa B ukraby i 
dokonania w  tym dniu pośw ięcenia 
szkoły. V niosek jednogłośnie przyjęto. 
P. burm istrz mówi jeszcze o pom ia­
rach miasta. Pom iary będą zakończone 
dopiero za trzy  lata. I na ten cel udzie­
lił F. Pracy pożyczkę w kwocie 10.000 
zl Dłużej zatrzym uje się p. burm istrz 
nad sp raw ą kw ateiunku w ojskow ego. 
O becnie w ytw orzyła się taka sytuacja, 
że kw aterunkiem  w ojskow ym  zajm uje 
sie w ojsko sam e, jednak na nasz ra- 
enunek, co nie jes t w ygodnem  dla 
m iasta. W kierunku polepszenia tej sy 
tuacji Zarząd Miejski robi jaknajdalej 
idące wysiłki.

Przechodząc do om aw iania spraw y 
elektrow ni p. hudm istrz informuje, że 
od ju tra  zaczn.e obrady  specjalna ko­
m isja dyrekcji P. K. P„ z ram ienia mia­
sta  udział weźmie, ze w zględu na 
w ażkość spraw y, caty Z arząd Miejski. 
Obecnie m iasto jest winne dyrekcji P. 
K. P. 118.000 zł P rzy  zaw arciu jednak 
nowej umow y dług ten rozłoży się na 
raty O becnie też dyrekcja grozi w ra­
zie niespłacenia bieżących rachunków  
do 15. 9. b. r„ w strzym aniem  dopływu 
prądu.

W  spraw ie w yborow  do poszczegól 
nych komisyj Rady Miejskie, listy 
kandydatów  wniósł dyrektor Brzeski 
W szystkie listy kandydatów  zostały jed 
noglośnie przyjęte przez Radę.

i tak  do Komisji Rewizyjnej a eszl 
pp.: nacz. Sak, jako  przew odniczący, 
jako członkowie M akum aski i Cukier- 
man, jako  zastępca dyr l Rzepecki. 
Do Komitetu Rozbudowy Miasta weszli 
pp. Rogulski, Roszczyk L.. Buków  ..i, 
Saw czycki, W itkowski, Fidler, W elt- 
man, M ukasiej Do przem ianow anej na 
wniosek dyr. B rzeskiego z komisji oud- 
żetow o - finansow ej na Komisję Go­
spodarczą weszli pp Jarocki, dyr. 
Brzeski, inż. Krepski, dr. Fiuto, Izyk- 
zon, inż. Tenenbaum , Barysznik i 
Sawczycki. Komikę Regulaminowi. ■ 
P raw ną stanów .ą pp.: A. Rzepecki. Wi- 
torski, izykzon i inż. T enenbaum . Do 
przem ianow ane, z komisji techniczno- 
budow lanej na Komisję Tecnniczno ■ 
D rogow ą weszli p.: poset Kuruś, inż. 
Krepski, Barysznik i Goldberg.

Do połączonej z dwóch komisyj sa ­
nitarne; i opieki społecznej w  Komisję 
Zdrowia i Opieki Społecznej weszli 
pp.: pik. Sokół - Szahinowa, dr. 'U- 
to, Abramowski, W eitm an i Abramo-

Na wniosek p. dyrek tora  Brzeskie­
go utw orzona została now a komisja, a 
m ianowicie Komisja Oświatowa, do 
której weszli pp.: G achow ska, inż. T e­
nenbaum, dyr. B izeski i Abramowski.

Do Komisji Szacunkowej' i podar­
ku dochodow ego przy Urzędzie Skar­
bowym weszli p.: Parafjanow icz, dr, 
Rutski, Fi Kagan i M. Karalicki.

Burmistrz W olnik orosi Radę Miej­
ską o ujioważnienie na w ydaw anie 
weksh nie przekraczających 10.000 
zi. i o  uchwalę upow ażniającą na za­
mianę weksli starych na nowe. Radny 
Izykzon wnosi o przekazanie tej spraw y 
do Komisji G ospodarczej. W niosek zo­
stał jednogłośnie przyjęty. Jednogłośnie 
uchw alono też pełnom ocnictwo dla 
burm istrza do prow adzenia wszelkich 
spraw  sądow ych Zarządu M iejskiego.

Pierwszym  wnioskiem dyr Brze­
skiego byio, aoy  Rada jirzyznaia bur­
mistrzowi mieszkanie, albo jiokrycie 
kosztów  mieszkania. W  czasie gloso­
wania nad tym wnioskiem przew odni­
czy! ław nik Bukowski. W niosek jedno­
głośnie przyjęto.

Zabiera jeszcze głos radny  Izykzon. 
który w yjaśnia, że w edług nowej u- 
s taw y  w yw łaszczeniow ej, uchwalonej 
na posiedzeniu R ady M inistrów w  on 
25 sierpnia h. r., m ożna było za po 
średnictw em  p w ojew ody now ogrodz­
kiego w yw łaszczyć rynek 3 maja. Je­
żeli chodzi o kw aterunek w ojskow y, to 
należy zwrócić się do  D. O. K. IX z 
prośbą o zwolnienie m iasta z tego  o- 
bowiązku, a to  ze w zględu na specyfi­
czne warunki m iasta Pizyktadem  mo­
że być m iasto Brześć, które zostało 
zw olnione z tego ciężaru. Następnie 
radny Izykzon porusza jeszcze spraw ę 
stacji benzynow ej „D rago", która nie 
ponosi żadnych ciężarów  w obec mia­
sta, tłum acząc się zezwoleniem w oje­
wódzkiego urzędu robót publicznych.

Na wszystkie wnioski i interpelacje 
daje w yjaśniena p burm istrz i na tern
zam yka posiedzenie.

S. 1-1.

KRÓLEWIEC. Dnia 31 b. m. cmeci 
z Królewca do W aiszaw y 5 samolotów  
Związku Lotniczego Prus Wschodnich 
w celu obserwowania prób technicz­
nych, biorących udział w Cnalienge

1934 roku.
Pobył lot.iików wschodnio - pru­

skich w  W arszawie potrwa do dnia 
3-go września b. r.

Strajk w  przemyśle włókienniczym
w Ameryce

WASZYNGTON. Przewodniczący 
amerykańskiej federacji pracy Preen o- 
świadczył, ze strajk w  przemyśle w łó­
kienniczym jest całkowicie uzasadnio­
ny, gdyż na przedstawioną przez naro 
dow y urząd lozbudow y ustawę dla 
pizetnysłu włókienniczego nie tylko nie 
podniesiono zarobków, lecz nie zw ię­
kszono również liczby jwaco„ników.

WASZYNGTON. Związek przem;, 
słowców tkackich odrzucił propozycję 
odbycia Konferencji z przedstawicielami

syndykatów robotniczych, na której 
miano uzgodnić sporne sj>raw'y celem 
niedopuszczenia do strajku. W obec po­
w yższego strajk rODOtników przemy­
słu tkackiego na terenie Stanów Zjed­
noczonych w ydaje się nieunikniony.

Jak słychać, przewodniczący spe­
cjalnie wyłonionego Komitetu strajku­
jącego, obejmującego wszystkich ro- 
botniKow zatrudnionych w przemyśle 
tkackim, jest zdecydowany wydać po­
lecenie zaprzestania pracy.

CZALLENDŻ, CZY SZAL.ANŻ?

Rozpoczęty we w torek wielki tu r­
niej lotniczy w  W arszaw ie w prow a 
azn wielu ludzi w  kłopot; nie wiedzą, 
jak popraw nie wym ów ić jego  nazwę 
„challenge", czy z angielska „czal- 
iendż"; czy z francuska ;,sza lanz‘.

Otóż nazw a ta  jes t pochodzenia 
angielskiego. W edług słownika „The 
concise english d ictionary" Charles 
A nnadele‘a —  chalenge, caienge, ca- 
longe, oznaczające: pretensja , oskar­
żenie, sprzeczka, wywodzi się z łaciń­
skiego calumnia. Słownik Annaiale‘a o- 
kreśia ten w yraz jako w ezw anie do 
sporu lub próby, wezwanie do walki w 
pojedymcę, w yzwanie na pojedynek

Aleksander Cnodźko w swoim an­
gielsku - polskim słowniku podaje 
krótko: challenge —  w yzwanie (na 
po jedynek): zdaje się, że najtrafniej­
szym  odpowiednikiem w języku pol­
skim b y łD y  tu nasz turniej, rycerskie 
starcie, w  tym w ypadku rycerskie za­
w ody pow ietrzne.

W  now oczesnym  słowniku francu­
skim w yrazu challenge niema. Jest to 
bowiem w języku francuskim  wyraz 
w skrzeszony. Należy go zatem  w ym a­
wiać z angielska: czallendż.
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EMIGRACJA Z POLSKI.

WARSZAWA. W lipcu r. b. ogółem  
wyemigrowało z Polski 2.594 osoby i 
wróciło 2.252 Z tego do krajów euro­
pejskich w yem ig.owało 907, a powró­
ciło 1.991. Emigracja do krajów ooza 
europejskich w  lificu r. b. wynosiła 
1.687, a powróciło z tych krajów 264. 
Do Palestyny w tym  miesmcu w yje­
chało 654, a powróciło 36 osób.

minii! soleckie nc rmazdomini? nu
KOMPROMITUJĄCE DOKUMENTY 

W REKACH JAPONJ1

SZANGHAJ. Japor.sKre władze w oj­
skowe w Charoinie zakomunikowały 
drugiemu dyrektorowi kolei wschodnio 
chińskiej KuzniecowOw'i, że z przy pa 
dających kosztów z  transportów za­
trzymują 370 tys. jen jaKo odszkodo­
wanie za szkody w licznych napadach 
na pociągi.

Armja jajwnsKŁ. znajdować się ma 
w posiadaniu dokumentów, z których 
wynika, ze napady dokonane były 
jjrzez funkcjonarjuszy sowieckich na 
kolei wschodnio chińskiej z rozkazu 
komiutemów.

CO SIĘ DZIEJE NA STACJI POGRA- 
NICZNAjA.

MOSKWA. Sądząc z  informacyj na- 
deszłyeh z Charbina i innych m iejsco­
wości Mandżur]!, akcja antysowiecka 
agresywnie nastrojonych czynników' 
koncentruje się coraz bardziej dokoła 
konsulatu sowieckiego na stacji Pogra- 
nicznaja.

Jak aonosi agencja Tass, przeciwko 
konsulatowi oraz osobiście ju-zeciw 
konsulowi Steimacnowi wysuwane są 
bezsensow ne oszczercze oskarżenia, 
które prawdopodobnie służyć mają ce­
lom jirowokacyjnym.

Dziennik „Cliarbinskoje Wremia" pi­
sze otwarcie o  „udziale pewnych kon-

Nowy poseł angielski w Warszawie

.le.-,t nim G r llo w u rd  W illiam  K o i imrćL flptjfchczuaowy p o sii w B ernie.

suiatów sowieckich w MandżurjT w a- 
kcji sabotażowej", wywodząc cynicz 
nre, „że rola konsulatu na stacji Pogra- 
nicznaja ma charakłer zupełnie spe­
cjalny"

W świetle tej kampanii z»  raca u- 
w agę rewizja dokonana w dnm 27 b. 
tn. w klubie urzędników kolejowych  
przez oddział jrolicyjny ze stacji Pogra- 
nicznaja. Chociaż rewizja w klubie nie 
wydała żadnych rezultatów, jednakże 
lokal klubu został opieczętowany i zam  
kuięty. Zdaniem miarirdajnych kol w  
Charbinit wytrwała prowokacyjna a- 
kcja antysowiecka, skierowana przeciw 
ko konsultowi sowieckiemu na -stacji 
Pogranicznaja stanowi przygotowanie 
do bezpośrednich napaści na konsulat 
i dążenie do wywołania now ego pow a­
żnego konfliktu między Z. S. R R. a 
Japonją.

Przeor klasztory 
Jasnogórskiego

KAPELANEM L. O. P. P.

CZĘSTOCHOWA. W związku z za­
mianowaniem przeora klasztoru jasno 
górskiego ojca Dominika ZienkOwskie- 
go .kapelanem Ligi Obrony Powietrz 
nej i Przeciwgazowej przybył dziś do 
C zęstochowy prezec, zarządu głów nego  
L. O. P. P generał Berbecki, który w  
imieniu władz miejscowych wręczył 
przeorowi pięknie wykonany dyplom  
nominacyjny i wygtosil okolicznościo­
w e jwzemowieme.

NOWY WICEWOJEWODA 
W  TORUNIU.

WARSZAWA D otychczasowy na- 
czeln. wydziału bezpieczeństwa w urzę 
dzie wojewódzkim w e Lwowie, Mie­
czysław Starzyński, mianowany został 
w .cewojew odą w Toruniu.

PIERWSZE DZIAŁO PRZECIW LOTNIKOM ZE STRATOSFERY JUŻ GOTOWE
I (cl. Z aledw ie skończył się szósty  

skolei lot do s tra to s fe ry , k tó ry  dopro ­
wadzi! p ro f, Oosynaa Y an  den E lsa  
do Wysokości około 17 k ilom etrów , za­
ledw ie ustalono  możliwość d o sta ­
wania, się i p rzeb y w an ia  w s tra io s fe -  
rze, d la  celów  w y łączn ie ' naukow ych, 
a już. za ję ła  się tech n ik a , w sjiasób 
n a jzu p e łn ie j rzeczony', koniecznością 

o b ro n y  p rzed  w ojennem i działaniam i 
lo tn ików  ze s t ra to s fe ry . T echnicy  ci 
n ie p rz e jm u ją  się spraw am i m ierzenia 
jiow ietrZa i jego  zaw artośc ią , an i in ­
tensyw nością  p rom ien i koamiwjiye-li, 
in te resu je  ich przedew .,zystk,.M i mo­
żliwość z rzu can ia  bomb r.a m iasta  z, 
te j wysokości, na w ypadek we/piy.

W szystk ie  do tychczasow e dz .a ła  
jirzeciw lo tn ieze, k a rab in y  m aszynowe 
i t.|>. były do tychczas ta k  sk o n s tru ­
ow ane, aby w y sta rczy ły  przeciw  zw y­
kłym  lo tn ikom  i zdolności wznosze­
nia się ich apara tów , k tó ra  w żadnym  
w ypadku  nie może przekroczyć p iw ­
nej określone i w ysokości, ar. ii:> się­

g n ie  poza tro p o sfo ję , a  Więc najiliż  
szą w arstw ę atm osfery '. N aw et n a jb a r  
dziej now oczesne sam olo ty  bojow e, 
będące obecnie wr użyciu, zbudow ane 
są w  ten sjiosób, że n igdy  n ie  mogą 
się w znieść pnad  w ysokość 9000 m e­
trów . W obec tego tak że  donośność 
dzia ł p rzeciw ko n im  n ie  w ym agała w ię 
kszej odległości, (idy działa te  budo­
w ano, sądzono ogólnie, że donośność 
ich je s t aż n a d to  w y sta rcza jąca , gdyż 
wówczas n ik t Serjo n ie  p rzypuszczał, 
że będzie się b ra ło  pod uw agę iotyr 
S tra to sfe ryczne  d la  Celów w ojennych.

G dy P ieca rd  w r .  1930, po  raz  p ie r ­
w szy dokonaj z pow odzeniem  sw ego 
lo tu , .jedynie sk ra jn i fa n ta śc i zajm o­
w ali się w ów czas m ożliw ościam i w y­
k o rzy s tan ia  s tra to s fe ry  d la  celów  wo­
jennych . Jednakże  okoliczność, że w 
trzech  państw ach  rów nocześn ie  a  m ia 
nowicie w R osji, Fraaicji i  Ameryce 
budowane są obecnie nadające się do 
kierow ania aparaty stratosferyczne, 
czyni udział tych  m aszyn w ew en tua l­

nej w ojuje bardzo  praw dopodobnym . 
Z p ań s tw  ty ch  n a  na jw ięk szą  uwagę 
zasługu je  R osja sow iecka, k tó re j m a­
szyna , w edle »a pow iedz i, w n a jb l iż ­
szych tygodn iach  ju ż , ma wznieść się 
do s tra to s fe ry .

AM ERYCE N A JB A R D Z IE J SIĘ  

ŚPIE SZY

N ajp iln ie jsi okazali się tu  in ­
żynierow ie S tanów  Z jednoczonych, 
k tó rzy  .skonstruow ali plany' dz ia ła , 
p rzew yższającego  j>rzeciętną lonoś- 
nośe przeszło  dw ukro tn ie .

W tych  dniach dokonano  w pob li­
żu S t. L ouis ■sensacyjnych p ró b  z no- 
wfcini działam i. D ośw iadczenia p rak ty  
czne okazały , że pocisk tak i osiąga 
wysokość 15 kim . K aliber w ynosi 12,3 
cm. Y\ p ro jekcie  s ą  dalsze, w iększe 
dzia ła , k tó ry ch  donośność do jdzie  do 
18 kim..

Przy tym  najnow szym  pomyśnie. 
rozw iązanym  problem ie nie stanow i

osiągnięcie tak  znacznej w ysokości 
trudnośc i najw iększej. N a jtru d n ie jsze  
.jest, by tr a f ie  tak ą  m aszynę s tra to s fe  
ryczną  w pow ietrzu . Do tego  celu  w y­
naleziono szereg  p rzy rząd ó w  i udo­
skona lono  daw ne. S tw orzono  w ięc ele­
ktryczny ' w ysokośćlom jerz, p rzy rządy , 
optyczne, o raz  na jrozm aitsze  in s tru ­
m en ty , k to rg  uzupełn iły  techniczne 
jłrzybory  dzia ł

SPADEK FUNTA
WARSZAWA. Fum szterlingów  

spad) dziś w Warszawie z 26,40 do 
26,23, wr Paryżu z 75,52 do 75,35, w  
Zurychu z 15,28 do 12,21 */2- Jednoczę 
śnie wystąpił nieznaczny spadek dolara 
np w W arszawie kurs orzekazu tele­
graficznego spadł z 5,21 1 /8  do 5,21, 
w  Zurychu 3,02 do 3,01%. Na podkre­
ślenie zasługuje pewien wzrost dewizy 
berlińskiej, która na giełdzie w arszaw ­
skiej podniosła się z 206,50 do 207,00.

TELEGRAMY
POlSKO .  TURECKA KONWENCJA 

HANDI OWA.

WARSZAWA. W dniu 30 b. m. na­
stąpiła w W a/szawie wymióiia doku­
mentów ratyfikacyjnych konwencji nan 
dlowej i nawigacyjnej, zawartej mię, 
Polską a Turcją w A nkar^ w dniu 
29 sierpnia '31 r.

„N IE Z N A N Y  ŻOŁNIERZ  
L IT E W S K I1

K O W N O  i . J a k  
z K ow na k o m is ji  m ogił w ojskow ych 
w ysunęła  p ro je k t u rządzen ia  w  sto­
licy  L itw y  (Grobu N ieznanego Żoł­
n ierza , sp row adza jąc  p ro ch y  je d ­
nego bezim iennego b o h a te ra  z oko­
lic Iłuksz ty .

GOśCIE POLSCY W  TALLIN IE

T A L L iN . D o T alim a p rzybył 
ko m en d an t g łów ny Z w iązku  S trze ­
leckiego podpu łkow nik  dyplom ow a­
ny  F rie d ric h  w tow arzystw ie  2 o fi­
cerów  Z w iązku S trzeleck iego  celem 
z łożen ia  w izy ty  kom endantow i g łó­
w nem u K a its e litu  gen. Roska. —  
Goście polscy w itam  byli przez 
w yższych oficerow  te j o rgan izacji 
z gen . R oska, p rzed staw ic ie li a r- 
m ji o raz  członków poselstw a pol­
sk iego i charge d ‘a f fa ire s  S ta -
rzew skim .

CZYSTKA WŚRÓD KOM UNISTÓW

MOSKW A. C zystka p a r ty jn a  w 
'y b  r.jj w schodniej p r/'-p row adzona  
j« s t z niezw ykłą surow ością . B orych 
czas zw erefikow ano  52.5U0 kom uni­
stów , z czego w ydalono z  part.ji —  
około 23 proc. po n ad to  zdegrado­
w ano do s to p n ia  kandydatów  9
proc., do sym patyków  3,3 p roc

Ta JN V M ISJA  KO M ISa RZa  
V. R ioS E N T R O P A

LON DY N. „D a ily  Expres->“
donosi że k om isarz  H itle ra  do spraw ' 
ro zb ro jen ia  von R ib b en tro p  baw i 
znów  w L ondynie w  ta jn e j  m isji 
Tym  razem  je d n a k  wiizyta R ibben- 
£ropa  nie ma, ja k  tw ie rd z i „D aily  
Expre.sa“  nic w spólnego z ro zb ro je ­
niem . Gelein w izy ty  m a być uzy ­
sk an ie  w L ondyn ie  surow ców  m eta li- 
zw łaszcza itklu i m iedzi n a  w aru n ­
kach k redytow ych .

ODKRYCIE STARYCH PODZIEM  
NYCH KORYTA.RPY W  CIESZY N II'

CLHSZYN Na te ren ie  mas ta  
o d k ry to  d ługie sk lep ione  k o ry ta rze  
podziem ne, liągnące s ię  w zdłuż d a ­
w nych murów m iejsk ich . W ejście  do 
tych  jiodziem i o d k ry to  bezpośrednio  
w  sąsiedztw ie s ta reg o  dom u Dorn­
iów P odziem ny k o ry ta rz  eriągnie 
się  n a  p rzes trzen i k ilkudziesięc iu  m e­
trów .

Ze. sk iepm nia  zw ieszają  się  w apien 
n e  s ta la k ty ty . k tó re  św iadczą o 
sta ro śc i tego chodnika. B iegnie  on 
rów nolegle do daw nego m uru i g ra  
w dopodobnie tai /.nie z n im , jak o  tez 
z ]>nzylegając.ą t, Zw. w yższą b ra ­
mą, k tó ra  w tern mie jscu zam ykała 
w hiściw ie m iasto , służy  nu  w ą tp i.- 
w ń , podobnie .jak inne togo ro ­
d za ju  podziem ne chodniki znale­
zione port rynk iem  i pod zamkiem 
do celów obronnych. i

M ANEW RY FLOTY aM ERYKAK  
S K IE J

W a s z y n g t o n  D ow oaztw o
flo ty  S tanów  Z jednoczonych p o sta ­
now iło ż jiow rót flo ty  z oceanu 
A tlan tyck iego  na  ocean S poko jny  
n a s tą p i w dn u 29 j> aźJzierm ka. —

O becnie f lo ta  p rzeprow adzi k ilk u ­
tygodniow e m anew ry w j>obliżu K uby 
i K ana łu  P anam sk iego  .

ZAM IESZK I W IR L A N D JI

D U B L IN . W  pobliżu  m iej
scow ości K ill w h ra b s tw ie  W a te r-  
fo rd  doszło p rzy  za jm ow aniu  by ­
d ła  za zaletrłe jioda tk i do ostrego  
s ta rc ia  m iędzy 200 chłopam i a 

1 silnym  oddziałem  p o lic ji. W  czasie 
s ta rc ia  p ad ło  w iele s trza łó w  n -  
wolw erowyeh. W ielu  chłojrów odnio­
s ło  ra n y . S ta rc ie  p rzen io sło  się jHi­
tem  na  s ta c ję  kolejow ą, gdzje  za­
ję te  bydło  m iało  bye załadow ane 
do  wagonów.

P o lu ją  dokonała  w ie lu  a resz ­
tow ań

ZAPAS ZŁOTA WE FRANCJI

PARYŻ. Z ogłoszonego dziś Dilau 
su .Banku Francji" wvrtika, że zapas 
złota zwiększył się do 81.759.495.986, 
a obieg banknotów zmniejszył się do 
fr. 79.971.019.360. Pokrycie obiegu  
banknoujw i natychmiast płatnvch zo­
bowiązań wynosi 80.05%. Należy zwró­
cić uwagę, że zapas złota jest większy 
blisko o 2.000.000.006 od ogólnej su- 
.ny .znajdujących się w obiegu bant 
notów.
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f i i t t s j i  ^ n c e o f i p o  z e i P A a i c ?
Wyjaśnienie ponurej tragedji przy ul. Kalwaryjskiej

W ILNO. Jak się dowiadujemy, 
sch od zen ie  w spraw ie morderstwa 
popełnionego przed paru tygodniami 

na osobie dozorcy m iejskiego Snaści- 
na Łosum e zakouczone

K A N C E W A  D ZIA ŁA ŁA  SAM A

tJscalono. ze Ilancew a ,k tó ra  w ja ­
d a  d.ość dużą siłą , dokonała  zabójstw a 
s e k j ,  -w chw ili, gdy  Snaścin  u s i­
łował ją  z ijew olić .

Dotychczasowe jej zeznania zn a ­
lazły zatem potw ierdzeni-. Pozatem  
Oaa św iadkow ie opowiadają, że na- 
pastowsn on. dziewczynę, ozczególnse 
edy b y ł pijany. Na zachow ane się  
Snaścina skarżała się niejednoKrot- 
aio wobet koleżajiet Kie iyś powic- 
'« ń t -  naw et ,,U bije go jak psa' —
"nadąż jest n iby moim ojcem “ .

OJCIEC, ALE CHRZESTNY

Tymczasem ... z  tern ojcostwem | 
oni n ie  tak. Jak pisaliśm y, zaraz po 
zbrojn i postanowiono w y św ietlić  czy 
Sannewowna jest istotn ie coraą za- 
rdb ruow aneg j. W  tym  celu zbada ­
no jej m atkę która zam ieszkuje sta  
2n w W arszawie.

M adca zaoojczym  opow iedziała
ca |ą  łństorję: Rar-cewówna n ie  jest
w cale corKą Snasum a lecz jedynie  
za  taką ucbodziła. Jako córka z nie- 
praw negł łoża aostała przed 10-ciu

Pociąg popularny 
„UrDisu“

NA ZAWODY MIĘDZYNARODOWE 
W WARSZAWIE.

9 w rzesm a na reprezentaeyjnem  bo­
isku stolicy rozegra się fascynujący 
mecz m iędzynarodow y piłki nożnej w 
którym przeciw mkam, będą Polska i 
Niemcy. Zadość czyniąc pragnieniu 
kół sportow ych W ilna, żywo interesu­
jących się temi zaw odam i, Polskie 
Biuro Podróży „O rbis" w ysyła na 
uzier 9-go września pociąg popularny 
do W arszaw y. Przejazd tym pociągiem 
w  obydw ie strony, łącznie z w stępem  
na boisko kosztuje 18 zł. 60 gr Miej­
sca w pociągu będą num erowane. Od­
jazd  nastąpi w  godzinach wieczoro- 
irycli ania 8 września. Karty podróży 

już są  do nabycia w  Orbisie*', przy 
ul. A. M ickiewicza 18, tel. 8-83.

n a d  m u r z e
W  tym  sam ym dniu odjeżdża z 

Wilna do Gdyni pociąg propagandow y 
Ligi M orskiej Przejazd w obydw ie stro  
sty, z  noclegiem w G dyni i wycieczką 
morską na Hel, kosztuje 18 zt. 50  gr. 
-lapisy w  Lidze M orskiej, Mickiewicza 
15 —  13.

----------«o* ----------

Nieporozumienie
Do zacisznego mieszkanka pana 

Romana Ptaka (L egjonow a 129), wczo 
raj w  godzinach w ieczornych zadzw o­
ni! jakiś bardzo mity ,egomość.

—  Szepraszam , Jaskółka?
—  f tak  i nie. Ptak panie jestem .
—  Ptak parrzajcie, a z których to 

Ptaków?...
— Niby, że co°
—• Bo różne są  uw ażasz pan ptaki...
—  Roman jestem .
—  Roman... a to s pan pewnie z 

-•ąsiorowiczami spokrew niony przez 
•natkie ?

—  Nie . ale uw ażasz pan z Buto- 
* 'czarni

—  I z Antosiem m oże?
— I z  Ignacym ..
— A-a-a._ to  nte to.
— A bo co?
—  Bo to o m y łk a .. Przedew szyst 

k‘em nie Jaskółka, a po drugie me An- 
ioni Zegnam!

Do miłego.
Pan Ptak powróci! w głąb m ieszka­

nia i o  dziwnym gościu opowiedział żo-
" -odając, że niekoniecznie rozumie 

® jakość wizyty tajem niczego go-
Żona, jak każda niew iasta, po-

?-a udrazu podejrzenie.

skółka! C°  C18 S‘e Pytatl czyŚ ty
— Tak...

~  N o "5" m atkę m ia,eś?

łaty oddana Snaśeinowi na w ycho­
wanie z tem, ze ten  będzie, uchodzić 
z a , jej ojca. Snaścin byi ojcem  chrze­
stnym dziewczyny, Jej zaś wm awia­
ne od lat, że to jej ociec naturalny, 
z którym matka rozwiodła się.

Dziewczyna narazie wierzyła, lecz 
dopieio porem zorientowaw szy się co­
kolwiek w sytuacji, powzięła pewne 
podejrzenia.

W ówczas ,irytłumączono jej, ze

jest córką Snaścdna z nielegalnego  
związku. Gdy Snaścin  począł ją  
napa itwować, ttancewńwna, będąc pe 
w ną, że je s t jej ojcem, ze wstręl em j 
oburzeniem  odtrąciła te zaio iy . N ie ­
chęć ta  przerodziła się z czasem  w  
nienaw iść. W  ten  sposob doszło do 
strasznej zbrodm. R ancewówne w y­
kazuje dużą pobudliwość nerwową 
co do newnego stoprua tłum aczy ją  
jako m orderczynię.

PO 100 GATUNKÓW
K A Ż D E G O  A R T Y K U Ł U  Z  G A L A M T E R J I  M Ę S K I E J .  D A M S K I E J  
I I Z I E C I Ę C E J

p o le c a  P O L S K A  S K Ł A rN ' C A  G A L A N T E R Y J N A  
f R A N C l S Z E K  F R L I C Z K A

W i l n u ,  Z A M K O W A  9 .

Wilno ria powodzian
KONTO 15.555 P . K . O. 

W OJEWÓDZKI KOMITET POMO­
CY OFLARGM POWODZI 

STAN  BEZROBOCIA

SALDO i  dnia 24. 8. rb. z ł. 26.817.87 
W  dniu 25 8. rb. w płynęło.

K om ite t gm inny  w P a ra f  Janow ie 
Ik)w . D /ńsua zł. 6.<0

Miejski K om . Pom . O f. Pow . w 
M ołodicznie zł. 34.66.

G minny Kom. P . O. P . w  K oś- 
c iew k/.ach  i>ow. W ile jka  zł. 97.00 

W oropajew ski K om . Pom . Of. 
Pow odzi zł. 2.90.

G m inny K om . P. O. P . w  Prozo- 
ro k ach  jh>w. D zisna z ł  30,4b .

K ółko  Rolnicze „D obroby t“  w 
Żułow ie zł. 5.00

W ładysław  G era Y \ołkow ata j>ow. 
Pom aw  i a  zł. 2.86.

k r o n i k a  w i l e ń s k a

PIĄTEK
D lii 31
R ł)« o n a «

jatr*
Idziego

4/ t c h 04  u t p t l  g ,  4.46 

l»cmó4 rl*ae< 6.27

)<>-

fe e js tw o  to  jakieś zlo-Siuchajno Roman 
WO w tem  się kryje

*  kwiecę r s - : : r s ta  uz:,r° iwszv s,ę
dzimec, w którcer . posz,a na dzie'
-dzie hoaow ala L  llCU sta i> chlewk:: 
«d chlewka o tw a "  Uirzała drzW  
ranny pte] n e  i zakwiliła, jak

Chlew ek OKaz-il »•
-winka uproWau^ r *5lę pustY -  a 
Pohulank. pan „ U t  Zaw ezw any ; 
ehłewek, "czpy^a. Unkowy’ obei,za) 
geneologa , s t w i e r d ź  °  niezaaneg° 
Ptakom  ukradziono °°, " aStępUje.
niema (to  o c z y ^  ,SWmkę’ g yZ ]£- 
geneolog nasla ’ ta JemnX7y r h '

ko „świeczka'* dla nu8*3'- ™  Ptak3 ^obojga dc p ta r  odw rocem a uwagi

< « y  P K ,c o w ie rW na CWeWek' PtaUi 
^50 słotych,

35 >wiąko gdzie jesteś?
fHx.

k o m u n i k a t  s t a c j i

METEOROł OG1CZNFJ USB.

Z dnia 30 s-erpnia 1934 r.

Giśnienie śre d n ie : <60.
T em peratura  ś re d n ia : +  22. 
T em fieratura najw yższa : +  26.
T e m p e ra tu ra  najn iższa : +  16.

O p a d :-----------------
W ia tr : poludn w -chodu .
T e n d e n c ja :  stan  s t a ł j  nast,. w z in d
Lwa&i: poelm iurno

PROGNOZA POGODY WEDŁUG 
OFICJALNYCH DANYCH PAŃSTW O­
WEGO INSTYTUTU METEOROLO­

GICZNEGO W WARSZAWIE.

Rankiem chmurno i miejscami 
mglisto, w ciągu dnia rozpogodzenie. 
Skłonność do burz i przelotnych desz­
czów Chłodniej, we w schodnich dziel­
nicach jednak w  dnie tem peratura do 
25 stop. C. Słabe w iatry  z  kierunków 
południowych.

 «$> ------------

KOLEJOWA
—  W yjazd dyrektora Kolei. D yre­

ktor Kolei Państw ow ych w Wilnie, inż. 
Kazimierz Falkowski, w yjechał w dniu 
w czorajszym  do W arszaw y w spra­
wach służbowych. Pow rót nastąpi w 
sobotę, dnia 1 w rześnia r. b.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Otwarcie sezonu w Klubie Pra­

wników. Rada G ospodarzy Klubu P ra­
w ników  zaw iadam ia, że w sobotę, dn.
1 w rześnia w lokalu Klubu (M ickiewi­
cza 28) odbędzie się pierwszy pow a- 
kacyjny dancing - bridge. Początek o 
godzinie 8-ej, koniec o godz. 1 -szej

Goście w prowadzeni będą mile wi­
dziani.

N A U K A
—  Dyrekcja Instyiutu Nauk Handle 

w o - Gosnodarczych w  Wilnie, ul. Mi­
ckiewicza 18 w dalszym ciągu p rzy j­
muje zapisy słuchaczy na kurs I-szy 
w obec uruchom ienia równoległego 
kursu.

— Dyrekcja Kursów Rysunku i Ma­
larstwa im. H. Smuglewicza WiL J w  
Art. Piast. (ul. M ickiewicza 7) podaje 
do wiadomości, że zajęcia na kursach 
rozpoczną się w  dniu 10 września o 
goaz. 9 rano (m. ndtura, gtowa, akr) 
Zapisy przyjm uje dyrekcja w ponie­
działki, środy i piątki od godz. 17— 18 .

Specjalny kurs przygotow aw czy do 
egzaminu na W ydział Sztuk Pięknych.

SZKOLNA
_  Komisja O kręgow a Koł Młodzie 

żv Polskiego Czerwonego K r/j /a  za-
wiadamia wszystkie szlcoty średą.e, za ­
w odowe i pow szechna że w związku

a k  ą powodziową, prow adzoną 
„rzez Czerwony Krzyż, termin „T ygod- 

• p  q  K-“ został przesunięty za 
z g o d ą ' kuratora na czas od 1 do 10 pa­
ździernika r b.

R o z p o rz ą d z e n ie  kuratora Okręgu
Wiłem iefeo z dnia 25. 8. 34 r. N O 
3.1401 /34 będzie praw om ocne z po-

—  Zapotrzebowanie na w oiki. Pro­
wadzona przez Komitet Pom ocy Ofia­
rom Pow odzi akcja zbiórki produktów  
rolnych nie m ogłaby być zrealizow ana 
bez zaopatrzenia Komitetu w potrzeb­
ną ilość w orków.

W obec pow yższego Komitet W oje­
wódzki zwraca się przeoew szystkiem  
do właścicieli sklepów, by  nie odpra- 
w/iali z niczem kw estarzy, którzy prze­
prow adzając organizow aną przez Pol­
ski Czerw ony Krzyż zbiórkę odzieżo­
wą, odw iedzać będą jednocześnie spe­
cjalnie w tym celu w szystkie sk ltpy .

NADESŁANE
—  Dowdadujemy się że z dniem 

1-go w rześnia r. b., to  jes t w sobotę, 
w cukierni Zielonego Sztrala rozpoczy­
nają się koncerty zw iększonego zespo­
łu salonowo .  jazzowego, pod kiero­
w nictw em  p. prof. Fr. Tchórza.

Dla miłośników tańca Z arząd Cu­
kierni szykuje odpow iednią salę.

TEATR I MUZYKA
_  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

Dzisiejszy koncert chóru Dana. Dziś o 
godz. 8 m. 30 w. odbędzie się jedyny 
koncert chóru Dana, który zarów no w 
całej Polsce, jak  i zagranicą cieszył 
się niebywalem pow odzeniem , w yw ołu­
jąc w szędzie entuzjazm  publiczności.

O prócz chóru ujrzymy św ietnego 
polskiego piosenkarza M. Fogga, u ro­
czą artysikę  - tancerkę M. Nobisów- 
nę i niezrównanego hum orystę A. W y­
sockiego. Bilety nabyw ać można dziś 
w kasie T earru  „Lutnia" od godz 11 
r. w  ciągu drtia całego.

jutrzejsza premjcra w  „Lutni" — 
„Hr. Luxem buig“ . Jutro wchodzi na re­
pertuar T eatru  „Lutnia" św ietna ope­
re tk a  „Hr. Luxem burg“ utalentow ane­
go kom pozytora F Lehara. Pierwszo­
rzędna obsada ról, staranna i wnikliwa 
reżyserja M. D om oslawskiego. nowa 
pomysłowa w ystaw a —  tw orzą całość 
interesującą i godną widzenia. Zespół 
baletow y w ykona G alopadę karnaw ało­
wa i Biaty walc z udziałem prim aba- 
letnicy M. Mairtówny i J. Ciesielskiego. 
Przy pulpicie A. W iliński WycieczK. 
korzystają z ulg biletow ych.

Uwaga. Z dniem jutrzejszym  przed­
staw ienia w T eatrze „Lutnia" rozpo­
czynać się będą o godz. 8 m. 15. O pla­
ta  za szatnię obniżona.

Popoludniówka niedzielna w „Lut 
ni“. Na niedzielnem orzedstaw iem u po- 
poludniowem ukaże się po  raz ostaim  
„Ptasznik z Tyrolu". Ceny miejsc zni­
żone.

W idowisko prooagandowe „Ortów".
M poniedziałek nadchodzący po raz 
3U-ty „O rłow “ Ceny propagandow e.

Żnizki biletowe do Teatru „Lutnia".
Od dnia dzisiejszego będą w ydaw a­

ne zniżki biletowe 25% do T eatru  „Lut­
nia" z w ażnością od 1 w rześnia do 31 
grudnia r.b. na zasadach dotychczas 
stosow anych.

—  MIEJSKI TEATR LETNI W  O 
URODZIE PO - BERNARDYŃSKIM
Dziś, w  piątek dnia 31 b. m. o godz. 
8 m 30 wiecz. T ea tr Letni w ogrodzie 
po - Bernardyńskim  gra po raz drugi 
śwaetną kom edję M,1 Acharda „Daina 
w bieli", w  której autor przedstaw ia 
w iecznie żyw ą historję dw ojga serc. 
W rolach głów nych w ystąpią pp.: H. 
Skrzydlew ska, M. Bielecki, W. Neu- 
belt, A. Łodziński, W. śc ibo r Reży­
serja —  W . Czengerego. Dekoracje W. 
Malcojnika.

Niedzielna popoludniówka w  Tea 
trze  Letnim. W  niedzielę, dnia 2. 9. o 
godz. 4-ej ukaże się na przedstaw ie­
niu popoludniowem  sensacyjna kome- 
dja w iedeńska E ryka Eberm ajera i 
Franciszka Cam m erlohr‘a p. t. „Go­
tówka". Ceny propagandowe

R azem  zł. 26.997.45 
W  dum  27. 8. r. b, w płynęło.

Zaa-ząd gin. w H olubiezaeh pow 
D zisna zł. 23.25. r

M iejsk i K om . P . O. F . w Osz- 
nt mnie zł. 15.53.

'Gm inny Kom. P . 0 .  P . w M ikoła­
jow ie k /D z isn y  5.20.

Z arząd  gm inny Zw iązku S trzelec­
kiego zł. 2.50.

Z arząd  gm inny w T rokach  zł. 12.95

R a z e m  z ł. 27.056.88 

W  d m u  28. 8. r .  b. wpłynęło
W ła d y s ła w  S t r z a ł k o  N o ta r ju o z  

W iln o ,  z ł. 25.00
P ra c o w n ia  kancel. N o t. S trz a ł­

k i, W ilno, zł. 12.85
U r z ą d  g m in y  D o łh in ó w  p o w .

\ \  lle jk a  zł. 46.79
G m in n y  K o n t P . O . P .  w  “ o d -  

b r o d z iu  zł. 19.66.
F e l i c j a n  Tuszki* wit-z —  W iln o ,  za  

ul. Ponom ar.sk i 2. z ł. 5.—
Z o f ja  B u k  ów n a, W iln o ,  P o ­

h u l a n k a  zł. 5.
Z o f ja  i -Tal1 H n tM o n o w ic z o w je  

W jlu o ,  M o n iu sz k i 33 zł. 10.
Razem 27.181.18

W  dniu 29. 8. r. b. wpłynęło:
Z a rz ą d  G m in y  G łę b o k ie  z ł. 35.50 
G m in n y  K o m . P .  U . P .  w K o / l o w -

z c z y ż n ie  zł. 18.21 _ .
Z a rz ą d  g m in y  w  tv o z ło w sz c z y z m e

zł 10.89.
,G m in n y  K o m  P .  0 . P  w P io z o r o -  

k iu-li !>ow. D z is n a  z ł. 30.48 
G m in n y  K o m , P  .0  P .  w  Ż o- 

dziM żkach |K>w. W i le jk a  z ł. 84.70.
K s .  A ro R o m u a ld  J a łb r z y k o w s k i  

W iln o ,  zł, 100.00.
E k s p l o a t a c j a  T o r f u  z P is iu k  .st. 

K ie n a  z ł  25.—
S k a r b n i k  K o m . g m in n e g o  w  S z a r -  

k o w s z e z y ź n ie  z ł .  34.35.
G n im n y  K o m . P .  O. P .  w  P r / .e b ro  

d z tu  z ł. 4.30.
K o m . Woro(>a.|CW.sKi z ł. 23.17 
T rz e c ia  K o n t '. S .  M iło s ie rd z ia , 

W iln o  z ł .  3.—
K o in  g m in n y  P . O . P .  w  ^ a'ra  

t j a n o w ie  P o w . D zisna z ł. 8.1

RAZEM zł- '27.5or.93

Aresztowany ociekł z pod bramy 
* więzienia

U ję to  g o  na stryc h u  3
iYILNO. Wczoraj około godziny 

10 rano usiłow ał zbiec z  pod eskorty 
policyjnej ujęty niedawno przestęp­
ca krym inalny, ziiaj\; włamywacz 
T-ecydrzwista Leon N ei man.

W  godzinach rannych po złożeniu  
z e z n a ła  w sąd zie  Grodzkim, gdzie 
Najman występowa! jaku oniadek, 
skierowano gu z powrotem do Ttdęzie 
nia na Łukiszkach. W  momencie, gdy 
posterunków , zapukaj do bramy wię 

zienne;, aresztam  trącił go Bilnle i  
rzucił się do ucieczki w  stroną ul. 
Tartaki.

Policjant pobiegł za rum w siad 
i  chciał użyć brom, lecz rewolwer 
z niewiadom ych powouuw zaciął się 
i  nie w ypalił. W ówczas goniący pc 
iza ł krzykiem alarmować pościg 
tak że po chwili za uciekającym dc 
dążyło kilku dozorców więzienny oh.

Tymczasei N ejm anow i zastąpił

■ piętrow ej k a m ie n n ic y
diOgę jecen z  prz schodnio w, lecz u- 
arzony pięścią w ypuścił z rąk szar 

piącego się opryszka, k tu iy  biegnąc 
dalej ulicą Tartaki i  widząc zbli­
żający się pcscig wpadł na teren 
iosesji Morger-tztmna i zniknął z 
oczu śugającym .

Pokcjant wraz z dozorcami po­
częli lustrować całą Kamienicę i do­
piero dzięki w łkazówkom udzielonym  
przez kilku wyrostków żydowskich, 
trafili na trzy piętrową m atkę 
schodową, a stamtąd na stryt n, gazie 
zbiega odnaleziono okrytego za ko- 
linem,

W  czasie aresztowania zatrzy­
many staw iał opor w ięc mc ano  
ażyc siły  w  celu doprowadzenia go 
Jo więzienia

Nejmau odsiadywał 2 letnią ka­
rę za kradziez.

NAPADY NA PRO W INCJI

wyższa zmianą terminu.

obliczają stra tę  na

P 0 odpow iedni m ate rja l do  po g ad a-
J  prosimy znaszać sie do łtom.sj, 
Okręgowej Cół M .oazieży w WUme, 
Ul. Tatarska 5.

r o ż n e

Rzeczy do rozpoznania. W  wy-

ale śledczy 
stępujące rzeczy.

na­dziale śledczym są do odebrania dziale sie kmowy> pla-
, a damskie patefon kolo- 

szcze męskie * dzjk _ s ta .
pu zielonego, batatajm 
teetka.

Przedm ioty te  odebran . złodziejem  
i można je oglądać w godzinach

' C O  G R A JĄ  W  K INA CH ?
H E L IO S —  Z d o b y w cy .  
C A S1N O  —  Z J o b y ć  d ę  muszę. 
R E W J ' .aby.

W Y P A D K I 1 K R A DZIEŻE
—■ Podrzutki. Zygiewiczowa Helena 

(K alw aryjska 23) w mieszkaniu Spe*- 
sk.ego S tefana (zaul. W arszaw ski 13). 
porzuciła dziecko pici żeńskiej w wie­
ku około 3-ch miesięcy i wydaliła się 
w niewiadomym kierunku. Dziecko u- 
mieszczono w przytułku Dz. jezus.

—  Posterunkow y I K om isariatu  
p  P Kozakiewicz, znalazł na u licy  Za- 
walnej b łąkającego  się chłopca, w  wie­
ku 6 - 7 lat Chtopiec ten nazyw a się 
Leon i został porzucony na ulicy nrzez 
matkę. Chłopca odesłano do Opieki 
Społecznej Zarządu Miejskiego m 
Wilna

— Oskarża o przywłaszczenie. Krze 
miński H enryk (M. Pohulanka 13) za- 
m eldow aU w  policji, iż po zlikwidowa­
niu przedsiębiorstw a mleczarskiego 
przy ul. W ileńskiej 8, pozostawił pod 
opieką D ymidowej Barbary (P ' rt wa 
23), 280 butelek litrowych, 6 płaszczy 
lnianych męskich, stół, kosze, skrzynki, 
półki i inne droone rzeczy, ogólnej w ar 
tości 440 zł. Sprzęty te Dymidowa 
przyw łaszczyła i wniosła do spółki Ni­
kodema Grzebieniowskiego (G azow a 
t>) D ochodzenie prow adzi policja.

rano do 3 po p o i

Kom. K w esty  u liczne j na  Pow o­

dzian , rozesłał do O rgan jzacy j Spo­

łecznych Listy, prosząc o obsadzenie 

poszczególnych punk tów  w dn iu  

kw esty  t  .j. 9. 8. (n-iedziela) r. b.

K om itet. up rzejm ie prosi, ażeby

żadna o rg an izac ja  nie odm ów iła swej

pomocy Je ż e li k tó rakolw iek  z o rga- 

nizaeyj Została pom inięta, 

p rzy jm u je  i udziela  m form acyj, 

13-13 od 9-ei do 1 5 ~ ej tel. 133 od 

15-tej do 17ej.

Kom. 

tel.

WTLNO TROKI Jakiel Bronisrav. 
ze wsi Mie, kieliszki, gm, Kucewickiej, 
zameldował w  polit ji, iż ria szosie o- 
szntidóskiej, w pobliżu folwarku Nie- 
mierz, gm. rudomińskiej, 4-ch niezna­
nych osobników- pooiln jego b.Jitr Si a 
„isława Jakiela i z-abowalo mu 10 zł. v

INSPEKCJA MIN. BUTKIEWICZA.

WTLNO. Dnia 27 b. m. minister 
komunikacji inż. Butkiewicz zlustrował 
now obudującą się odnogę kolejową 
Druskienik. — Zdrój.

Dzis min,ster Butkiewicz spodzie­
w any jest w  Wilnie

DELEGACI ZJAZDU GEOGRAFÓW 
W WILNIE.

WILNO. W  dniach  4 i 5 w rześnia 
r. b. W Tno będzie gościło  uczestn ików  
M iędzynarodow ego  Zjazdu G eugra.ow, 
k tó ry  o d b y w a  s.ę  w  b. r. w W arsza­
wie. .

Program  pobytu gości obejm uje: 
zwiedzenie historycznych św iątyń i za­
bytków , uniw ersytetu, bibljotek mu­
zeum, G óry Zamkowej, zamku w T ro­
kach i pałacu w  W erkach, T argów  
Futrzarskich : wycieczki w okciiee
Wilna.

POŚWIĘCENIE KOŚCIOŁA

WTLNO. W  dniu 19 w rześnia od ­
będzie się pośw ięcenie iiowowzmesio- 
nego kościoła w  Solach

W uroczystości weźmie udział J.
Ks. M etroDolita Ja lb rzykow ski.

SOKOLI Z POZNANIA

WTLNO. W dniu 8 września r. b. 
przybyw a do Wilna liczna wycieczka 
sokołów poznański! h Goście poznań­
scy tiędą powitani w  Wilnie przez de­
legację sokołów i harcerzy wileńskich

• n f l R - M M H w S  W.

1 Ą D A J C I B
we w siy s tk lcb  *P!ek*ch: 

(kładach ap tec inych *naneg* 
iradka  ad adclsków

f*row. A. P a  K i

W Y RÓ B JO ISW ,

ZAGINĄŁ DOZORCA POCZTOWY.

WILNO. Wczoraj podczas dyżuru 
nocnego w gmachu dyrekcji Poczt za­
ginął dozorca Alton® polocki.

Miał on przy sobie kluc/e od róż­
nych biur.

PRZEMYT.
WILNO Na ulicy GedyminOwswej 

policja zatrzymała wczoraj 25 klg. sa­
charyny, transportowanej do miasta 
wozem.

SPŁONĄŁ TARTAK W WOROPA 
JEW1E.

POSTAW Y W Woropajewie spa 
lił Się mrtak wraz z urządzeniami wt- 
wnętrznemi, należący do współwłaści­
cieli Guta i Szurmana W obec nieOił, v 
ności poszkodowanych, strat narazie 
nie zdołano ustalić. Przyczyna pożaru 
narazie nie wyjaśniona®

POŻAR LASU.

POSTAWY W lesie należącym ao 
maj. Woropajewo powstał pożar przy- 
tiernny, Który zniszczył miody las brzo- 
zowy na przestrzeni okok, 10 ha. Stra­
ty wynoszą 2.000 zl. Pożar powsUR od 
ogmska, rozpalonego orzez pastucJiów

u/sl Ziemcc. eru woropajewskiei

gotówce.
Staio się to w ch w al gdy oracia 

Jakielowie pędzili byalo, należące do 
hantąarza Giszeaa joseia, zanu w 
Wilnie. Zachodzi podejizenit. że nu 
nasnukami są robotnicy, zatrudnifau 
przy naprawie szosy.

P rz e d  Z ja z d e m  K u p c ó w  
i P r z e m y s ł o w c ó w  b r a n ż y  
fu trz a rs k ie j i k u ś n ie rs k ie j

Przygotow ania do zw ołanego po 
raz pierw szy w Polsce Zjazdu Kup­
ców i Przem ysłow ców  Branży Futrzar­
skiej i Kuśnierskiej w  dn. 1 , 2-gim 
w rześnia r. b. w Wilnie, są na ukoń­
czeniu.

Komitet Organizacyjny Zjazdu o- 
tizym uje z różnych ośrodków  futrzai 
stw a i kuśnierstw a w Polsce zgłosze­
nia na Zjazd, co wskazuje, że inicja­
tyw a Zjazdu okazała się celową. Poza 
Rada Naczelną Zrzeszeń Futrzarskich i 
zrzeszeniami regjonalnem i na Zjazd za­
proszono szereg osobistości ze św iata 
gospodarczego, interesujących się za­
gadnieniami przem ysłu i handlu fu­
trzarskiego w Polsce oraz kilku przed­
stawicieli resortów  gospodarczych 
Rządu. Kto będzie reprezentow ał na 
tym Zjezdzie pana m inistra Przemyślu 
i Handlu, jeszcze nie wiadomo, lecz 
nap tw no  tw ierdzić można, iż ten resort 
reprezentow any oędzie przez kilku wy­
bitnych znaw ców  przejaw ów  rozwoju 
handlu i przemysłu futrzarskiego „ 
Polsce i związanych z tem zagadnień 
zarów no w zakresie eksportu, jak i 
importu.

O tw arcie Z-azdu nastąp 1 o godzinie 
18-tej w dniu 1-ym w Tześria w sali o- 
b iau Izby Przem ysłowo - Handlowej i 
w tym że dniu uczestnicy Zjazdu wystu 
ehają referatów  p. t. „Podstaw ow e po­
stu laty  przemysłu i handlu futrzarskie­
go i kuśnierstw a w Polsce Tegoż 
dnia ukonstytuują się Komisje: Prze­
mysłowa, Handlowa i rcusitierska, które 
obradow ać będą w  godzinach przed- 
obiadow ych drugiego dn,a Zjazdu. Dru 
gie i ostatnie plenarne zebranie Zja­
zdu wyznaczone zostało na godzinę 
18-tą Już zgóry zasadniczą w agę na­
leży przypisać rezolucji w sprawne sta­
łych dorocznych Targów  w  F*olsce i 
iyczyć , ażeby miejscem T argów  pozo­
stało Wilno, które inicjatyw ą zorgani­
zowania 1-ch Ogólnopolskich Targów 
Futrzarskich wyprzedziło mne m iasta 
Polski.

W IL E Ń S K I P R Y W A T N Y  
B ANK H A N D L O W Y

Wilno, Mickiewicza 8.

Sxan RachunKU Nr. 135 4, 
W ile ń s k ie g o  w o je w ó d z k ie ­
g o  K o m ite tu  p o m u c y  o fia ­

ro m  p o w o d z i
Ogółem w płacono do dnia 30. 8. 

34. zl. 11351,71.

Uczęstnicy WŁ Okręg Obozc Stra 

zy  Pożarnej w  Opsic zł. 27,76.

Wileński Urząd Wojewudzki zl. 
8.800,— .

Związek P. O. W. zł. 20.—

Ksiądz P. Bekisz. wizytator relig 
zl 22,— .

Uzyskane ze skarbonę* zł. 93.. .

Jankiel DeuH zł. 50. .
Ogółem wpłacono do dnia 31. 8. 

zl 20.364,86
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lunami i iu ln m iig
H  W s z e ln ic h  iv y ja ś m e n  i p o u c ze ń  u d z ie la ją  E  

C en tra la  i O a a z ia ły  P. K. O. b ą d ź  lis to w n ie  - 
b ą d ź  u s tn ie . ^

D N O S Z K t 1
«K©w U S K IN A ’ 

C H  6Ł O W 7
> .^ » * .« n r « ( .BAr, A».KOWALSKI wA«t,.w£ ■

WILNO OTRZYMUJE *»QDZIEMNE KA6LE
te le fo n ic zn e

CHODZĘ_ PO^ W IL N IE

t a n d e t n a  f o n t a n n a .

Przed kilku laty, w donie regulacji 
skw eru O rzeszkow ej, nam yślano się 
długo nad kw estją przyozdobienia pla­
cyku pośrodku. M oże pomnik, może 
klomb, a może fontanę?!

O stateczne zadecydow ano, że ma 
oyc tontana, niech tryska dum nie pió­
ropuszem  perei w odnych i rozm arza 
zakochanych sw ym  łagodnym  szm e­
rem. Za słowam i poszły w net czyny i 
klomb, a może fontannę?!

W szystko byłoby bardzo pięknie, 
gdyby nie pew ne „ale“, a mianowicie 
to, że wzniesiony ob jek t, niestety, trud- 
noby było zaliczyć do m onum entów , 
którem i m iasto mogłoby się pochlubić! 
Jakże bo  wygląda w spom niana fonta- 
na? Skrom nie, zabojczo sk ro m n ie !,.

Ze środku okrągłego basenu, przy­
pom inającego sw ym  kształtem  wielką 
spluw aczkę, zdaniem osób złośliwych, 
wznosi się słupek. Na wierzchołku te ­
go słupka um ocow ano jakąś „fintiflu- 
szkę“, mówiąc sposobem  lokalnym, któ 
ra kręcąc się pod wpływem w ytryska­
jącej z szeregu o tw orów  wody, po­
woduje chyootanie tych s tru g  w od­
nych w pow ietrzu. Ot i wszystko!...

T rudno jest mówić tu  o jakiem s 
tryskaniu, skoro się zw aży, że słupki 
w yrzucanej przez fontanę wody, się­
gają  zaledwie jakiegoś pół m etra w y­
sokości! T ego  rodzaju „fontanik" jest 
dc pomyślenia w  mywatnej posesji, 
cc. zam ożniejszego obyw atela, lecz u- 
rząazam e czegoś podobnego przez wici 
kie miasto i do tego przy ulicy pryn- 
c; palnej, jest zgoła niezrozumiałe!

Na dumiair złego foniana ta co pe­
wien czas się psuje i ponieważ niKt nie 
kwapi się zbytnio z jej naprawieniem , 
bvw a, że nie funkcjonuje przez czas 
diuższy! Co innego, że tego „ciurka­
nia" fontany z uhcy M ickiewiczow­
skiej prawie że nie wiaać, tak  że czyn­
na ona lub też nie — różnica maia!

Dziatki ig rające przy niej, w tra ­
kcie rom ansów  ich piastunek, narzuca­
ją do oasenu papierów  od śniadań, cza­
sami k toś rzuci pudełko od zapałek czy 
papierosów  i w szystko to  się pławi, 
jak len w stawie!

W roku bieżącym zaniechano na­
w et obsadzenia basenu rabatam i kw ia­
tów enn i iest tylko zadeptana ziemia, a 
szkoda, bo te kw iaty bardzo upiększały 
fi r tanę!

Reasum ując w szystko wyżej po­
wiedziane, prosimy M agistrat, by na 
placu O rzeszkow ej urządził w odotrysk 
napraw dę, likwidując dotychczasow y 
wodokap!

„Przechoozłen”
 «0>-------

O z m ia n ę  w  r o z k ła d z ie  
ja z d y

O trzym ujem y następujące uwagi

Do uw ag, przesłanych przez Izbę 
P  H. w spraw ie w prow adzenia zmian 
w rozkładzie pociągów , pozw alam  so­
bie dodać następujące uwagi w tej 
sam ej spraw ie. Izba P  H. dom aga się 
zupełnie słusznie w prow adzenia pociią 
gu, k tóryby z W arszaw y wyjeżdża! 
koło godziny 15 Otóż proszę spojrzeć 
do urzędow ego rozkładu jazdy działka 
501! Taki pociąg  jest — wychodzi z 
W arszaw y o g 15,10 (z dwtorca W ileń­
skiego — ma nr. 721) i jest w Bia­
łym stoku o  g. 18,36. Stąd o g. 19,03 
jedzie inny pociąg (nr. 733,735) i do­
jeżdża do Oran o g  22,04. T ak jest 
codziennie. Szczęśliwy pasażer który 
w czasie od 16. 6. do 19 8., a w ięc w 
ciągu 2 miesięcy w roku jedzie w 
dniu przedśw iątecznym  lub w św ięto, 
może w dalszym ciągu dojechać do 
W ilna (z Oran 22,09 —  przyjazd do 
W ilna g. 23,30). Czy trudno byłoby 
b ieg pociągu, który  stale kursuje mię-

Od kilku dni przeprow adzane zosta­
ją  żm udne i intensyw ne roboty przez 
dyrekcję telefonów wileńskich na tere­
nie naszego m iasta, w  związku z za­
mianą sieci napow ietrzny! h telefonicz­
nych na sieci podziem ne, czyli kable.

Z ew nętrzna bowiem sieć teleloni- 
czna nie okazała się praktyczna ze 
w zględu na reagow anie na zaburzenia 
atm osferyczne i uszkodzenia, które w 
pizew odach pow odowały burze latem, 
a ciężkie śnieżyce w okresach 
miesięcy zim owych. Ciągle pos*ępujące 
ulepszenia techniczne i badania do 
świadczalne, przeprow adzane w naszej 
centrali telefonicznej, w skazały  na ko­
nieczność przeprow adzenia kabli, dla 
udoskonalenia odbiorów  telefonicz­
nych.

W szyscy dobrze pam iętam y okre­
sy burzow e, w których chcąc się po 
łączyć telefonicznie z drugim telefo­
nem tak śrćdm ieściow ym , jak  i mię­
dzym iastow ym , otrzym yw aliśm y odpo­
wiedź od uprzejm ej telefonistki „Za 
chwileczkę połączym y —  obecnie roz­
m ow y przerw ane, nad m iastem przecho 
dzi burza Tak działo się pierw ej, gdy 
sieć telefoniczna, w ychodząca z paję-

l a a M M n H B h u - w
dzy W arszaw ą a O ranami, przedłużyć 
na stale do W ilna?

Nieraz mogłem korzystać z pocią­
gu, który jadąc z W arszaw y o g 15,10 
był w Wilnie o  23,30. Cóż, kiedy po­
ciąg  taki na 78 kim przed W unem 
staje, przebyw szy przedtem  przestrzeń 
345 kim ' Czy to  nie „curiosum ?"

K. M.

czyny tysiąca drutów , które spostrze­
gamy na dachu poczty  głównej, bie­
gła miedzianym swoim nerwem ponad 
dacham i dom ów  i po słupach telefo­
nicznych na ulicach, aż do aparatu 
naszego, kom unikując gt> z całym 
św iatem , ale też zdradziecko służąc za 
przewodnik elektrycznych w yładow ań 
atm osferycznych, które grozić nam mo­
gły ogłuszeniem lub naw et śmiercią.

P rzeprow adzane obecnie prace po­
łączeń podziem nych kablow ych rozpo­
częto odrazu w  kilku punktach m iasta: 
na Antokolu, ul. Sw. Anny i kilku 
punktach śródm ieścia Sieć telefonicz­
ną, k tóra ciągle u nas w zrasta, uzu­
pełnia się kablow o. P raca jednak za­
m iany całej sieci napow ietrznej, to pra­
ca duża i długoletnia —  no i kosztow ­
na, k tóra  opłacić się musi w zrostem  
abonentów . Sieć telefoniczna bowiem 
w W ilnie jest stosunkow o do liczebno­
ści m iasta niewielka.

Dziś liczy Wilno około dwu tysięcy 
abonam entów  telefonicznych, a w zrost
i rozszerzenie się sieci, acz w zrasta 
ciągle — ale niesłychanie zato powoli. 
Obecnie w ładze pocztow e, chcąc jak 
najbardziej pójść na rękę now oprzy- 
byw ającym  odbiorcom  telefonów , o b ­
niżyły koszt instalacji (w  tych partjach 
miasta, gazie istnieją zapasow e sieci), 
w ynosi zaledwie dziesięć złotych jako 
oplata za prace techniczne. Obecnie 
przeprow adzane prace wkładania ka- 
blów prow adzone są  w tem pie przy- 
śpieszonem , by w sam ym  ich zaczątku 
nie przerw ała dalszego ciągu prac 
podziem nych jesień ze słotam i i przy­
mrozkami. ef.

Z  Z A  K U R T Y N Y
TEATR w  GRODNIE.

Związek A rtystów  Scen Polskich 
ustosunkow ał się nieprzychylnie do u- 
chw aty Zarządu Miejskiego dotyczącej 
w ydzierżaw ienia T eatru  M iejskiego 
dyr. J. Grodnickiemu

Pomimo interw encji komisji tea tra l­
nej Zarząd Gtów ny ZASP. sw ego s ta ­
now iska nie zmienił, co naw et uniem o­
żliwiło zaangażow anie zespołu.

FAŁSZYWE INFORMACJE,

Z arów no w  prasie stołecznej, jak i 
prow incjonalnej często są  w ym ieniane 
nazw iska czołowych artystów  Teatru 
M uzycznego „Lutnia", jako kandyda­
tów , lub zaangażow anych do zespołów 
innych. Po zbadaniu sytuacji na miej­
scu, możem y stw ierdzić, że dzieje się 
to  bez ich wiedzy, w celach reklam o­
w ych D otychczasow i bowiem artyści

a m m a a a a m a a m m a a m a m m m a m a a a m

O s tro żn ie  z  w a r ja ta m i
Co jest isto tą chorooy umysłowej 

i co pow oduje rozdw ojenie jaźni, trud 
no jest dociec naw et najpow ażniej­
szym toj>ografom mózgu ludzkiego. 
Cierpienie daje się jedynie skonsta to ­
w ać na podstaw ie ob jaw ów  zew nętrz­
nych pacjenta jak : drapanie się po
ścianach, gw ałtow ne oaruchy luo też 
gadanie trzy po trzy Do kategorji pa 
ranoików, schyzofreników  i idjotów 
przybył dziś gatunek nowy w aijatów  
—  płacących weksle Pacjent dotknię­
ty  takiem cierpieniem zjaw ia się nie­
spodzianie u w ierzyciela i próbuje mu 
o aaac  nieniądze. N aturalnie wierzyciel, 
o ile ten nie jest w arjatem , pieniądze 
przyjm uje a potem  o dłużniku pow ia­
da: to w arjat! Pan A leksander D obro- 
wicz (Krok 14) mial w łaśnie taką o- 
pinję. Nie może ona nikomu zaszko 
dzić, o ile weksle się płaci, ale w w y­
padku chęci zaciągnięcia długu —  
w prost i otw arcie mówi się o  takim

—  Co, chce pożyczyć pieniędzy? —  1 
tu w arjat!!

Pan Oleś (nie w iedząc, że jest w ar­
iatem ) udał się w dniu w czorajszym  
ao pana M endla R ybojada (Rudnicka 
17), znanego kapitalisty  i z uśmiechem 
na ustach, życzył mu dzieńdobry. Ry- 
bojad jednak zobaczyw szy gościa, 
zb 'adł, jak pszenna szabaśna Dutka i 
zawolat:

— Co idziesz ode mnie zachciewać, 
co ty  w arjateczek mój?

— Panie R ybojad, m ała prośba...
—  Może chcesz po igra. z piłecz- 

kiem od dziecka, może kw iatuchna to ­
bie dać?

—  Chciałem od pana  pożyczyć pie­
niędzy?

— Uj!! M eszuge!! G ew att! ' —  za­
wołał Ryooiad i skrył się za szafą.

—  Ale niech Dan podejdzie bliżej
—  Pod w zględem co?
— Pod względem  pieniędzy!
W  tej chwili pan M endel ryknął jak 

ranny jelonek i przew racając dw a krze 
sla, w ypadł na schody, w ołając ra­
tunku. Tam  dopedził go interesant, u- 
dzielajac w yjaśnień w  spraw ie sw ej 
w izyty. W ezw ani w ołaniem  sąsiedzi, 
sprowadzili policjanta, w ob tc  którego 
pan Oleś został oskarżonym  o w ym u­
szanie pieniędzy. Pan M endel dodał 
do tego , ze jego klijent jes t w arjatem . 
Będzie spraw a w sądzie o w ym usze­
nie pieniędzy —  chociaż Oles tw ier­
dzi, że chciał tylko je pożyczyć. Poży­
czyć? Dzisiaj? Pieniądze?

Nie, napraw dę w arjat
flix.

pozostają nadal w Wilnie na sw ych sta 
nowiskach.

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ

T eatr N arodow y w  Toruniu prze­
m ianow any został na T ea tr Ziemi Po­
morskiej. Kierownikami tego  Teatru 
są : W. Bracki i Kozłowski. T ea tr ob­
jeżdżać będzie cate Pom orze, między 
tr.nemi i Gdynię. W  G ayni przew iazia- 
ne są dw a przedstaw ienia miesięcznie. 
T ea tr ten ma również uwzględnić spe­
cjalne G rudziądz i Gdańsk. Zespół T e­
atru  liczy 24 osoby. Pierwsze przea- 
staw ienie w G dyni ma się odbyć 12-go 
w rześnia. W ystaw ioną ma być na po­
czątek sztuka M itaszew skiego „D rugie 
imię miłości", następnie „Pan Jowial- 
sk i" -.Fredry, „Rom ans" Sheldona, w 
listopadzie zaś „D ziady"

„KSIĘŻNICZKA CYRKÓWKA".

jedną z najbliższych prem ier T ea­
tru M uzycznego „Lutnia" będzie do­
skonała operetka Kalmana „Księżnicz­
ka cyrków ka", k tórą ujrzym y w poło­
wie wirześnia z J. Kulczycką i K. Dem­
bowskim , 'w  opracow aniu reż.vserskiem 
M. Tatrzańskiego.

 o----------

ZŁÓŻ OFIARĘ W NASZEJ 
ADMINISTRACJI NA GŁODUJĄCĄ 

W1ES WILEŃSKĄ

Mam przyjaciela doktora.
Na prowincji m ieszka, Adam się 

nazyw a i jes t lekarzem postępow ym —  
a zacnym  człowiekiem. P rzyjeżdża kie 
dy t do W una spotyka mię i pow iada:

— O dpocząć musisz kochany — 
zdrow ie sw oje popraw ić, na w ieś do 
mnie przyjeżdżaj ozdrow iejesz.

No myślę sobie —  zapew ne. Wieś, 
su te  i św ieże odżyw ianie, powietrze. 
Piszę, że przyjeżdżam  tego, a tego 
dnia „Przysyłajcie konie" Na obiad 
trafiam akurat, głodny jak wilk. D w a­
naście w iorst pieszo szedłem  —  by 
kosztów  oszczędzić

Siadam y do stołu. Podają na pierw 
sze jabłko jedno pokrajane w plas­
terki.

C zęstują:
— Jak to  jabłko?
—  A tak, my tu w idzisz odzyw ia- 

my się racjonalnie —  w itam inow o. T a 
kie o to  jabłuszko na pięć osób, ma w 
sobie witamin tyle, że nasycić można 
aziesięć osób. Jest w niem i cukier o- 
w ocow y, spalający się w  ustroili w y­
łącznie na dw utlenek w ęgla i wodę, a 
więc nie pozostaw iający t. z. „popio­
łu".

—  Aha!
—  Na arugie ten o to  pomidorek z 

cebulką.
—  Jakto tylko?!
— Ale wieleż on ma w sobie soli 

po tasow ych? Moc, a nie posiada pra­
wie w cale chlorku sodu.—  T a ostatnia 
okoliczność ma wielkie znaczenie lecz 
nicze.

Na trzecie dają sałatkę, następnie 
ogórek a  z r.im jakieś zielsko. T rochę 
nu się nieswojo zrobiło i chGałem 
rzucić uw rgę, że nie jestem  trzodą sta

N A F IL M O W E J TA Ś M IE
„ZDOBYWCY"

„HELIOS"

Od pierw szych scen w idać ohstoe 
pokrew ieństw o z „K aw alkadą", dalej 
potw ierdza się to  coraz bardziej. Te 
sam e dzieje kiiku pokoleń na przestrze 
ni półw iecza. O iie jednak założenie 
jest niem a1 zapożyczone, o  tyle rozw i­
nięcie tem atu  zasługuje na w yróżnie­
nie. Bardzo inteligentnie zabrał się re 
żyser do scenarjusza. Nie zguba się w 
mnogości scen i scen tk  (trzy pokole­
nia —  to  nie ża rty ), a ie  całą uwagę 
skupił na idei. Za pom ocą bardzo dob­
rze zm ontow anych obrazów  przedsta­
wił zm aganie się społeczeństw a z cza 
sem, wzloty i upadki, radości i sm utk. 
Byty już nieraz kiepskie czasy i zaw ­
sze się odmieniały na lepsze. Ten opty 
mizm dobrze nastraja .

Technicznie film jes t nieprzeciętny 
dzięki śmiałym i w cale udanym  efel 
tom (rosnące góry pieniędzy, tw arze 
ludzi, stare kino i t. p ) Bez niepo 
trzebnego patosu, bardzo  prosto i na­
turalnie podchodzi reżyser do fabuły.

Ryszard Dix okazał się w podw ój­
nej roli uziadka i w nuka zupełnie nie 
gorszy od Johna Bolesa. kióry  jak  wia 
domo jest specjalistą od przekształca­
nia się z m łodzieńca w  starca i odw rot 
nie.

W dodatkach tygodnik „Para- 
mountu" Tad. C.

jenną i nie mam zamiaru rżeć ni wierz 
gać, a tym czasem  przy kotlecikach z 
brukw i, doktór Adam dalej zaczyna:

—  D jeta ow ocow a, w przeciwień­
stw ie do pożyw ienia m ięsnego, nie wy 
woluje pragnienia. Tkanki ustrojow e 
otrzym ują z d jety  ow ocow ej aużo  son 
potasow ych i w apniow ych, natom iast 
praw ie wcale —  soli kuchennej. W 
tych w arunkach tkanki z łatw ością od 
szczepiają wodę i odda ją  ją  do krwi,

‘ skąd usuw ana jest pizez nerki.
—  Ale a propos nerki —  cynader- 

ki z kaszą hreczaną i m ajrankiem  — 
soczyste  pachnące.

—  Niech Bug zachow a, są  mestraw 
ne, a pokarm n iestraw ny uw iera na 
w ątrobę.

— Jadłem pyszną taką w ątróbkę z 
cebulką.

— Bardzo żle — nie posiada oaży 
wek, a nie św ieżą o true się m ożna.--  
To co będziesz jadt u nas obfituje w 
w itam iny G i postawi cię na nogi

Nie wiem dlaczego, ale nogi po- 
dem ną 2adrżały. Na kolację dano płat- 
k kartoflane posypane szczypiorkiem , 
na śniadanie, kakao z pastew nej bruk­
wi ze sm ażona cebulą, a  obiadu już 
nie doczekałem. W ykradłem  się z do­
mu i pobiegłem ku stacji. W  lesie spo t­
kałem doktora, zbiera! szyszki jedlino­
we w lesie —  na om let do obiadu U  
bufecie na stacji zażądałem  kaw ałka 
zwłok zw ierzęcych w' jakiejkolw iek for 
mie.

—  Mięsa niema
—  A co jest?
—  Owoce bogate  w witam iny.
Palnąłem  w łeb kelnera dojrzałem

jabłkiem. M. )unosz3

L O T
p o p r z e z  c z y s te  p r z e s tw o rz e  w o ln e  o d  k u rz a ,  

d y m u  i s a d z y ,  
d a ja c  m o c  c u d n y c h  w ra ż e ń ,  

k rzep i 
u m y s ł  i c ia ło .

N Ab W I L I Ą  I W iL E N K Ą

O b ia d e k  G

EUGLHJA KOBTLKSKA

N I E S P O D Z I A N K I
c z ę ś e  i

O tóż M ira  „w y sp o rto w an a“ , dziel 
na , u rodziła  dziecko w trzy  godziny. 
A  jswtcm w zięła je  pod  sw oją opiekę. 
G opraw da a ie  d a je  nikom u dotknąć  do 
dziecka —  to  też p rzesad a . Ale zato  
jwzw-ala mu w rzeszczeć i w cale nie 
p rze jm u jąc  się tem , w ychodzi, nji. na 
spacer. P ow iada, że skoro  jo w ykąpa 
ła, nasaa-miła, sp raw d za jąc  w szystko  
w edług wagii i zeg a rk a , więc ma spo­
kojne. sum ienie i zasłuży ła  n a  wypo­
czynek A dziecko też m usi m ieć roz 
ryw kę —  więc niech  sobie w y rab ia  
płuca i w rzeszczy. M atk a  | k>v, jadu, 
że zastan aw ia  ją  z im na krew  M iry ł 
nap e łn ia  pełnym  podziw u szacunkiem . 
S tanow czość te j d /nerla tk i (n aw et tro - 
< hę m łodsza od D anusi) je s t  im jionii- 
jąca . N ie pozw ala sobie czy nić żadnych 
uw ag, z n ik im  się n ie  radzi, a le  o trzy  
m uje w spaniałi re z u lta ty . D zieciak tę ­
gi, choć hałaśliw y , ona wesoła i roześ­
m iana, b ierze udzia ł w życiu  tow a'•zys­
k iem  m iędzy jednem  a drugiem  k a r­
mieniem, sp rasza  sąsiadów  j jeździ z 
mężem na polow anie.. Pozatein  od razu  
zastrzeg ła , że za dw a la ta  bedzie m ia­
ła. córeczko.

—  To je s t żona! To rozum iem ! u- 
nosił się W acław i z łagodniał p a trząc  
w  załzaw ione oczy sw ojej D anki.

41)

HMŻ E ŃS T WA
R U G A

N a zakończenie —  jioniew aź był 
iiaszjr,Kowany now oczesncm i teo rjam i 
o w ychow aniu  d /ice i —  kazał D anusi 
odzw yczajać się od „m az g a js tw a11 i 
trak to w ać  sy n k a  po sp a r ta ń sk u , bo 
inaczej będz>ie zm uszony bardzo  su ro ­
wo jiostęjłowae „d la  dobra D anusi1 1 
N a początek te j now ej e ry  w w ycho­
w an iu  dziecka, k aza ł w ynieść łóżecz 
ko do jrokoju A deli ( ja k  było w  W ar 
szaw ie) i zabronił D anusi w staw ać 
w cześniej, n iż  o szóstej.

— W ysta rczy  —pow iedział stan o w ­
czo. — A dela ju ż  tam  sobie p o radz i z 
m ałym . Skończyła z resz tą  k u rsy  p ie­
lęgn iarsk ie . A ty  m usisz odpocząc, 
bo zb rzyd łaś naw et. Do czego to  podo 
bno? Z achow uj się, ,>ak d o ros ła  kobie 
ta , a u ie  jak  dzieciak ..

D anusię uderzy ło  to , że on zap ra ­
g n ą ł nag le , aby s :ę s ta ła  „dorosłą**, 
choć się ta k  daw n ie j cieszył jn j „dziew  
częco.ścią11. A le zapow iedz surow ego 
rpgimeUi ta k  ją  zm artw iła , że nie 
m yśla ła  o zm ianie zap a try w ań  W ac­
ław a. Na pociechę o trzy m ała  lis t od 
I ł  ry i od K ry si, M ira p isała  w ykrzyk 
n ik a m i:

—  w yobraź sobie, że jcG em  szczęś­
liw a! M ałżeństw o to  d ob ra  rzecz! A 
dziecko s tra szn ie  zabaw ne! Mławę

m ieć w ięcej dzieci. Mam do nich dryg . 
M ój Zenon uw aża m nie za królow ę. 
v szyscy rob ią , co zechcę. M ogłabym 
jm » o t pojechać do P aryża , a le  mie śpifc 
szę. N am yślę się . C iocia W ala  w y ra­
ża się o tw ojem  m ałżeństw ie enigm a­
tycznie. (. zyżby p ięk n y  W acław  m iał 
le le i ja k i?  T eraz ju z  wolę sw ego Ze­
n o n a 1 J a k ie  dasz im ię sw em u dziec­
ku  ? Czy ważysz, je  p rzed  i |>o jedze­
n iu ?  P a !  P a !  N ie m am  czasu , a le nic 
jirzestałam  cię kochać —  M ira.

Li et K ry si by ł w innym  ro dza ju .
„K ochana rodzino z U jazdow skiej! 

P iszę  do w as z D rusk ien ik  Za dużo 
tu  hałasu . Żydów  toż bardzo  dużo. 
( hodzę mi g im nastykę . O paliłam  się.
Ja s ie k  jes t ciapa . P a trzeć  n a  n iego 
nie mogę. Kwiczy i kw iczy. Dzidz.iuś 
je s t lepszy. B ardzo  cię kocham  D an u 
siu. N ie będę. cię nazyw ała m acochą. 
P iln u jc ie  D zidziusia . A dela jń sa ła , że 
chorow ał.. J a k  jeszcze zacho ru je  daj- 
c,o mi jeszcze znać koniecznie. J a  z 
nim  p o tra f ię . A tu  mi się nudzi. I 
jes t źle. N ie lubię p a n a  W ysockiego. 
W ięc koniecznie, koniecznie. Ciocia 
też je s t  w D rusk ien ikach  j g ra  w b ri- 
dża. P rzyw  ezie mię do was K oniecz 
uie.

„K on ieczn ie11 było podkreślono 
cz te ry  razy . D anusię lis t ten  w zruszy ł 
do g łębi W ydaw ało się  m j, że K ry - 
s ę kocha v. ięcej niż W acław a, niż 
w szystk ich  wogóle n a  św iecie p rócz 
s\ ni czka. Potrzebna, je j by ła  w  te j 
ehwiii; ta  dziw na dziew ięcioletn ia  dziew

czynka, je j tro sk liw e  d rep tan ie  p rzy  
m aleństw ie, .jej głosik nucący  koły­
sankę. A dela b y ła  m ąd ra  i w ierna, 
a le  zby tek  je j rozsądku  w spraw ach , 
tyczących się male.a, o dstręczał D anu 
się. Ona w iedzia ła  w szystko co i jak , 
ale n ie  d o strzeg a ła  rzeczy n ieu ch w y t­
nych, k tó rem i ży ła  D anusia .. A K ry  
sine  d ługie rzęsy  tak  w achlow ały n ie­
spoko jn ie  n a d  k ąp n u k ą  m aleństw a, 
oczy |>o kraw ędzie • w zb ierały  tro sk li­
wością, a  m ałe  ręczk i nagrzew ały  
przy  w anience p ieluszkę (żeby nie 
ra z iła ) . K ry sia  ! N ajm ilsza K rysia  ! 
J e j  czułość i za tro sk an ie  zdjęłyby 
o/.ę.sć c iężaru  z D anusi . M ożnaby by ­
ło w ziąć ją  za rączkę  i za jiy tać :

— P raw da K rysiu , że D zidziusio­
wi nic nie g rozi ? Pow iedz, że będzie 
żył, że zdrów  będzie. A K ry: ia może- 
by się rozgniew ała, (i napow no) ! Mo- 
żeby pow iedzia ła „g łup ia  je s te ś! (u  
n iej to  jak  chleb z m asłem ). D leczego 
m a n ie  żyć? N a tu ra ln ie , że będzie 
zdrów . T w yrośnie o ta k i!  ta k i!  J a k  
to  ślicznie słyszeć jiodobne rzeczy. O, 
nieciłby pow iedzia ła  tym  kap ryśnym , 
ślicznym  głosik iem : .G łupia je s te ś !  O- 
czy D anusi zaszh  łzam i. S łońce sjieł- 
zło 7 je j w łosów j złotem  i -strzałkam i 
rozsypało  się jio ścianie nad  głow ą. 
W ytrzym ać  już. nie można, a  .jeszcze 
niem a p iąto  j. W  eztorojrokojow ym  
dom kn cisza zupełna. Za okiet.icam i 
Ogród ćw ierka , jeszcze d a le j słychać 
poryk iw an ie , gdz.ioś plos szczeka.. 
Coś ,Szumi za oknem , jak  wzbii ra jąca

fa la .... To d rzew a.... M yśli D anusi 
jrią tać się zaczynają , zapada m iękko 
w k ró tk i sen. W e śnie trz.ym a w ob ję­
ciach sw oje m aleństw o, ca łu je  drobne 
p ią s tk i stu lono  p rzy  tw arzyczce  i wrę 
cza poduszkę z dzieckiem  K ry si. K ry ­
sia b ie ize  uw ażnie. N agle tw a rz  je j 
się  zm ienia.

— No gdzież D/.idz.iuś'? — pow iada.
D anusia pochyla  się, jia trzy . N ie­

m a dziecka. J e s t  ty lko  jjodusz-eezka. 
D anusię  ogarn ia  p rzerażen ie , bo , jio- 
duszka  gdzieś znika i  z o s ta ją  ty lk o  ma 
łe bucik i. B łęk itne.

Dzidz.iuś n ie  nosił jeszcze  buetcz- 
ków! To n iep raw da —  broni .się śp ią ­
ca bezgłośnie. To mnie s ię  już śniło 
Ale to  n ic  m a sensu.

A K ry s ia  płacze i w suwa je j w ręce 
m ałe bneic /k i. D anusia  boi się czegoś 
d rży  ca ła  i k rz y c z y :

—  Na jiomoc! na  pomoc!
B udzi się. P rzy  nie j  sto i m ąż w 

sw oje j tro ch ę  te a tra ln e j py jam ic.
— Co ty  znowu w y rab iasz?  — mówi 

n iezadow olony . —  Aż mi s ię  n iedob­
rze  zrobiło. C hora je s te ś?

—  Śniło mi się coś —  odjKiwiada 
n iew yraźn ie  D anusia i chw yta za zega 
rek .— T ylko  siedem  m inu t po p ią te j.

—  Ta jió.idę do dziecka — oznajm ia 
stanow czo, sięga jąc  po szlafrok .

—  Połeiż się —  głos m ęża je s t .sta­
nowczy i surowy . — D ziecko śpi jesz ­
cze, Boże mój. jak  ty um iesz u tru d n iać  
życie . Ale D anusia  d rży  ca ła  |>od 
w rażeniem  sn u  aż zęby je j .szczękają.

więc m ąż b ierze ją  za  ram io n a  i jio trzą  
sa d e lik a tn ie  —  D an u siu ! D anusiu ! 
M asz się usjtokoić.

M łoda kob ieta  podnosi m okre po­
w ieki. P a trz y  przy tom nie . Vv idzj roz 
jiyloną m odrą  sm ugę w jiowietrz.u od 
tego  sza la  n ad  oknem , szczeliny  o- 
k iennic n a lan e  słońcem  i nab ie ra  o tu ­
chy wobec zw ykłej p o ran n e j rzeczyw i­
stości.

—  J e d n a k  poszłabym  do dziecka 
—  mówi prosząco.

—  Połóż sięi kochanie . D ojłraw dy 
źle w yglądasz. No jeszcze k w ad ra i 
sik . A ha! zapom niałem  ci w ręczyć prze 
syłkę od K rysi. Może to  cię rozw ese
li.

T u mąż sięga  do b ieszen i sjrodri le  
żąeych n a  k rześle  i w ydobyw a s tam ­
tą d  paczuszkę.

D annsia  czegoś znów się boi 7s<\~ 
cz.yna drżeć. Mąż ro z w  a b ibu łkę To 
są m aleńk ie  bueiezki z w łóczki i jed ­
w abiu. T ak ie  zabaw ne cacko z pomyto- 
n ikam i .

Ale D anusia pa trzy  n a  n ie  szeroko 
o tw arten n  oczym a, bez słow a i nagi* 
jednym  skokiem  zryw a się z łózks 1 
zn ika  z.ii drzw iam i.

O szołom iony W acław  siada na łóż ' 
ku. K ip i w nim  gniew . N ie ro /um R  
sw ojej żony. P ostępow anie je j z.ac.zy 
na  go drażn ić . Szalona kob ieta . 
więc n iech  sobie leci. M niejsza z tciĄ 
Dn n ie  ma zam iaru  w staw ać o swi«R 
i w patryw ać się w tego bębna z 
leniem . W acław  znów s ię  wy-ciągnł



S Ł O W U
r

r / Q £  G O S P O D A R C ZE

toejM E rolni z Funduszu Pracy
na Wileńszczyźnie

W
Z Funduszu Pracy na rok 5534/35 

przeznaczone zostały następujące su ­
my na akcję podniesienia stanu rolnic­
tw a w  w ojew ództw ie wileńskiem:

I - ■ M eijoracje szczegó­
łow e . . .  zł. 62,500

2. Z agospodarow anie tąk „ 15,000
3. Budowa spichrzów  . „ 65,000 
4 B udow a rzeźni w Po- „

staw ach  „ 17 50
Budowa wzorowych
suszam i lnu . ,, 30,000
M aszyny dla obróbki
(nu . . 15,000
Ulepszenie istnieją­
cych w arsztatów
Ikackich . „ 10,000
Komplety narzędzi 
łąkowych . . .  „ 7,(XX)

9 Komplety sieci ry­
backich „ 24.00U

iO. Dow iększenie aparatu
instrukcyjnego - „ 54,(XX)

Razem zł. 300.000

Z w yjątkiem  sum  wyszczególnio­
nych w  pp. 8 i 10 i stanow iących dota 
cie— pozostałe sum y są udzielone z 
f  P. jako pożyczki nisko oprocento­
wane (1,5 proc w stosunku rocznym* 
i płatne w ratach am ortyzacyjnych roz 
łożonych na mniej lub więcej dłuzszy 
okres czasu.

Pożyczka na m eljoracje szczcgoio- 
we i zagospodarow anie tąk zaciągana

jest przez Fundusz O brotow y Reform} 
Rolnej, na buaow ę spichrzów  —  przez 
odnośne gminy, na budow ę w zoro­
wych suszam i lnu i zakup maszyn dla 
obróbki lnu —  przez W ileńskie T ow a­
rzystw o Lniarskie, na ulepszenie istnie 
jących w arsztatów  tkackich — przez 
Wileński B azar Przem ysłu Luaowego i 
wreszcie na zakup sieci rybackich — 
przez Spółdzielnię Producentów  Ryb 
w Wilnie. D ota,jam i na zakup na­
rzędzi łąkowych dysponuje W ileńska 
Izba Rolnicza.

Część pożyczek nie jes t jeszcze 
ostatecznie sfinalizowana.

Co się tyczy budow y spieh-zów, 
n,ają one pow stać w pow iatach: Bras 
iawi.kim (w  3-ch gm inach;, D zisnan- 
skim (5) > Postaw sk.m  (5). Koszty
budowy spichrza obliczone są  na pię^ 
tysięc ,' zł. Niektóre zarządy gmin, po 
spisaniu umowy z F P. i otrzym ania 
pierwszych rat, przystąpiły juz do bu­
dowy

D otacja na powiększenie aparatu 
im.trukcyjnego wykorzystana została 
w ten sposób, że zaangażow ano 15-tu 
instruktorów- rolnych, którzy m ają ob­
sługiwać potrzeby 5-ciu północnych i 
środkowych pow iatów  W ileńszczyzny 
(po 3-ch instruktorów  rolnych na po­
w iat). Personel angażow any był przez 
Wileńską Izbę Rolniczą w  porozum ie­
niu z Funduszem Pracy i Urzędem Wo
jewódzkim.

Przegląd prasy
ićrakowski „C zas" porusza aktual­

ne zagadnienie inw estycyj:
Inw estycje p ryw atne m ają tę w yż­

szość nad publicznemi, że kieruje nie­
mi w  zasadzie, zdrow e gospodarstw o, 
fcjyterjum rentow ności, które kieruje 
kapitałem tam , gdzie on w uanych w a 
rankach jest najpotrzebniejszy. Inw es­
tycje publiczne tylko rzadko podejm o­
wane są  pod kątem widzenia ich ren­
towności. Przew aża jużto interes o 
.ha iak terze  politycznym lub kultural­
nym, (budow a szkół, przem ysł w ojen­
ny  i t  p .), jużto  tw orzenie warunków  
iozw oju gospodarstw a pryw atnego (6u 
ciowa dróg, m eljoracje podstaw ow e i 
t .  d .) Oczywiście inw estycje publicz­
ne m ogą oyć i często są  najracjonal- 
■ucjszem użyciem kapitału, dzięki ko­
ntyście m jakie pośrednio przynoszą 
one gospodarstw u. Niemniej niema ob 
jektywnych i bezjiośrednio uchw yt­
nych kryterjów  racjonalności przew aż­
nej części inw estycyj publicznych, i z 
tego względu dyspozycje kierujące do 
nich pieniądz publiczny w inny być po­
przedzone bardzo skrupulatnem  zbada­
niem tych m om ertów . k tóre w Ich oce 
nie zastąpić m ają kryterjum  rentow ­
ności

W inna być stw-orzoaa kolejność in 
w estycyj publicznych. O ile jest rzeczą 
sporną jakie sum y można i powinno się 
w yciągać z gospodarstw a pryw atnego 
na cele inw estycyj publicznych, o tyle 
jes t bezspornem , że w ram ach przezna 
ezonej aa  te  cele kw oty  w inny oyć 
uw zględnione w  pierwszym  izędzie 
inw estycje pilniejsze, niecierpiąi-e zwto 

dające  w iększe praw dopodobień­
stw u uzyskania czyto  bezpośrednich 
tty  pośrednich elektów.

Stw orzenie takiej kolejności potrzeb 
jest łatw e, w łaśnie dlatego, że nie 

'•osiadam y dla men jednolitej uwagi, 
■afcą w gospodarce pryw atnej jest ren- 
'ow ność, niemniej nie jest ono memoż 

Program  inw estycyj pai.stw o-

i wych powinien być zgory nakreślony, 
i a nie oddany grze sit i w pływ ów  jed­
nostek czy resortów  zainteresow anych 
w pew nych inw estycjach

Pierwszym krokiem do stw orzenia 
takiego planu pow inno stać się skon­
centrow anie dyspozycji wszelkiemi fun 
duszami państw ow em i przeznaczonem i 
na inw est) cje w  jednem  ręku. T o sa ­
mo przeprow adzić winny w swoim za­
kresie aziatania sam orządy i ubezpie­
czac ie . Obecny stan rzeczy przedsta­
wi,- pod tym względem wiele do ży­
czenia.

„G ospodarka państw ow a w inna sta  
nowić jeuną zw artą  całość, a  nie może 
hyc rozparcelow ana na szereg  autono­
micznych folwarków. Kom ercjalizacja 
naszych przedsiębiorstw  państw ow ych 
jx>lega niestety głównie na w yposaże­
niu ich w szeroką autonom ję w użyciu 
w ygospodarow anych zysków, kapira 
iów  am ortyzacyjnych, rezerw ow ych i 
t. p. Fundusze stanow ią sui generis 
państw a w państw ie, rządzące się wta 
snemi racjami. W tym  stanie rzeczy 
najenergiczniejszy naw et -ząd nie mo­
że przeprowadzić racjonalnego podzia­
łu rozporządzalnych środków  między 
nieskończona ilość celów na jak>e moż 
na inw estow ać.

Nie m ówiąc o Rosji Sowieckiej, 
mamy przykłady w śród państw  kapita 
listycznych, szczególnie we Francji, że 
stw orzenie planu inw estycyjnego obej­
m ującego całokształt zagadnienia nie 
jest utopją, lecz zupełnie realną możli­
w ością. W gospodarstw ie tak  ubogiem 
w kapitał jak  polskie, możliwa racjona 
lizacja użycia tych małych srudkow  
jakiemi dysponuje na cele inw estycyj 
jest szczególnie doniosła.

T e słuszne uwagi należałoby uzu­
pełnić życzeniem, by plan inw estycyj­
ny uwzględnia! jaknajbardzlej potrzeby 
najbardziej zam edbanych poc wzglę­
dem inw estycym ym  dzielnic.

w łasnym 
na pomoc

dlł snu , gdy zaniepokoił go ruch w do-
’"u . Ciche s tą p a n ia , szep ty ... coś ni-
by l^a *z. U derzyło  w nim  serce. Znow
“siadł j w zruszył ram ionam i.

k a  D anusia  p o tr a f i  każdego o
łioiobę nerw ow ą przyj>rawić — m ruk

nr,>.iciuami To je s t dob- 
na k ró tk i dystluu,

H l ł ' wsuniit nosi w 
d z ie e h  OWał się do pokojti

Zobaczył ii„„

w .  i . i i < > z ' “

Co się właściw j(. s ta ło ,
—  D anusia w sta ła  i, . •

te  to łderka m ałe '  (da o winię

o » ) T z r :
r  .

FV lm skiem u tcb„  „-.r 
o - , nu Zab rak io  w gtw-dte. S p o jrza ł na  d-b.„ii a uztecko. M nłn źvWl>

ru n n in rzy k , j llsta k » «

ta jąca  pospiosznio ... ‘
długie rzęsy  dro.n„i, rZŁ‘- Z łote,
aż zab łysnął J f J  U k llk ak ro tn u ', 
szafirem  oo7t,. ° Jcen’ Pogłębionym

t*k :« u<rt*ko w d Z r iuve,u^ siv B ' 1
t'» aż boiesn v  V’ ZC s taw a ło  ^
« 'ę  sku rczy ła  i tw arz -vczka m"
wrócone ‘b iałka do'irza)
n rz v rh  Jc^ °  oczu. D anusia

tego r -Z iZ  W° ją blUłą tWarZ d°  ma"
Ale on W ęsto zaw raca oczyma

—  często, W acław ie.... A m ów ią, źe 
to  n ic.... To ty lko  ja  ta k  s ię  boję...

—  Pokaż m i go DJuliusitt.
U sao żn ii złozyła m u dziecko w ob­

jęcia. M ała tw arzyczka  znów była 
an ie lska , pow ieki się ojiuściły  i rzęsy 
uje d rgały .

 On je s t cho ry , on je s t  chory  W ae
ław ie, ra tu j go —  szep ta ła  uporczy­
wie i jakby n iep rzy tom nie  D anusia.

W acław  sjio jrza ł py ta jąco  na Ade-

  Dziecko jes t chore —  jiowiedzia
ła  stanow czo. —  M a silnie podniesio­
ny tem p era tu rę .

— Jed źm y  do W arszaw y! W ta j 
chwili do W arszaw y —  krzyknęła “ do­
da  kob ie ta . — W acław ie dostań  sam o 
chód, żeby prędzej. . A k iedy pierw ­
szy pociąg odchodzi?

P o ło ży ła  d z ieck o  do łóżeczk a , w y ­
p ro s to w a ła  się i w y d a w a ła  ro z k a z y  zas 
t \  :łvm , o p an o w an y m  g łosem

   NR; w rócim } ju ż  na le tn isk o .
D z ie c k o  musi być pod obserw acją  le­
karzy. Czuję, że nie jes t norm alne. 
W iem to— ilodała stanow czo Niech 
to  n ik t nie p r z y c h ó d ?  i. Ż adnej pan i 
M arysi ani nikogo nic wpuszczę.

F elińsk i zobaczył nową m et norę
Nie n łakała . Rozkazyw a sw o je j zoil} . M * i m *  r ,  '

ła tak  że trzeba było słuehac. T \ ko 
raz głó* je j d rgnął, gdy pow iedziała.

  j p ro szę  zaw iadom ić  r u y -
Proszę ją  zaw iadom n

jD  C. N.)

Rozpatrując pożyczki i dotacje z 
F. P. pod kątem ich przeznaczenia, ce­
lowość ich nie pozostaw ia nic do' ży­
czenia. Pracam i objęte są  najrozm ait­
sze dziedziny i odcinki życia gospodar 
czego rolnego, lub z  rolnictwem  zw ią­
zanego, i kaziły w ydatek w ten lub w 
inny sposób przyczyni się w przyszłoś 
ci do podniesienia stanu rolnictwa. 
Szczególnie podnieść należy miejai -- 
wę inw estycyjną w kierunku budow y 
spichrzów , z innych nieco w zgiędću 
Jeszcze dotąd nie było ani jednego ro­
ku, z całą ścisłością ani jednego, hi 
północne pow iaty W ileńszczyzny’ nie 
padały o tiarą klęski nieurodzaju jakich 
kulwiek zbóż, by nie zachodziło łącz­
nic z tern potrzeba pomocy siewnej 
Smchrze pozw olą na usuw anie sku t­
ków niedoboru plonów we 
zakresie, bez oglądania się 
zzew nątrz.

Na w stępie użyliśmy nie zupełnie 
ścisłego określenia, m ówiąc o sum ach 
z F P. „przeznaczonych na akcję  pod­
niesienia stanu  rolnictwa w  woj. wi 
ienskiem" Bezpośrednim celem Fundu­
szu P racy jest walka z bezrobociem . 
Ten cel jednak w ykorzystany został w 
ten sposób, że służy jednocześnie ce­
lom podniesienia stanu  rolnictw a.

Byłoby zcw szechm iar pożądanern 
by uzyskane pożyczki i dotacje w yko­
rzystane zostały w  stu  procentacn P 0 
trzeby  W ileiiszezyzny są o wiele w ięk­
sze i W ileńszczyzna ma praw o dom a­
gać się znacznie w iększych kredytów  
z Funduszu P racy  . odpow iedniego 
partycypow ania w sum ach przeznaczo­
nych na w alkę z bezrobociem.

Pizedew szystkiem  nie jest słusz­
nym pogląd, że u nas bezrobocie tyle 
co nie istnieje, —  że 5 tysięcy bezro­
botnych w Wilnie, to  ułam ek bezrobo­
cia na Śląsku, w Łodzi i innych prze­
m ysłowych ośrodkach. Ale u nas 5u% 
drobnych rolników to też bezrobotni 
którzy tylko dla tego  nie zalew ają m a­
sow o W ilna, poniew aż w iedzą, że ani 
roboty, ani zasiłków nie dostaną.

Przypuśćm y jednak, że m om entem  
decydującym  ma być. nie bezrobocie 
wogóle, lecz w zgląd niebezpieczen 
stw a bezrobocia, które to niebezpie­
czeństw o niew ątpliw ie jest w iększe w 
m iastach. Nie stoi jednak nic na prze­
szkodzie, aby  odsetek zatrudnionych 
pochodzenia m iejscowego odpow iadał 
liczbie bezrobotnych w  Państw ie, resz 
ta  zaś robotników  była sprow adzona z 
ośrodKów bard*, ej dotkniętych nieuro­
dzajem.W' przeciwnym  razie nie zo­
sta je  usunięta anom aha, na którą 
w skazyw ał już p. D yrektor Wt. Barań­
ski w referacie na posiedzeniu W ileń­
skiego Lokalnego Komitetu Funduszu 
P racy  (w  październiku ub r .) , że dziel 
nice w ykazujące najm niejsze stosunko­
wo potrzeby inw estycyjne posiadają naj 
Większe nasilenia bezrobocia i tam 
w taśmę skutkem  tego ześrodkowuje 
się inw estycyjna akcja z F. P. Dziel­
nice, gdzie życie zam iera, gdzie niema 
inw estycyj, tam  akcja inw estycyjna 
nie dociera. W  ten sposob celowość 
zw alczania bezrobocia miejskiego kłu­
ci się tu z celow ością inw estow ania. 
Tej kłótni trzeba położyć kres.

H-ski

Międzynarodowe sześciodniowe wyścigi motocyklistów

w (inrm isid —  
cięższą.

P as t miki rc hen w Niem czech rozjioc-zęły się sześciodniow e wyścigi m otocyklistów , 
jjrobą dla m aszen. Zujycie nasze p rzedstaw ia  odbiór zz&toszonych motocykli. 

-------------------: **eam anm uM 3i< ». -—  -------------

będ ich li'l j-

W iln o, 3 0
P isa l iśm y  już,

sierpnia 1934 r.
ze o soba  Ku-

uę.

GIEŁDA ZBOŻOWO TOWAROWA 
ł LNIAKSKA W WILNIE

z  dnia 30 „ierpnia 1934 r.

Za 100 kg. parytet Wi'no

CENY TRANZAKCYJNE

Ż yto I s tan d a rt —  16,10.
Zyto II s ta n d a n  —  14,66
M ąka pszenna gat. I C —  30,25 —

31.00.
M ąka pszenna gat. II E —  27,25. 
M ąka żytnia 55% —  25,00 
M ąka żytnia 65% 20,25 _  21,00. 
Sitkowa 16,50.

CENY ORJENTACYJNE

Żyto 1 s tandart —  16,00 —  16,25.
Żyto II s tandart 14,60 —  15,00
Pszenica jednolita 18,75 — 19,00. 
Pszenica zbierana 18,00 —  18,50. 
Jęczmień na kaszę zbierany 15 00 

15,50.
O wies 14,50 — 15,(X).
M aka pszenna gat. I E   29 00

30.00.
M ąka pszenna gat. Ił Ci —  23 50 

24,(X).
Mąka pszenna gat 111

22.00.
Mąka pszenna gat III B __

14,00.
Mąka żytnia razow a 16,50 —  17,00. 
O tręby żytnie 10,50 — 10,75 
O tręby pszenne miałkie 11,25 —  11,50 
Siano 4,50 — 5,50.
Słoma 3,50 —  4,00.
Siemię lniane basis 90% loco wagon 

stacja  załadow. 42,50.
Ogólny obrót 500 tonn.

A —  21,50 

13,50

socińskiego, mistrza olimpijskie­
go  i rekordzisty św ia ta  jest  solą 
w oku różitych naszych wielkości, 
które zupełnie popros tu  zazdro­
szczą mu sławy. G dy raz  w  Po­
znaniu Kusociński kogoś nie po­
słuchał i nie chciał s tar tow ać, —  
wystąpiło  różnych pismach i 
pisemkach sporo  ludzi z nauka­
mi, morałam. i potępieniami pod 
adresem mistrza. Niemal w szy­
scy ci mędrkowie byli zdani i, 
ze właśnie Kusociński, jako  bie­
gacz  światowej ekstiaklasy, —  
musi być najposłuszniejszy, na j­
grzeczniejszy, niemal najpokorniej 
szy musi się grzeczn.e kłaniać i 
słuchać wszystkich.

N iew iadom o  d la c z e g o  ta k  w ła ­
śn ie  m a być, a le  zd a n ie m  n a ­
sz y ch  m o ra l is tó w ,  a  tych  boda j 
w  sporc ie  m a m y  najw ięce j ,  tak  
w ła ś n ie  p o w in n o  być  a nie inacze j.

Najpierw  podano do w iadom o­
ści, że Poznań nie zgadza się na 
s ta r t  Kusocińskiego w zawodach 
W a rs z a w a  —  Poznań, ponieważ 
Poznań uważa, żc Kusociński był 
m eg izeczny  nie chcąc biegać na 
L k i m , a  dopiero potem w yjaś­
nił jakiś  poznański prezes, że 
chodzi przedewszystkLem o to, że 
Kusociński swym startem zabie­
rze Poznaniow i punkty na rzecz 
W a rsz a w y  T o  się nazywa po­
s taw ienie  sp raw y  fair.

W czoraj,  przez Pat, otrzym a­
liśmy następującą notatkę:

Prezes W a rsz a w ia n k i ,  ppłk. 
Goebel, in fo rm uje  nas, że p o ­
s ta n o w ie n ie  W a rsz a w ia n k i  co 
do z a w ie s z e n ia  K usocińsk iego  

o t r z y m a ło  w czora j ,  we środę, 
d a l s z y  bieg. Klub p rzes ia ł  m ia­
n o w ic ie  d o  z a rz ą d u  PZLA m o­
ty w y  zaw ieszen ia .

W  m otywach, których w 
w  całości podać nie możemy, 
położono główny nacisk na 
niezdyscyplinowanie  Kusocm- 
skiego, lekceważenie obowiąz 
ków sportow ych i t. d.

A wuęc znowu ,,morywy, któ- 
rj ch w całości podać me nio/etn; 
aił£ mimo to podaje  się nieokre­
ślone zarzu ty  do  pi asy Pozatem
„niezdyscyplinowanie" i -dekce-
wazerig obowiązków sporto­
wych".

Nie wiem y ,co oznacza ogólni­
kowe określenie „lekceważenie o- 
bow iązków  sportow ych", wiemy 
"a to in ias t  i my i cała Europa, że 
Kusociński wrócił w  poniedziałek
z <)slo! gdzie zwyciężył gładko 
całą ekipę finlandzkich d ługody­
s tansow ców , z Yirtanenem na czele 
a na jgorszy  ze s tartu jących tam, 
miał czas lepszy, niż ktokolwde-'

Jutro Haooel (Palestyna) —  Makaoi
na b o is k u  6 p p. Le g.

Jutro 1-go września lOzegra 
ne zostaną zawody piłkarskie 
pomiędzy drużynam Hapoel —  
mistrzem Palestyny, a drużyną 
Makabi. Z ostatnich wyników u 
zyskanych przez Hapoel w Pol­
sce zasługują na wyróżnienie na­
stępujące:

Hapoel —  Pogoń (L w ów ) 2-2, 
Hapoel —  Polmija (Warsza

w a) 3:2.
Hapoel —  Cracc-ia —  2:3. 

Hapoel —  Rob, Reprez. Warsz.
3:0.

Wyniki powyższe świadczą  
wymownie, że gra napoci'u —• 
sto, aa b. wysokim poziomie.

Mecz odbędzie się na btusku 
6 p. p. Leg. przy ul Antokolsłtiej. 

Początek o  godz. 16-tej .

Przed meczem Polska —  Niemcy
Reprezentacja ptłjcanura Niemiec 

przyjeżdża do Warszawy w dniu 8 
wTZJĆnia o godr. 20 w iecz. K ieiow ni- 
Kiem ek speaycji bedzie p. Linneiuann.

Mecz ren zgromadzi prawdopc lo b  
nie reKordową w  stolicy liczbę publi­
czności. D c^chczasow p zgłoszenia na 
bilety wstępu przekraczają już 12.000. 
M ięazy lnnenii niem ieckie biura po­
droży rwróciły się o  2500 m iejsc na za  
wody dla publiczności niemieckiej

Z całej Polski przyjadą na mecz 
do W arszaw y pociągi popularne. Ze 
śląska, zapowiedziano nrzyjaed —  4 
5000 osób. Ze Lwowa —  2000. Z bo- 
dzi —  około 1500.

N a stadjorde Wojska Polskiego, 
gdzie odbędzie się mecz, trwają pra­
ce nad yowiększenieu: liczby miejsc 
stojących do 18.000. Ogólna liczba 
miejsic na stad jonie przekroczy 25.000

Reprezentacja Niemiec na mecz z Polska
Jak się dowiadujem y, skład pifskład

karskiej drużyny niemiecjuej na mecz 
z  Polską w  dniu 9 w rzejnia w W ar­
szawie, przedstawia się następująco: 
bramka — Buchlcha, Obrona- Janes 
(Dussaldurf) i Busch (D u.sbnrg). 
Pomoc: Zielinskv —  M iintzenberg 
Bander. Atak: Lenner — S ifflfng  —

H a t mani . Schepan —  Fath .
Z małemi wyjątkan i  je»t to  

sam zespół, który niedawne valczyf o 
m l arzostwo świata.

Mecz Polska —  Niem cy Sędziowa­
ny będzie prznz Szweda, Otto Olsse 
na Ten sam sędzia p. jwadził poprze 
dnie spotkAmo Polska — Niemcy.

Mecz tenisowy „Cresovi& 1 Grodno —  
Klub Prawników

W najbl*L»są ,-oootę i niedzielę na 
k atach  Kluoo Prawników przy ul. uą  
oruwskiego zostanie ruzegn«re mecz 
tenisów) reprezentacji grodziensiueg 
rdubu Tenisowego „Cresnvji“ i miej­
scow ego Klubu Prawników.

Ze woglęJu na dość wysoki poziom  
gry tenisistów grodzieńskich, posiada 
jących w swym  składzie dobre rakiety 
dan»kie orai rutynowanego gracza p. 
jnż Bortnowskiegt spotkanie to zupo-

wiada się bardzo ciekawie z przypu­
szczalną przew igą sil po stronią Gro 
dna.

Spotkanie zostanie rozegrane w  
trzech singlach panów, w  2-ch sin­
glach pan, w  2 nubetaoh I 1 aoublu.

W óarwacn Klubu Prawników w y­
stąpią pp.r Dow -borow« i Florczanowa 
oraz op . Zanorowskl, Bukowski i 
Wenk

. jj..\ ** ■ u . ; * . •*

W Lidze i o wejście do Ligi
W  n ajb liższą  niedzielę odbędą cn 

następu jące  sp o tk an ia  ligow e: w W ar 
czawie na boisku P o lon ji o  godz. 16-ej 
derbv stolicy, Polonja —  Legja. 
w Łodzi W arszawianka—ŁKS.W  Kra 
kaw ie : W isła —  R uch, oraz Podgó-

  Ptątoń- M i'o zn an iu : \VartB
—  G arbarn ia .

O sta tn i mecz, Crneovia 
lec, nie dojdzie do sku tku

w ycofan ia  się S trzelca z Ligi.
O w ejście do Ligi odbędzie się 

sześć spotkali. W W arszaw ie, p r a w  
dojHidobnie w sobotę, G wiazda -.jiotkii 
się ż LTSG. Pozatem  w niedzielę, wal 
czą: G ryf —  Iw gja Poznań w T oru­
niu, Unja — Śląsk w So--'owcu, Czar­
ni —  Y l t  p.p. Lifir. we Lwowje, PK S  

—  R ew era  w Łucku, Śmigły -  
\Y K S G rodno w W ilnie.

w Polsce, pró c z  K usocińsk iego .
NT<e dziwilibyśmy się, gdyby 

te, n iew iadom o poco w prasie pu- 
p likow ane ogólniki; półsłówka i 
niedomówienia, wpłynęły ujemnie 
na s tan  nerw ow y Kusocińskiego.
Przeciwnie, należałoby go po- 
d z iw a ć ,  g d yby  to wszystko nie 
odbiło  się na jeg o  wynikach

A panom  z frazesem o „dyscy­
plinie" w arto  przypomnieć, że 
marny w Polsce tysiące rekrutów 
sportow ych. W śró d  nich należy 
krzewić dyscyplinę.

N iedaw no  jeden z piłkarzy u- 
derzył podczas meczu w twarz 
sędziego. Na innym meczu fn - | kowi clirząstkę nosową, 
ny g racz  również uderzeniem pię-1 wypadki rozegrały się na 
ścią w  twarz złamał przeciwni- kach W arszaw y

Zdjęcie przedstaw ia atak Schmelinga

O ba
bois-

Oto ugor do  pracy, w myśl 
zasady: „The right man. on tne 
right place" Ł-“»



S Ł O W O

r i a s i  j e ź d ź c y  w R y d z e
Gościna naszych jeźdźców  w Ry- dę najiepszj z Polaków  mjr Lewicki 

ze nie dała nam sukcesów . W  ostat- zdobył zaledwie piąte miejsce za Szwe 
nim dniu zaw odów  w  Rydze, w e ś r o - | darni i Niemcami.

0  P U H A R  D A V I S A
Z tegorocznych enunnacyjnych roz 

gryw ek o punax Da^jsa w eszły ao 
ćw ierćfinałów  strefy  europejsidej, 
które roze6rane będą w  roku przysz­
łym , następujące państw a:

N iem cy, Holandja, A ng^a, Fran ■ 
cja, AustraJja, Czechosłowacja, W ło ■ 
rh y ,  oraz zw ycięzcy spotkań: Polska  
—  Grecja i Jugosław ia —  W ęgry.

■ M i l

PRZED KECZEM Z GRECJA
Dziś w  sobotę i niedzielę na koi 

t a e l  Legji rozegrany zost-n ie  estatnr 
już w tym  roku mecz elim inacyjny o 
puhar D avisa. Przeciwnikam i naszy­
mi są  Grecy: Stalios, N ieolaides i 
Zachos. Mecz ten  ma dla nas niesły 
chajne ważne znaczenie. Jeżeli go 
wygramy, to  w przysz'ym  roku sp ot­
kamy się w ćw ierć finałach z najsil- 
niejszem i państwam i tenisow em i.

Mecz z Grecją będzie specjalnie  
ciekaw y ze "^zględu na doskonała for' 
mę Tłotzyuskiego i H eody.A  tizeba  
dodać, że jest to już ostatnia okazja 
oglądania tych graczy przed ich w y­
jazdem zagranicę na dłuższe tournee.

W dotychczasowych meczach o 
puhar D a«isa zawsze najm niejsze za­
interesow anie budziła gra podwójna. I 
Było to  zrozum iałe, gdy" nie m ogliś­
my znaleźć kombinacji dostatecznie 
mocnej, która mogłaby zw yciężać a 
jednocześnie porywJ i tem peramentem  
i zgraniem widownie.

grą podcza= i „istrzostw międzynaru- 
dowych zelektryzowała widownię, sp o  
dziew am y się, że debiut Tarłowskiego  
i Bratka przerwie złą passę doubla 
polskiego.

W IŁŁO A  W A R S Z A W S K A

J  a£s i gdzieindziej
W  dniu 23 w rześnia b. r odbędą 

się w  W arszaw ie m otocyklow e mist­
rzostw a Polski na torze.

Z aw ody organizow ać bęazie WKS 
Legja. Jak się dow iadujem y, tegorocz­
ne m istrzostw a otrzym ają w yjątkow ą 
opraw ę zaw odniczą, gdyż organizato­
rzy zwrócili się do Niemiec, Francji, 
Holanaji i Belgj. z p rośbą o przystanie 
na zaw ody sw oich czołowych zaw od­
ników.

Nareszcie doczekaliśmy się pary 
"Orłowskiego i Bratka, która swą

KfćC IMA GROSZtEŃSKA
—  Delegaci zjazdu geografów w  

Grodnie. W’ dniach 2 i 3 w rześnia G ro­
dno gnśoić będzie zasłużonych na po­
lu naukowem przedstaw icieli szeregu 
państw  Europy i innych kontynentów , 
biorących uaział w międzynarodow} m 
zjeździe geografów , jaki w roku bieżą­
cym odbyw a się w Polsce. Goście 
zw iedzą zabytki historyczne Grodna, 
jak  również w okolicy w ażniejsze i 
ciekawsze tereny pod w zględem geolo­
gicznym.

—  WIELKI PROCES 
STYCZNY W Sadzie Okręgowym w  
Grodnie rozpoczął się wielk' proce® 
komunistyczny. Na ławie oskarżonych 
zasiadło 12 osób żydów, przeważnie z 
Grodna ,<>raz ze Skidla, Indury i Białe 
gostoku W ywrotową działalność oska- 
zonych władze ujawniły w  r. ub. pod­
czas organizowania przez nich „Mię­
dzynarodowego dnia miouziezv“.

N astępca tronu szw edzkiego otw o- 
izyt w czoraj w Stokholrme kongres 
M iędzynarodow ego Zw. Lekkoatletycz­
nego.

W kongresie bierze udział z ram ie­
nia Polski — kpt. Misiński.

W e środę o tw arty  został w 
Srokholmie m iędzynarodow y kongres 
lekkoatletyczny. Uroczystości otw arcia 
dokona! szw edzki następca tronu, G u­
staw  - Adolf. N astępnie przedstaw iciel 
Niemiec, dr. Lewald, złożył spraw ozda 
nie z przygotow ań do igrzysk olimpij­
skich w  1936 roku w Berlinie. Stadjon 
berliński ooliczony będzie na 100.000 
w idzów, posiadać będzie idealną bież- 
n.ę, oraz wszelkie now oczesne udogod 
nienia dla zawodników .

Z dnia 30 sierpnia, i934  r.

W A LU TY

Belg,ja  124.15 — 124,16 —  123.84
B erlin  207.--------  208.----------  206.—
N oland ja  358.15 —  359.05 —  357.25 
K openhaga  117,30 —  117,90 —  116.70 
L ondyn 26.23 —  26.36 —  26.10 . 
K abel 5.21 —  5.24 —  5.18
Oslo 132.--------  132.60 —  131.40
P a ry ż  34.88 —  34,97 —  34.79 
P ra g a  21.96 —  22.01 —  21.91 
Sztokholm  135.50 —  136.20 —  134.80 
B zw ajcarja  172.69 —  173.12 —  172,23 
W łochy 45.41 —  45.53 —  45.29 

T endencja  n ie jed n o lita

A K C JE

B ank  Polsk i 87.50.
C uk ier 22.25 —  22.—
L ilpop  9 90 
S tarachow ice 11.25 

T endeneja  n ie jedno!ita .

P A P IE R Y  PROC.

B udow lana 44.25 —  44.60. 
K o nw ersy jna  64.85 —  64.90 

K olejow a 59.—
D olaiow u 70.--------- 69.75.

D olarów ka 53.--------  53.75.
S tab iliz acy jn a  69.75 —  70.38.

70.50 —  70.75 2 o s ta tn ie  d ro ­
bne.

L is ty  ziem skie 52.25 
T endencja  nieco m ocniejsza, 

K«»»«0»<<»»«

..CASINO"! D z i ś

iliefcyuGlo premiera!
Film, o którym mówi c i t y  świat!

Szcz , 3ły w a tiszad i.________________ Seanse  4, 6, 8 i i0.15 wiecz,

D i  i  I Wielki film n i l  
ludzkich

liętiości„HELIOS"
z d o b y w c y  f a a a i f a

kosznej kobiecości A N N A  H A R D 1 N G  * red. złćwr 
fF N FU M — to życie, płynące wartką lalą 
TEN FILM — to serce ludzkie, pulsujące żywą krwią, to m iłość gorejąc* 

w duszy każdego człowieka.
  Nadpiogran Najnowszy tygodnik „Paramouctu*.

t e a t r - 
K ; N o REWJJ

B A B Y
Ceny od 25 gr. Dziś rew elacyjny program na 

ekranie 1 na łcen le

(»0 2 I E W  C Z A  T  K 0 ‘ )
Najdowcipniejsza i najweselsza komedja wszystkich ą n n u  f t . a . l * .  
czasów. S ^ ie tn . ,eź. Karola Łamacza W roli głównej *111 U l I U ' a  
Na sce ile : .NOC W HAREMIE*— operetka wschodnia w 1 akcie), 2) J Grzy- 
b O i" * .a , 3) Adam Daal — piosenkarz (1-szy wystąp solow y, 4} Zaloty 
wiejskie rodewll w 1 akcie z tańcami i śpitwaml Orszy Bojarskiego 

5) Modelka—komedia w 1 *kcie. Zeapół maz. I. Borkum*.

POKOJ dla sohanego lokator  z 
niekrępującem wejściem m ote  
być z ca łodzitnnem  utrzymaniem, 
Sierakowskiego 25 — 6.

P O K u J  do wynajęcia św ieże od­
remontowany, nmeDlowany, dis  
solidnego stałego lokatora, ulica 
Jagiellońska Wr. 9 , m. 10, drugie 
wejście z ogródka,.

POK.tiJ lub dwa z n,ekrępuiacem  
wejściem i wszelkiemi nowoczes-  
nemi wygodam i do  
W;lenska 32, m. 5.

wynajęć la

3. 5, 6 i 7 PO K O JO W E mieszka­
nia ze wszystkiemi wygodam i do  
wynajęcia, Ofiarna 2

Znany długodystansow iec duński, 
Nielsen, zgłosi! w  tych  dniach próbę 

KOMUN1- ] pobicia rekordu św iatow ego na 2 mile 
angielskie. Rekord należy do Nurmiego.

Próba nie Dowiodła się. Zawodnik 
aunski uzyska! czas 9 :21,2 sek., co 
stanow i jednak nowy rekord Danji.

W Paryża odbył się mecz piłkarski 
pomiędzy reprezentacją Sow ietów  a 
N orw egją. Mecz rozegrany był w  fina­
le turnieju o robotnicze m istrzostw o 
św iata.

Zwyciężyła drużyna Sow ietów  3:0 
(2 :0 ), zdobyw ając tytuł mistrza.

Ib*

L

P ow agi ś w i a t a  l e k a r s k i e g o  s t w i e r d z i ł y  ż e
75$ ihorób powstaje  z powodu obstrukcji.
C h o ry  żołądek  jest g łów n ą  przyczyną p o w sta­
w ania  nairozm aifszych chorób, — zan ieczyszcza  
krew i tworzy złą p izem ianę materji.

Z I O Ł A  Z G Ć R  H A R C U
D -r a  L A U E R a

jak to stwierdzili wybitni lekarze, sq idealnym 
środkiem  dla uzdrowienia żołądka , usuw ają  o b ­
strukcję. są faqodnym  środkiem  p rz ec zysz cz a ją ­
cym , ułatw iają  funkcję o rga n ó w  trawienia, 
w zm acm ajq  organizm  i pobudzoią apetyt
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D-rU L A U E k A
usuw ajq  cierpienia wątroby, nerek, kam ień, żół 
ciowych, cierpienia hem oroidalne, reum atyzm  
i artretyzm.
O na pudełka Z* 150;  podwójne pudełko Zf. 2.TO

■k*

\Kossem/auiijum muzyczne » Wilnie j
ul Wialka 47 (weiścle od ul. Końskie)). ,

£ Nauk* gry na iaitrumertaca zolowych I orkiestrowych. — Śpiew solowy.—
* Klas* orginowa.— Przedm'»ly teoretyczne.— Zespoły (choi.lay, orkiestro- 3 
t  wy I kameralny). — Pierwszorzędne siły nauczycielskie. Specjalny kurs 5 
t w (tąpay dl* dzieci od lat 6-cin. — Dpłata ta nantę w b. r. szkolnym ZN1
► ŻONA Początek ujęć od 1 września Zaniży i informacje wSekretsrjacie i  
f  od godz. •« du 7 pupoł ____________  J

Program y raujwwe
WILNO

Piątek, dnia 31 sierpnia 193^ r.

6-30 —  7.25: Pieśń Muzyka Gim- 
r.ast; a. M uzjka . Dzień. por. Muzyka. 
C h .,ilka Pań Domu.

7.30 Rozmaitości.
11 57 Czas.
12.03 Kom. m eteor
12.05 Przegląd prasy.
12.10 Koncert kameralny.
13.00 Dzień. poł.
13.05 Koncert Sekstetu W ileńskiego 

pd dyr. S. Czosnowskiego.
■ 4.00 \ \  iad o eksporcie.
14.05 „Mftfa skrzyneczka" — listy 

dzieci omówi Ciocia Hala.
16.00 Koncert
]6 .40  M uzyka organow a (płyty)
17.00 A udycja dla chorych: 1) Po­

gadanka, 2) M uzyka.
1 7 30 Koncert solistów.
18.00 O w ychow aniu moralnem __

odczyt.
18.15 Recital.
18.45 Pogad. o turnieju lotn.
19.05 Ze spraw  litew.skich.
19.15 O rkiestra Paw ia W hitem ana 

(p ły ty)
.19.50 W iadom . sportow e.
19.55 Wil. kom. sport
20.00 Myśli w ybrane.
20.02 Skrzynka techn.
20 12 Koncert popularny
20.50 Dzień, wiecz.
21.00 C apstrzyk z Gdyni.
21.02 Codz. odcz. pow
21.12 tófic. koncertu
22.00 „Jeden dzień na w si“ — felj. 

wygi. J. G ażyńska.
22.15 M uzyka taneczna
23.00 Kom. m eteor.

Sotjota, dnia 1 września 1934 r.

6.30 —  7.25: Pieśń. Muzyica. Gim- 
n ustyka. M uzyka. Dzień. por. MuzyKa. 
Chwilka Pań Domu

7.30 Rozmaitości.
11.57 C zaS.
12.03 Kom m tteor.
12.10 M uzyka popularna (płyty)
13.05 Koncert muzyki lekkie
14.00 W iad. o eksporcie.
14.05 Pogad Wil. Aeroklubu.
16 00 „15-lecie Polskiego Czerw o­

nego K rzyża" —  przem ów, wygi. min. 
L. D arowski przezes Zarz. Gł. PCK

16.05 M uzyka religijna na przestrze 
ni w ieków (p ły ty ). Stowo w stępne wy 
giosi prof M. Józefowicz.

17.00 W esoła aud dla dzieci.
17.15 Koncert
18.00 Transm . nabożeństw a z O st­

rej Bramy.
19.00 Rozmaitości.

19.05 Tygodnik litewski
19.15 Koncert.
19.50 W iadom sf>ortowe.
19.55 Wil. kom sport

20.00 Koncert szopenow ski.
20.30 „W rażenia z w ystaw y radjo- 

wej w  Berlinie" — pogad wygt. Al­
fred Daun.

20,40 M uzyka polska.
21.00 Capstrzyk z Gdyni 

21.02 Dzień, wiecz.
21.12 Muzyka lekka.
22.00 „W rażenia z T argów  Wsclio 

dnich" —  pogad wygi. red M. Sta- 
wiarski.

22.10 Koncert życzeń (p ły ty)
23.00 Kom. meteor.
23.05 M uzyka taneczna.

T O W A K Z T S I K O  U R J i i W  H C k l H C Z I f t l  W V I L I f l E
prowadza następująte kursy wieczorowi -

')  Drogowe,
2) Melioracyjne
3) Miernicze,
4) Raajotechniczne,
i )  K otespondenrylne budowlane i drogowe o poziomie średnim,
6) Samochodowe (amatorskie i zawodowe) z warsztatami.
Wykłady bąoą połączone z zajęclimi praktycznemi.
Informacji u d iie l. k .m ela ija  od god;. 17 do 19 (oprócz świąt isobot) 

A dres: W iln o , ul. Hulendithia 12.

3 POKOJOW E mieszKan e odre­
montowane ze wszystkiemi wy­
godam i do wynajęcia, Krakowska 
Nr. 51

L e t n i s k a
M fT¥WTTTWVTVT9WT9MMM?Vf ff  fPPMi

ZALESZCZYKI pensjonat „Łam*  
na< Dniestrem, pokuje słoneczne, 
kuchnia doskonała, pogoda, owoce

S t a n c j e

Obwieszczenie
K om ornik  S ądu  G rodzkiego w 

N .ieśw ńzu, na  zasadzie  a r t .  679 K .
C. obw ieszcza, że  w dniu  3 p aź ­

dziern ika 1934 r . od godziny  10-nj 
rano , w sali posiedzeń Sądu  G rodz­
kiego w Nieświeżu--* odbędzie się 
sprzedaż  z licy tac ji pub licznej n ie ­
ruchom ości m ie jsk ie j sk ład a jące j się 
z p lacu  o pow ierzchni około 338 
m ir.2 , o raz  dom u m urow anego p a r ­
terow ego położonej w m. N ieśw ieżu, 
przy  ul. W ileńsk ie j pod  N r. 21, po­
w iecie N ieśw ieskim , w ojew ództw ie
Nowogródzkii-in, obejm ującej pow ie­
rzchni 388 m tr.2 , i zabudow ania
któro  stanow ią  w łasność M ery vel 
M ary Besiiikiew .ezowej v d  Ba.s/.yn- 
kiew iczow ej. N ieruchom ość ta  ma 
u rządzoną księgę hi]>otoczną w- W y­
dziale H ipo tecznym  S ądu  O krę­
gowego w N ow ogródku.

Pow yższa nieruchom ość zosta ła  o- 
szacow ana na  sum ę zł 5.500. S p rze ­
daż zaś rozpocznie się od oeny wy­
w ołania t ,j. od kwoty zł. 4.125.

L icy tan t p O y stęp u jąo y  do p rze ­
ta rg u  jtowli ien złożyć ręko jm ię w 
gotow iźnie w kw ocie zł, 550 albo w 
tak ich  pap ie rach  w artościow ych  bądź 
książeczkach w kładkow ych, in s ty tu -  
cy.j, w k tó ry ch  w olno um ieszczać fu n ­
dusze m ało letn ich , i że p ap ie ry  w ar­
tościow e p rzy ję te  będą w w artości 
3 /4  częśoj ceny g ie łdow ej. P rzy  li­
cy tac ji będą  zachow am  ustaw ow e 
w arunk i licy tacy jne , o ile dodatko- 
wom publicznom  obw ieszczeniem  nic 
będą pod ane  do w iadom ości w aru n ­
ki odm ienne; że p ra w a  osób trz e ­
cich ni< będą jn-ze.szkodą do licy­
ta c j i  i p rzysądzen ia  w łasności na 
rzecz nabyw cy bez za.strzeż.cń, jeżeli 
osobj to przed rozpoczęciem  prze­
ta rg u  nie złożą dowodu, że w nio­
sły  pow ództw o o zw olnienie n ie ru ­
chom ości lub je j części od egzekucji 
i że uzyskaL  ]>ost ano wionie, w łaści­
wego Sądu, nakazu jące  zaw ięszenii 
egzekucji; że w ciągu  o sta tn ich  2-cli 
tygodni przed lio jta c ją  w olno oglą­
dać nieruchom ość w dni jiowszcdnie 
od godziny 8-ej do IS - te j, a k ta  za.s 
postęj/ow ania egzekucyjnego  m ożna 
przeg lądać  w Sądzie.

N ieśw ież, dnia. 20. 8. 1934 r. 
K om orn ik  St. Sienkiew icz

i L e k a r z e  l
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D r. Z yg u n u n t K U D R E W tC l
rhorobj weneryczne — syfilis, skórnr 
1 m oczoołciowe. Przyjmuje od godz. 8 — 1 

i 3 —8, Zamkowa 15. Tel, 19-60

Dr. Med. M. B U R A K
Choroby wewnętrzne 

Spec serce. P rze«ian t materji. 
DftErńfił Przy lffl 8 9r»no. 4—6popoł 
rUWlULH. Zawalna 16. Tel. 5-54.

DWIE PANIENKI uczeniceprzyj­
mę do o so b n eg o  pokoju z caio- 
(Uiennem utrzyminiem i dobrą 
opieką. Najcbętn.ei z młodszych  
klas Plac MetroDolitalny 3, m. 8.

UCZNI(GEj PRZYJMĘ nr stancję 
z utrzymaniem lub bez, Bonifra­
terska 14, m. 10.

UCZNI przyjmę na stancję, op ie ­
ka solidna, ul. Wileńska 31, m, 5.

E
D o K td r  Z ć L D S W tC Z

C noroby skórne, w eneryczne, naizą- 
dow  m oezow ych. P iy jm uje od ged t. 
9 - -1 i 5— 8.

9 o k t 6 r  Z E L D O W I C Z O W A
kobiece, sk ó rn :, w eneryczne, narządów 
m oczow ych. Przyjm uje o godz. 12— 2 i 
A— 6. Przeprowadzili się ,z Mickiewicza 
24 na ul. W ileńską 28, tel. 277.

KOMPLET DOMOWY chciałabym  zor­
ganizow ać w  zakresie daw nej p.arw- 
szej gim nazjalnej dla dziewczynki w 
wieku lal 10-ciu. Proszę 0 porozumie­
nie listowne do 1 w rześnia maj. Uła 
sow szczyzna Różana G rodzieńskŁ od 
1 w rześnia Z ygm untow ska 6, rei. 10-|7 
M ackiewiczowa.

MATURZYSTKA udziela lekcyj 
ze wszystkich przedmjctów. D o ­
wiedzieć się: ul. Orzeszkowej 3, 
m. 11.

Lenarz-Dentysta 
M. G O L D I f  A R G

Rtiwrócił _______________________________
w i e l k a  26. („PR O M IE Ń ” Pry w . Koed. Sik.

i P o w s z  , W iw u!®kiegc> 4 i f ilja  n s

l j^ g f ig jS p ie d s z j  „ ^ o,dr i,.  f -1
.<TTT-TrVTTr', ',7T7TTTTTT j  ii Przedszkola. D ogodne warunki,YTM O M fTR używany a d o - | 2niżki stypsndja . g

brym stanie kupie okazym .e __  __
Zgłoszenia do Adm. sub „Mier- iP  RZ Y J M Ę dzieci kilkoro do
niczy*. |kom pletu prywatnego NA ANTO-

KOLU. Kurs III oddziału szkoły  
Pow szechnej. Proszt o zgłasza­
nie się Antokolska 50, m. 2, od 
4 - 6 ,  tel. 7-94.

DZIAŁKI n a  ANTOKOLU ślicz­
nie położone, suche, słoneczne, 
las, blisko od autobusu, za go ­
tówkę i na raty do sprzedania. 
Informacje: Zamkowa 1 8 - -Bank,

KUPIMY 2 szafy  biurowe, jasny  
dąb, tamże do sprzedania lida  
biurowa Telefon 1 6 -  36, godz.  
9 i pół —3.

K U PU JĘ  każdą i lo ść  używanych  
znaczków pocztowych polsk*ch 
i zagianicznych. Płacę dc  2 zł. 
za 1000 sztuk. Dąbek Marjan, 
Kraków, uŁ Pawła Poptela 4 , 
m. 11.

A A lS S S S la ia .iS W
sl "eszukiito prsejf

*m vY m ??m m m T T m m Y Y w ?w
ADMiNISTRACJI realności po­
szukuje dośw iadczony Admini­
strator, ul ca Krakowska Nr. 32, 
m. 9.

OKA7YJNIE 2 garmt mebli 
antycz Sztychy W ilczyńskiego  
Zegar marmur. Bure, Mickiewicza 
Nr. 35, m. 7.

TWARZ BEZ PIEGÓW
T O  I D E A Ł  K A Ż D E J  P A L "
I f& E M  C A Z S H I
M E T A M O R P H O S A
UDEL1KATN1A CERĘ-ZAPOBIEC»,T.VO  
RŻENIU £IĘ PIESĆW.WifOROW.ZMMl 
SZCZEK i INNYCH DEFEKTÓW CERY

WARSZAWA 
Sobota 1 września 1934 r.

6.30 Pieśń „Kiedy ranne w stają żo­
rżet' 6.38 G im nast yka 7.05 Dziennik 
poranny. 7.20 Chwilka pań domu. 7,25 
Program  na dzień bież. 7.30 Rozma 
itości. 11.57 Sygnał czasu z W arsz. 
O bserw at. Astron. 12,00 Hejnał z

SPRZEDAJE się 2 driałkt ziemi 
w posesji Tomalickiej przy ul. 
Zwierzynieckiej 37, m. 1, tamże 
sprzedaje s.ę kość mamuta.

URZĄDZENIE mieszkaniowe ku 
ptę okazyjnie. Oferty do Admin. 
sub „bez pośredników*.

L  o k  a I e i

D O WYNAJĘCIA duży um eblo­
wany pokój, ewentualnie 2, z

Krakowa, 12.03 W iadom . m eteorolog. wygudanT, Kasztanowa 2, m, 18. 
12,05 Codz. Przegląd Prasy Polskiej. '

12.10 Koncert z Krakowa. 13.00 
Dziennik pofiotudniowy. 13.05 —
Koncert zesp Z, G rossm ana

14.00 W iadom . o eksporcie poLk, 
14,05 W iadom ości gospodarcze. 
1600 Przcm. wygt. Min. L. Darowski 
prezes Zarz. GL P. C. K., p. t. „15- 
lecie PoKkiego Czerw onego Krzyża". 
17.15 U tw ory na dw a fortepiany w 

w yk J. Lefelda i I. Rosenbluma.
18.00 N abożeństw o z O strej Bram y w 
Wilnie. 19.00 Rozmaitości. 19.10 P rog­
ram na dzień nast. 19.50 W iad. sport.
20.00 Koncert Chopinowski. 20.30 — 
O dczyt w języku obcym. 20.40 Kon­
cert muzyki polskiej. 21.00 T r z 
Cxlyni capstrzyk M arynarki W ojennej. 
21.02 Dziennik wiecz. 22.10 Fragm enty 
z op. Pelleas i M elisanda —  K. Debus 
sy‘ego (p ły ty) objaśni dr. E. Elsenr 
22. 00 Pogadanka aaktualna. 23.00 
W iad meteorol, dla komunik, lotniczej

DUZY pokój do wynajęcia można  
z całkowitem utrzymaniem, dow.  
od 2— 6 godz., Mickiewicza 7— 3

MIESZKANIE do wynajęcia 4 pok. 
z kuchnią, z 2 balkonami — sło­
neczne, ciepłe i suche. W olne od 
podatku. Ogród ow ocow y i kwia­
tow y . Antokol, ul. Piaski 9, róg 
Gołębiej (przystanek autobusowy)

MIESZKANIE 3, 4 pokojowe z
wygodam i, odnow ione— potrzeb­
ne. Oferty do Adm, dla „R odziny1

MIESZKANIE do wynajęcia 5 po­
koi zw y g ed a m  na I piętrze z bal- 
konemi— ciepłe i słoneczne, ulica 
Białostocka Ni. 6. m. 3 — była 
Kolonja Muntwiłłowska.

ZARZĄD DOMU, lub inną po­
dobną pracę obejmę za mieszka­
nie. Łaskawe oferty pod „były  
sk a r o o » ie c “.

PANI z Kresów poszukutr po­
sady, zarządu domem, pensjona­
tem, nauczycielki francuskiego. 
Poważne referencje. Skromne w y­
magania. Berezowina. Hrubieszów, 
skrzynka 43,

\ Piratazailarow.1
POTRZEBNA studentka o o p r z y  
gotowania z matematyki i fizyki 
do matury O fer ty : Admin, , Sło­
wa* pod „Przygotowanie*.

T A P C Z A N  Y - ł  o  L K A, fotele, 
meble wyścielane, wszelkie rot»o- 
ty tapicerskie, najsolidniej, naj­
taniej, najlepiej w firmie SteL  
Gabała, Niemiecka 2.

WEKSLE po 500 zł. dwa z  wy­
stawienia Zygmunta Z ew ck iego  
umewaznia się z powodu zgu­
bienia.

PRZYSZŁOŚĆ każdego przepo­
wiada, stąwia horoskopy, op raco­
wuje analizy grafologiczne, d o,ad 
udziela A s tro lo g  W a sile w sk i,
Wilno, Zamkowa 17, godz . 10— 
20. Ceny od 1 zł.

Z g u b y
W OGRÓDKU 5 pok. domek z 
wygodami do wynajęcia, Jasna 15 o b o t ę  w g o d z .  4— 7.

RĘKAWICZKI damskie znaiezio- 
ro . Są do odebrania w Red. »

O M H B B B a B M B H B M H a

W y d a w c a  Stanisław Mackiewicz Wilno, Drukarnia „Słowa" Zam kowa 2

■ W W W B B H H M n M M W M K ID U

Redaktor w /z  Tadeusz Pasikowste1


